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W YD AW C A: Spółdzie ln ia  
W ydawniczo -  O św iatowa 
„ C z y t e l n i k “ , Warszawa, 
u lica  W i  e j  8 k  a 12,

Ceno 3  x i

Pismo Prezydium Niemieckiej Rady Ludouiej 
do Premiera Rządu Rzeczypospolitej

Ks. Marian Borowiec 
nie  ży j e

27 b. m. zm arł w  szp ita lu  w  Rze­
szowie ks. M a rian  Borow iec, kap łan- 
pa trio ta , ra d yka ln y  działacz ludow y 
— członek Rady Naczelnej S tronn i­
c tw a Ludowego. Z tn a rły  by t człon­
k iem  K ra jo w e j Rady N arodowej, a 
następnie posłem do Sejm u U staw o­
dawczego R, P. Za w yb itne  zasługi 
w  budow ie P o lsk i Ludow e j ks. Bo­
row iec odznaczony b y ł O rderem  Pol 
sk i Odrodzonej I I I  klasy.

K s iądz  B orow iec b y ł synem chło 
pa. U ro d z ił się 17 m arca 1891 r. we 
w si B udz ie jów  pow. rzeszowskim . 
G im nazjum  ukończył w  Rzeszowie, 
a teologię ka to lic k ą  w  Przem yślu.

Jak sam napisał, zawsze in tereso­
w a ł się żywo zagadnien iam i społecz 
n y m i w s i i  ruchem  m łodzieżowym . 
D latego też ten kap łan  _ pa trio ta  
b ra ł czynny ud z ia ł w  dzia ła lności or 
gan izac ji m łodzieżow ych i  s tro n n ic tw  
ludow ych, sta jąc zawsze po stronie 
lu d u  ,o czym  świadczy jego ca łko w i­
ta solidarność z chłopam i, s tra jku ją  
cym i w  okresie  rządów  sanacyjnych.

Szczegó ln ie  a k ty w n ą  d z ia ła lność  
Społeczną ro z w in ą ł ks ią d z  B o ro w ie c  
po w y z w o le n iu  k ra ju .  W  1944 r .  w s tą  
p i ł  do S tro n n ic tw a  L u d o w e g o  i  dz ia  
ła ł  w ś ró d  ch ło p ó w  na te re n ie  w o j.  
rzeszow skiego . O p o p u la rn o śc i k s ię ­
dza B o ro w c a  w  w o j. rzeszo w sk im  
św ia d czy  fa k t ,  że zosta ł on w y b ra n y  
na  p rzew odn iczącego  W o je w ó d zk ie ] 
R ady N a ro d o w e j w  Rzeszow ie.

7  p o w o d u  sw e j d z ia ła ln o śc i spo­
łeczne j o ra z  z p o w o d u  ra d y k a ln y c h  
n rzekonań , ks. B o ro w ie c  b y ł szyka ­
n o w a n y  p rzez K u r ię  B is k u p ią  w  P rze 
m ys ia . S zyka n y  te s ta ły  się m  m. 
w ażną p rzyczyn ą  cho ro b y , na k tó rą  
zapadł p rzed  dw om a  la ty .

W  osobie zm arłego księdza - pa trio  
ty  i  dem okra ty —  Polska Ludowa 
Irac i jednego z zasłużonych bo jo w n i 
ków  o us tró j spraw ied liw ośc i spo­
łecznej.

Polska bierze udzia ł 
l u  M i ę d z y n a r o d o w y m  

K o n g r e s i e  O d l e w n i c z y m

Na odbywającym się w  dniach od 
29 bm. do 3 września br. m iędzynaro­
dowym kongresie odlewniczym w  Am  
sterdamie, Polskę reprezentuje^ dele­
gacja, składająca się z 7 osob, na 
czele z pro f. inż. K . G ierdziejewskim , 
dyr. nacz. Głównego In s ty tu tu  Meta­
lu rg ii i  Odlewnictwa. , .

Trzech członków delegacji polskie j 
w  osobach inż. inż.: P. Januszkiew i­
cza, J. Piaskowskiego oraz J. Woźmac 
kiego zgłosiło na kongres własne i  fi­
l t r a t y ,  opracowane w  G łównym In ­
stytucie  Odlewnictwa.

ir 10 r o c z n i c ę  
hitlerowskiej napaści na Polskę

Prezyd ium  N ie m ie c k ie j  R ady L u d o w e j wystosowało na ręce P re ­
m iera Rządu K . P. Cyrankiewicza pismo następującej treści:

Do

Utworzenie 
Rządu Ludowego 

w Mandżurii
P E K IN , 29.8. (PAP). Agencja No­

w ych C h in  donosi, że w  M ukden ie 
utw orzony został rząd Chin Północno- 
W schodnich (Mandżuria).

Rząd został w yb ran y  na zjezdzie 
300 delegatów M andżu rii i  składa 
się z 41 członków i  14 zastępców. Bo 
■rządu wchodzą m. in. L in -F en g  i 
K ao-C zung-M in  przewodniczący i  w i 
ceprzewodniczący rady adm in is tracy j 
ne j obszarów północno-wschodnich 
oraz K ao-K ang i  L i-F n -C s iffl, gekre 
tarz i zastępca sekretarza B iu ra  Po­
litycznego K C  Kom unistycznej P a rtii 
Chin.

Coraz b liże j Kantonu
LO N D Y N , 29.8 (P A P ). —  W edług 

ostatn ich doniesień z Hongkongu woj 
ska ludowe zagrażają coraz poważ­
n ie j lin iom  kolejowym , prowadzącym 
do Kantonu. Od strony K iangsi woj 
ska ludowe podeszły do Kantonu na 
odległość 200 km. B itw a  o na jw ięk­
szą południowo - chińską prow incję 
K w antung jest w  pełnym  toku.

P E K IN , 29.8 (P A P ). —  Oddziały 
w o jsk ludowych w yzw o liły  m iasto Czi- 
L ing, położone o 220 km  na północo- 
wschód od Kantonu.

1 1 0  t y s .  o s ó b  
z i u i e d z i l o  j u ż  

p o l s k ą  W y  s t a t u ę  
uj M o s k i u i e

M O SKW A, 29.8 (P A P ). —  P ie rw ­
sza polska w ystaw a lekkiego przemy 
Słu w  M oskwie cieszy się nadal wie! 
k im  powodzeniem. W  ciągu 9 dni zwie 
dziło wystawę ponad 110 tysięcy o- 
sób. W  niedzielę zwiedziło wystawę 
35 tysięcy osób, m. in. wycieczka pra 
cow n ików  In s ty tu tu  N aukowo-Dośw iad 
czalnego przem ysłu włókienniczego 
ZSRR, Głównego Urzędu L ite ra tu ry  
i  W ydaw nictw  ZSRR, Wszechzwiąz- 
kowego In s ty tu tu  M in is ters tw a Prze 
m ysłu  Lekkiego oraz wycieczka zbio­
rowa.

Zaciekłe w alki 
u j  górach Grammos

B U K A R E S Z T, 29.8 (P A P ). —  K o­
le jn y  kom unikat naczelnego dowódz­
tw a greckie j a rm ii dem okratycznej, 
ogłoszony przez radio W alnej G recji 
donosi o dalszych zaciekłych wałkach 
w  górach Grammos. W ojska faszy­
stowskie nacierają w  sile k ilk u  dyw i­
z ji z udziałem a r ty le r ii,  czołgów i  lo t 
nictwa. Oddziały a rm ii dem okratycz­
nej odpierają te ataki, zadając nie­
przyjacie low i- do tk liwe e tra ty . W  nie­
k tó rych  punktach grecka arm ia demo 
kratyczna kon tra taku je .

P rem iera Rządu Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j.

N iem iecka Rada Ludowa postano­
w iła  jednogłośnie na V I I I  sesji od­
byte j 22 lipca, aby dzień 1 września 
— dzień 10-ej yocznioy zbrodniczej 
napaści N iem iec h itle ro w sk ich  na 
Polskę obchodzony b y ł w  Niemczech 
ja ko  Dzień Pokoju. N iem iecka Rada 
Ludow a w ychodziła  p rzy  ty m  z zało 
żenią, że na rodow i n iem ieckiem u n ie  
w o lno  w  tym  dn iu  m ilczeć, że "wi­
n ien  on wypow iedzieć się bez za­
strzeżeń za pokojem  1 p rzy jaźn ią  ze 
w szys tk im i narodam i.

D latego też P rezyd ium  N iem ieck ie j 
Rady Ludow ej w yda ło  w  d n iu  4 sierp 
n ia  r .  b., w  dn iu  w ybuchu p ierw sze j 
w o jn y  św ia tow e j, orędzie, w  k tó ry m  
w zyw a ca ły naród n iem ieck i, a 
.właszcza partie , organizacje i  ra ­

dy ludowe do przeprowadzenia 
przygotow ań do D n ia  P oko ju . Dzień 
ten w in ie n  stać się m an ifestac ją  w o 
l i  poko ju  narodu niem ieckiego. We 
w szystkich m iastach i  wsiach, we 
w szystk ich  zakładach p racy i  szko­
łach naszej s tre fy  m iłu jące  pokój 
s iły  dem okratyczne N iem iec zade­
m onstru ją  w  tym  dn iu swoją wo ię 
porozum ien ia m iędzynarodowego i 
trw a łego pokoju. M am y nadzieję, że 
rów n ież  w  strefach zachodnich od­
będą się w  tym  dn iu  liczne z g ro m i-  
dzenia w  obronie pokoju.

W d n iu  1 w rześnia oczy w szystk ich  
zw o lenn ików  poko ju  w  Niemczech 
będą sk ie row ane przede w szystk im  
na m łodą dem okratyczno - ludową 
Polskę — naszego wschodniego są­
siada. Wobec narodu polskiego bo­
w ie m  faszyzm  h it le ro w s k i pope łn ił 
najcięższe grzechy, .zaś w  c iągu s tu­
lec i Polska by łą  p rzedm io tem  agre­
syw nej, ekspansywnej p o lity k i k ró ­
lów , ju n k ró w  1 m ilita ry s tó w  p ru ­
skich.

Sgufona p o lityka  niem iecka na 
Wschodzie, k tó re j s k u tk i da ły  się 
ciężko we znaki masom pracującym  
obu k ra jó w , należy obecnie do przesz 
łcści w  rezultacie usta len ia w  Jałcie

P r z j j g o t c  m a n i a  
do o bchodu  Ś w ię ta  Pokoju  

uu ra d z ie c k ie j s tre fie  N ie m ie c
B E R LIN , 29.8. (PAP). — W  całe j radz ieck ie j s tre fie  okupacy jne j N ie ­

m iec czyni się ostatn ie p rzygotow ania  do uroczystego obchodu Święta 
P oko ju  — 1 -¡yrześnia.

Władze pod ję ły  wazelinie niezbędne k ro k i, by um oż liw ić  ja k  na jszer­
szym masom ludności wzięcie udz ia łu  w  m anifestacjach. F a b ryk i, przed-

P r e z .  G o t t u i a l d
n a  u r o c z y s t o ś c i a c h  

5 - l e c i a  P o u j s l a n i a  

u j  S i o  n  a c j i

IA G A , 29.8. (PAP). —  Podczas 
zystości ku  uczczeniu roczn icy 
stania an tyh itle row sk ieg o  w  Sio 
i w  1944 r., prezydent R epub li 
ło ttw a ld  w yg łos ił przem ów ien ie 
yie lotysięcznym  zgrom adzeniu lu  
ra i w  Z w olen iu . P od kreś lił on 
i. że Czesi i  Słowacy odzyskali 
;eCznie wolność dz ięk i ZvV, La- 
k iem u i iego w ie lk iem u wodzo- 
G eneralissim usow i S ta lino w i. W 
vm  ca^u m ówca nap ię tnow ał o- 
Ł a  w rog ie j propagandy na 
it sy tua c ji kościoła w  Czecnoslo 
i i  podkreś lił, że wolność re i i-  
jest w  Czechosłowacji w  pe łn i 
■arantowana. Lud  przeciw staw i 
jednak stanowczo antypanstw o- 
[ i an ty lud ow ym  poczynaniom 
jy jn o j części k le ru .

»¿TIŚ SI' iH J& IS tiE Z K & E i

B O R ZĘ C K I
; państw  i  70 p ian is tów  na 
M iędzynarodow ym  K on ku r- 
b im . Chop ina w  W arszawie. 
A D Y  S ŁA W  M IL C Z A R E K
•agiozny los „siódmego ba­
ta lion u “ .
K A M IE N N Y  
Toska kan iku ła .

siębiorstwa, szkoły będą w dniu 1
Władze kościo ła ew angelickiego w  

stre fie  radzieck ie j w  nadesłanej o d ­
pow iedzi na zaproszenie wzięcia u - 
clziału w  uroczystościach 1 w rześnia 
kom u n iku ją , iż "31 sie rpn ia i  1 wrześ 
nia  odbędą się w  kościołach ewan­
ge lick ich  specjalne ńabożeństwa na 
in tenc ję  pokoju.

Pastor F ischer N eustre litz  złożył 
oświadczenie, w  k tó ry m  _ stw ierdza 
m. in .: „W in n iśm y  podnieść nasz 
głos w  obronie pokoju. Jest to na­
szym obow iązkiem “ .

N iem ieck i K o m ite t W a lk i o Pokoj 
w yd a ł odezwę do narodu, w zyw a ją ­
cą do masowego udzia łu  w  m an ife ­
stacjach w  obronie pokoju. M usim y 
pokazać św ia tu  — b rzm i odezwa — 
że naród n iem iecki, k tó ry  przed 10 
la ty  spowodował tak  w ie le  niesz­
część, dziś w  przytłaczającej w ię k ­
szości staje do s tron ie  narodów  m i 
łu jących  pokó j. ' . , . ,

Dodatek ilu s tro w a n y  do n iedzie l­
nego num eru  „B e r lin e r  Z e itung“  
przynosi na p ierw sze j s tron ie  dw a 
zdjęcia: płonącą W arszawę z 1939 ro 
ku  i  fragm en t odbudowy sto licy Pol 
ski. Pod zd jęc iam i w id n ie je  napis: 
„W  W arszawie w re  praca nad na­
p raw ien iem  strasz liw ych szkód w o­
jennych. Naród n iem ieck i, k tó ry  po­
nosi w in ę  za w yw o łan ie  d rug ie j w o j 
n y  św ia tow e j, w in ie n  w  d n iu  1 wrzes 
n ia  opow iedzieć się w raz  ze w szyst­
k im i s iłam i p o k o ju ' za porozum ie­
niem  m iędzy na rodam i“ .

B E R L IN , 29.8 (P A P ). —  Niemiec­
k i K om ite t W a lk i o Pokój og łosił 
do narodu odezwę, w  k tó re j wzywa 
do wzięcia masowego udzia łu w  ob­
chodzie Dnia Pokoju —  1 września 
br.

Odezwa stw ierdza, że K om ite t wzy 
wa wszystkich Niemców' do zjedno­
czenia się w  walce o pokój, żeby do­
wieść całej ludzkości, iż  naród nie­
m iecki, k tó ry  10 la t tem u spowodo­
w a ł ty le  nieszczęść, dziś w  swej w ięk 
szóści znajduje się po stronie m iłu ­
jących pokój narodów i  wypowiada 
śie za p rzy jaźn ią  ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim, k ra ja m i dem okracji ludo­
w ej oraz światowym ruchem obroń­
ców pokoju.

w rześnia nieczynne.

i  Poczdamie g ran icy oraz w  w y n ik u  
przeprowadzonych po porozum ien iu  
poczdamskim  re fo rm  dem okratycz­
nych. M iłu ją ce  pokój s iły  dem okra­
tyczne N iem iec uznały za obowiązek 
narodowy przeciwstaw ić się wszyst­
k im  tym  czynnikom , k tó re  us iłu ją  
w ykorzystyw ać nową granicę m ię­
dzy Polską a N iem cam i w  celu stóó 
cenią narodów  i  rozpętania w o jny. 
D z ięk i ternu u torow ana została d ro­
ga do sąsiedzkiej współpracy m iędzy 
narodem  po lsk im  i  n iem ieckim . 
W spółpraca ta dała ju ż  owocne w y ­
n ik i  w  postaci zaw artych w  m iędzy 
czasie um ów handlow ych.

Dzień P oko ju  obchodzony 1 wrg^ś 
n ia , świadczyć będzie, że w  narodzie 
n iem ie ck im  w zrasta ją  s iły  poko ju  i 
zaczynają przeważać nad s iłam i prą 
cym i do w o jny. Te dem okratyczne 
s iły  poko ju  poda ły  sobie ręce ponad 
p rzew in ien iam i i  c ie rp ie n ia m i prze 
szłości w  im ę wspólne j odbudowy. 
Skierowanie wszystkich swych s ił na 
dzieło odbudowy i  w  ob ron ie  trw a ­
łego poko ju  uw ażają one za swój 
na jśw iętszy obowiązek.

W  tym  dążeniu um ocn iły  nas w  
szczególności uchw a ły  W arszawskiej 
K on fe re n c ji M in is tró w  .Spraw Zagra 
nicznych, 'domagające się przywrócę 
n ia  jedności N iem iec, zaw arc ia  tra k  
ta tu  pokojowego i  ew akuacji wszyst 
k ic h  w o jsk  okupacyjnych. U chw ały 
te, k tó rych  uznanie jest obow iązkiem  
na rodow ym  każdego postępowego 
Niemca, są w ie lk im  poparciem  dla 
narodu niem ieckiego.

W  zw iązku z tym  odczuwamy głę 
boką konieczność przesłania w  tym  
d n iu  Rządowi Rzeczypospolitej P o l­
skie j naszych pozdrow ień.

Z w yrazam i głębokiego szacunku 

W. Pieck, O tto Nuschke, B r. Hamann, 
E. Bota, E. GoMbaum

Prezyd ium  N iem ieck ie j Rady 
Ludow e j.

Polskie samochody na irystamie
MoskmieUJ

A n g l i k  C L A R K
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Część eksponatów polskiej wystawy przemysłowej w  Moskwie została u - 
mieszezona na placu przed pawilonam i. —  N a zdjęciu — samochody cię­

żarowe „Star —  20‘ najnowszej naszej produkcji»

Zbigniew M itz ^ r

Kto przygotował klęskę
.. Ą/T e in  K a m p f“  —  to n ie  b y ł u tw ó r 
» lV l  roz ryw kow y  a n i ba le trystyczna 
fantazja. To b y ł p rogram  narodowego 
socjalizm u, k tó ry  to row a ł m u drogę 
do w ładzy i  k tó ry  sk ru p u la tn ie  m ia ł 
być rea lizowany. W  książce te j A d o lf 
H it le r  p isał:

„N a ród  n iem ie ck i m usi skierować 
swój w zro k  k u  wschodowi. Jeśli chce 
m y stworzyć w ie lk ie  im p e riu m  n ie ­
m ieckie, m usim y przede w szystk im  
wyprzeć narody zam ieszkujące te ry ­
to r iu m  obecnej Europy. M us im y w y ­
przeć i  w y tęp ić  na rody słow iańskie : 
Rosjan, Polaków  i  Czechów“ :

A u to r tych Słów zostaje kanclerzem
i dyk ta to rem  Rzeszy w  końcu stycz­
n ia  1933 roku . I  oto dzie je  się tak, że 
gdy op in ia  powszechna darzy n ie u f­
nością nowego władcę, rząd jednego 
z narodów  skazanych w  „M e in  K a m p f“  
na zagładę, przystępuje na tychm iast 
do w spó łdz ia łan ia  z h itle ro w s k im i 
N iem cam i. T ym  rządem jest rząd po l­
ski.

Toteż w  po łow ie  1933 roku  H it le r
składa ¡ambasadorowi W ysockiem u 
„podziękow anie za zaufanie okazene 
przez Polskę jego p a r t i i i  rządow i“ . 
Dzieje się to wówczas, gdy w  N iem ­
czech rozlew a się w ie lka  fa la  te rro ru , 
skierowana przeciw ko ruchow i robot 
niczemu, gdy pow sta ją  pierwsze obo­
zy koncentracyjne, słowem, gdy roz­
poczyna się w ie lk ie  przygotow anie do 
podboju Europy.

Zakończeniem pierwszego okresu 
f l i r t u  polsko -  n iem ieckiego, a w łaś­
c iw ie  sanacyjno -  h itle row skiego, jest 
podpisany w  styczniu 1934 r . —  jakby  
na uczczenie p ierwsze j roczn icy obję 
cia w ładzy przez H itle ra  —  uk ła d  poi 
sko - n iem ieck i o niestosowaniu prze 
mocy.

Tek się ten uk ład  nazywał fo rm a l­
nie. W rzeczyw istości, ja k  tego do-

N ik t n igdy n ie  zmusi narodu w łoskiego 
do udzia łu  iu reakcy jne j w o jn ie

Przemówienia  
L. Leonowa i  P. Nenniego 

na Wszechzwiązkowej 
Konferenc j i  

Z w o lenw ków  Pokoju 
w Moskwie

M O S K W A  29.8. (PAP). — M ó­
w iąc o sy tua c ji ludności po d ru ­
g ie j w o jn ie  św ia tow e j znany p i­
sarz radz ieck i Leon id  Leonow w  
przem ów ien iu  na Wszechzwiązko­
w e j K o n fe re n c ji Z w o len n ikó w  Po­
k o ju  ośw iadczył m. in .:

W ojow nicza k l ik a  w ie lk o k a p ita li­
styczna, szerząc oszczerstwa i  dezin­
fo rm ację  oraz szumne frazesy o tzw.
„S tanach Zjednoczonych E uropy“  re 
a iizu je  w  pośpiesznym tem pie, w, jak  
na jba rdz ie j bezwstydny sposób, swe 
p la n y  ekspansji. W ta k ie j c h w ili o l­
b rzym ia  odpowiedzialność spada na 
nas dzia łaczy k u ltu ry . W łaśnie w  tej 
c h w ili w rogow ie  k u ltu ry  i  cyw ilfea 
c j i  chc ie liby podzia łu  św ia ta  na An~ 
głosasów i  S łow ian, na czarnych i 
b ia łych , na „o rtodoksów “  i „bere ty 
k ó w “ , na „czystych“  i  n ieczystych“ , 
n.a w ie rzyc ie li i  d łużn ików .

W w arunkach ka p ita liz m u  k u ltu ­
ra  wygasa, s tanow i ona bow iem  or­
ganizm, potrzebu jący ciągłego odna­
w ia n ia  się za pomocą m łodych idei, 
odpow iadających ¡potrzebom naro­
dów. K u ltu ra  zahamowana w  swym 
rozw o ju  staje się nosicie lem  zarazy 
i  czynn ik iem  rozkładu.

Gdy wygasa k u ltu ra  — nie prom ie
n i uje żadna w ie lka  idea. N ie można rego w ie lka  burżuazja Zachodu prze 
wszak uważać za idee ludożerczej szła z obozu an tyh itle row sk iego  do 
fa n ta z ji Vogta, tego najnowszego obozu antydem okratycznego i  an ty - 
„La ge rfu eh re ra “ , k tó ry  w zyw a ł ni?- radzieckiego.
dawno do tego, by niszczyć żywych p ię tro  N enn i s tw ie rd z ił dale* 1', że 
ludz i, ażeby choć na czas pewien w tedy j gdy n a w j ązany zosta ł kon tak t
„roz ładow ać“  naszą planetą, zapo 
biec k ryzysom  ekonom icznym  i 
wstrząsom...

Niechże w ięc —  zakończył mówca 
— padną tu ta j stanowcze i  w ys ta r­
czająco głośne słowa i  niech ich 
uw ieńczeniem  będzie nasza wspólna 
przysięga p rzeciw staw ien ia  się Woj­
n ie  1 obrony do końca powierzonego 
nam  Panteonu k u ltu ry  lu dzk ie j!

r y  dom agał się go, by wziąć udzia ł 
w  w o jn ie  wyzwoleńczej.

2) Już w tedy o fice row ie  angielscy 
i  am erykańscy często m ó w ili o moż 

liw ości trzecie j w o jny.
M ów iąc o ra ty f ik a c ji przez W ło­

chy pak tu  atlantyckiego, Nenni 
ośw iadczył: „Was,, radzieckich zwo­
le n n ik ó w  pokoju, nie mogą nie  obu­
rzać m otyw y, k tó ry m i ko ła  rządzą­
ce mego k ra ju  us iłow a ły  usp raw ie - 

P ie tro  N enn i oświadczy! na wstę d liw ić  przy łączenie W łoch do paktu 
p^e, że rzadko k iedy głos delegacji atlantyckiego. I  rzeczyw iście, je ś li 
zagranicznych na ja k im k o lw ie k  kon w  E uropie is tn ia ł k ra j,  k tó ry  ze 
gresie m ia ł tak  poważne znacteenie względu na swe in teresy narodowe 
ja k  obecnie —  na w span ia łe j K on w in ie n  b y ł pozostać poza tym  pak- 
fe re n c ji Z w o lenn ików  Pokoju, k ió  tem  _  to ta k im  k ra je m  b y ły  w łaś- 
ra  jest w yrazem  w ia ry  i  w o li na - n je W łochy.

W łoskie ko ła  rządzące us iłu ją  
przedstaw ić sprawę tak, ja k  gdyby 
is tn ia ło  niebezpieczeństwo agresji ze 
strony Z w ią zku  Radzieckiego.

Towarzysze radzieccy! — pow ie­
dzia ł N enn i —  trudno  w am  w  to u - 
w ie rzyć; ponieważ k łam stw o  to jest 
zbyt jaskraw ym . M y, k tó rzy  p row a­
dzim y w a lkę  w  parlam encie i w  ca­
ły m  k ra ju , n igdy  nie uw aża liśm y i  
nie uważam y, że w o jna  jes t n ie m iik  
niorra. T akie  jest rów n ież zdanie 
tych  7 rp ilio nó w  mężczyzn i  kob ie t 
w łosk ich , k tó rzy , w b re w  te rro ro w i 
po licy jnem u, z ło ży li podpisy pod pe 
ty c ją  pokoju, p rzec iw ko  pa k tow i 
a tlan tyck iem u. Lecz w łosk ie  koła rzą 
dząee nie w z ię ły  pod uwagę te j pe­
ty c ji ludow e j, zapom inając, że pakt 
a tla n ty c k i przekszta łc i się w  św istek 
papieru, je ś li n ie  ma pod n im  pod­
pisu narodu, w łoskiego. W ysyłając

i  przedstaw ic ie lam i p o lityczn ym i Lon naród nasz
dynu  i  W aszyngtonu, dwa fa k ty  zdu f- ”  ™ °*w iadczyc, z® J e
n ,M y  , p , « r & j  „ . r ó d  n io s k i. t S S S ^ t Z S i

1) B ra k  zaufania do ruchu  ludo- tw o  w pakcie a tlan tyck im , to nogcly 
wego. D oprow adziło  to do tego, że nie uda m u się zmusić narodu w ło - 

dowódżtwo am erykańskie  odm ówiło skiego do udz ia łu  w  reakcy jne j w o j-  
sprzętu wojskowego naradę au, k tó - nie.

rodów  16 re p u b lik  radzieckich, rzą 
du radz ieck i er; o j  w ie lk iego  wodza 
Z w ią zku  Radzieckiego S talina .

M y, przedstaw ic ie le  mas p racu ją ­
cych k ra jó w  kap ita lis tycznych  — po 
w iedz ia ł N enn i — w yrażam y głębo­
ką trwogę, k tó ra  ogarn ia  nasze na­
rody. Ponownie p ro testu jem y prze­
c iw ko  k lice  podżegaczy wojennych. 
Chyba n ik t  bardzie j od nas, człon­
kó w  delegacji w łosk ie j, n ik t  bardzie j 
n iż  naród .w łoski nie przeżył w  tak 
bezpośredniej fo rm ie  m in ionego pro 
cesu -historycznego, w  rezu ltacie  k tó

m iędzy W iocham i a ang ie lsk im  i  ame 
ryka ń sk im  dowództwem  w o jskow ym

w io d ły  fa k ty , b y ł to  sojusz ideologicz 
ny, po lityczn y  i  po części w o jskow y. 
Od te j c h w ili rozpoczyna się dzieło 
w yró w nyw an ia  u s tro ju  P o lsk i z h it le  
row sk im  ustro jem  N iem iec. W ątłe 
szczątki i  pozory dem okrac ji zostają 
dok ładn ie  zniszczone. O dbywa się  to 
we w spó łdz ia łan iu  —  p rzy  pozornych 
różnicach —  obu odłam ów polskiego 
faszyzmu. Tępien ie ruch u  robotnicze 
go, prześladowanie w sze lk ich  żyw io ­
łó w  dem okratycznych, postępowych i  
an tyfaszystowskich, u tw orzen ie  obozu 
koncentracyjnego w  Berezie —  oto 
k ilk a  prze jaw ów  łaszyzacji życia po i 
skie go.

Jego ukoronow aniem  by ło  uchwale 
n ie  w  ro ku  1935 faszystowskie j kon ­
s ty tu c ji, tak  p ieczołow icie następnie 
p ie lęgnowanej przez panów Raczkie- 
wieza, M iko ła jczyka , Sosnkowskiego 
i  Arciszewskiego. H it le ro w i rów nież 
ta konsty tuc ja  się podobała. W jed­
nym  ze swych przem ów ień w  r. 1938 
pow iedz ia ł on: „W iem , że gdyby w  
Polsce by ła  dem okratyczna kons ty tu ­
cja, n ig d y  n ie  udało by m i się dojść 
do porozum ien ia“ .

To porozum ienie m ia ło  określony 
charakter. W swym  sprawozdaniu z 
w iz y ty  Goeringa na po low an iu  w  B ia  
łow ieży w  r . 1935, ówczesny w ice m i­
n is te r spraw zagranicznych, Szem- 
bek, no tu je : ,

ijG oering  w  rozmowach, ja k ie  p ro­
w a dz ił w  B ia łow ieży i  w  Warszawie, 
okazał w ie lk ą  zaborczość. W szczegół 
ności w  rozmowach z generałam i po­
szedł w  swych planach ta k  daleko, że 
p raw ie  zaproponował a lians a n ty ro ­
sy jsk i i  w spólny marsz na Rosję. 
P rzy tej o ka z ji da ł do zrozum ienia, że 
U kra ina  stanie się sferą w p łąw ów  
polskich, podczas gdy północno-za­
chodnia Rosja będzie sferą w p ływ ó w  
niem ieckich... W czasie rozm owy z 
m arszałkiem  G oering poruszał p ro ­
blem y w o jskow e w  pew nym  sensie 
związane z Rosją. P rzy te j o ka z ji pod 
da ł nawet m yśl wspólnego, n iem ie c­
ko-polskiego marszu na Rosję, przed­
staw iając korzyści, ja k ie  by  ta  akc ja  
dała Polsce na U k ra in ie “ .

Tak b rzm i jeden z ta jnych  doku­
m entów, opub likow anych  obecnie. 
A le  o tych an tyradz ieck ich  planach 
w iedz ia ł rew o lu cy jn y  ruch ro b o tn i­
czy, zwalczający z w szystk ich  s ił so­
jusz faszystowski. Jest n iezw yk le  cle 
kawa porów nanie tej urzędowej re la  
c j i  z p rzyjazdu G ceringa z tcsS ą jego 
w izy ty , jaką zna jdu jem y w  jednej z 
ówczesnych odezw Kom unistycznej 
P a r t ii P o lski:

„J ę k i jest cel przyjazdu n iem iec­
kiego faszystowskiego m in is tra  do 
Polski? Prasa faszystowska denosi, że 
G oering przyjeżdża na polowanie, w  
k tó rym  ma rów nież b rać udzia ł poseł 
Szwecji —  państwa rządzonego przez 
wodzów socja ldem okracji. A le  masy 
pracujące P olsk i w iedzą, na kogo to 
„p o lu ją “  sprzym ierzen i m in is tro w ie  
P o lsk i i N iem iec p rzy  współudzia le  
socjaldem okratycznych m in is tró w  ,,de 
m ckra tycznych“  państw  północnych. 
Masy pracujące w iedzą, że d y k ta tu ra  
faszystowska w  Polsce i  w  Niemczech, 
związana zbrodniczym  sojuszem w o ­
jennym , szykuje pełną parą zb ro jny  
r.-jazd na państwo ro b o tn ikó w  i  chło 
F >w — ZSRR. Frzecioż dlatego P i ł ­
sudski i H it le r  o d rz u c ili zenropono- 
wany przez F ranc ję  i  ZSRR pa k t 
wschodni... Bock je źdz ił n iedawno do 
Szwecji i D an ii, by przygotować an ty 
sow iecki b lok  państw  ba łtyck ich ... 
Jaw nie m ów i o tych planach w o jen - 
n y c i faszystowski m in is te r Składicow 
ski na k o m is ji budżstowej Sejmu, za 
pow iadając, że ram ia  polska nieza­
długo będzie m ia ła  okazję do w y k a ­
zania swej n iły  i  tężyzny na po lu bo 
jow ym ... P rzy jazd h itle row sk iego  w y 
s ienn ika  — G oeringa, to narada w o­
jenna przeciw  ZSPR. Odbywa się to 
dyp lom atyczne „po low an ie “  w  m om ai 
cia. gdy w szystkie im peria listyczne 
państwa Europy szukają gw ałtow nie

(DokończM ie na sir. v? -
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Antypolski duch odiretoiuy 
cechuje kler niemiecki

Przed rok iem  Zarząd Z w iązku  
Polaków  v / Niemczech za ją ł zdecy­
dowane s iaaow isko wobec w zb ie ra ­
ją ce j fa l i  nacjonalizm u i  re w iz jo , 
n izm u wśród n iem ieck ich  sfer ka­
to lic k ic h . N iedawno zm arły  d z ia ­
łacz P o lon ii W estfa lsk ie j, ' prezes 
Z w ią zku  ś.p. Jakub P rzyby lsk i pod 
p is l ł  m ejporia ł, wystosowany do 
papieża P iusa X I I ,  w  k tó ry m  m. in . 
czytam y:

„Z  bólem  stw ie rdzam y —  p isa ł w  
ty m  m em oria le  przywódca P o lo n ii — 
że la ta  jic-bytu w  Niemczech zatru te  
są pow iewem  n ienaw iśc i nac jona li­
stycznej, k tó ra  uderza w  nas n ie  t y l ­
ko  ze s trony  p ru ske -n i endeckiej, ale 
i  ze s trony  ka to lie ko -n iem ie ck ie j.

M im o  b raku  odpow iedn ie j liczby 
kap łanów  Polaków , o k tó rych  darem 
n ie  zabiegaliśm y przed w o jną  i  po 
w o jn ie , udow odn iliśm y w  c iągu n a ­
szej k ilkud z ie s ię c io le tn ie j w a lk i o 
w ia rę  i  m owę o jców  naszych, że je ­
steśmy w ie rn y m i synam i kościo ła ka 
to lick ie g o  i  narodu polskiego“ .

k je m o ria ł zwraca następnie uwagę 
papieża oraz ep iskopatu n iem ieckiego 
i  po lskiego 'na antypolską działalność 
pew nych n iem ie ck ich  k ó ł ka to lick ich .

M em o ria ł cy tu je  w  dalszym  ciągu 
ta k ie  fa k ty  ja k  antypolską demonstra 
c ję  w  K on igsten w  k w ie tn iu  1947 r., 
pe tyc ję  księdza p ra ła ta  Mensę do m i­
n is tra  B ev ina  w  spraw ie  Śląska czy 
działa lność antypolską ks.ks. Herza, 
P ion tka , K a thera  i  innych , k tó rzy  
szerzą w śród  w ie rnych  n iem ieck ich  
słowa n ienaw iśc i, u m s c n iłją  rew iz jo

nistyczne dążenia w  społeczeństwie 
n iem ie ck im  i  u tw ie rd za ją  szerokie 
rzesze k a to lik ó w  n iem ie ck ich  w  an­
typ o lsk im  duchu odw etow ym  sprzecz 
n ym  z e tyką  ka to licką .

M em o ria ł kończy się słowam i:
„D uchow ieństw o n iem ieck ie  n iepo­

mne k rz y w d  i  okruc ieństw , wyrządzo 
nych ka to lick ie m u  na rodow i po lsk ie ­
m u, niepom ne św iętych zasad w ia ry  
k a to lic k ie j i  kościoła ka to lick iego , n ie  
pomne konieczności zgodnego z zasa­
dam i spraw ied liw ośc i chrześcijań­
sk ie j, zadośćuczynienia za wyrządzo­
ne w  ciągu w ie kó w  zło, staje się in ­
strum entem  tych samych s ił w  na ro ­
dzie n iem ieck im , k tó re  w  c iągu d łu ­
g ich  stu leci w a lczy ły  i  wyn iszczały 
polskość i  ka to licyzm . Jako Polacy i 
g o r liw i ka to licy  w ie rzym y, że O jciec 
Ś w ię ty i  Episkopat n iem ieck i w p ły ­
n ie  drogą ojcowskiego słowa napom ­
n ie n ia  na zm ianę stanow iska ducho­
w ieństw a n ie m ie cko -k i to lick ieg o  W 
stosunku do P o lsk i, zgodnie z duchem  
sp raw ied liw ośc i chrześcijańskie j i  
zgodnie z in te resam i ro zw o ju  kościo­
ła  ka to lick ie g o “ .

Od wystosowania nin ie jszego m e­
m o ria łu  up łyn ą ł pe łn y  rok . Zarów no 
jednak p ra k tyka  osta tn ich  m iesięcy, 
ja k  i  n ieprgebrzm ia ła  jeszcze propa­
ganda wyborcza p a r t i i,  m ien iących 
się chrześcijańskim i —  wskazują, że 
w o łan ia  m em oria łu  n ie  zna lazły ani 
echa, an i zrozum ien ia  zwłaszcza u 
tych, k tó rzy  ponoszą bezpośrednią od­
pow iedzialność za ta k i stan rzeczy,.

Pełne tro sk i słowa ś.p. Jakuba P rzy 
bylskiego pozostały bez odpowiedzi.

Faszystowscy Ku - K lu x  - Klan'oiucy  
n a p a d li na  s łu ch aczy  k o n c e rtu  Rohesona 

P au l R obeson u n ik n ą ł lynchu
NO W Y JO RK, 29.8. (PAP),. 27 bm. w  oko licy  m iasta P eekskill, położo­

nego o 41 m il na północ od Nowego Jo rku , k ilku tys ięczna  banda c h u li­
ganów napadła na w ielo tysięczny tłum , k tó ry  zebrał się celem w ysłuchania 
śp iew u Paula Robesona. --------------- ------- ---------------------------------------

W ystęp w yb itnego śpiewaka m u ­
rzyńskiego Paula Robesona zerganizo 
w any został przez Kongres W a lk i o 
P raw a O bywatelskie.

W  tłu m ie , k tó ry  p ragną ł posłuchać 
śp iew u Fau la  Robesona, znajdowało 
się w ie lu  M urzynów , k o b ie t i  s ta r­
ców.

W cią gu trzech godzin bandyci fa ­
szystowscy b i l i  i  znęcali się nad bez 
b ro nn ym i ludźm i, po czym  p o dp a lili 
estradę koncertową, a wreszcie po 
zdem olowaniu całej sali koncertow ej 
u d a li się na wzgórze położone obok 
m iasta P eeksk ill i  na szczycie tego 
wzógórza zgodnie z u t : r ty m  obycza­
jem  K u  K iu x  K la n ‘owców p o d p a lili 
krzyż.

P o lic ja  stanu New- Y o rk  p rzyby ła  
na m iejsce zajść dopiero w  k ilk a  go­
dz in  po napadzie i n ie  dokonała ja ­
k ic h k o lw ie k  aresztowań.

N a k ilk a  godzin przed koncertem  
m ie jscowy oddział am erykańskie j Par 
t i i  P racy zw ró c ił s ię do p rokura to ra  
generalnego stanu N ow y Jo rk  Goldstei 
na z prośbą o przys łan ie  p o lic ji,  wska 
żując, że zachodzi obawa naruszenia 
porządku z uw ag i na pogróżki m ie j­
scowej chu lig a n e rii faszystow skie j.

M im o to w  po b liżu  sa li koncertow ej 
nie można by ło  zauważyć ani jedne­
go po lic jan ta .

Sekre tarz Kongresu W a lk i o P rawa 
O byw ate lsk ie  Patterson ośw iadczył, 
że udało m u się przeszkodzić faszy­
stom  w  z linczow an iu  Paula Robesona 
w  ten sposób, że wyszedł on na spot 
kan ie  Robesonowi, k tó ry  zm ierzał w  
k ie ru n k u  sa li koncertow ej i  u k ry ł go 
w  bezpiecznym m iejscu.

P atterson oska rży ł podprokura to ra  
Leonarda Rabenfelda pełniącego fu n ­
kc ję  przewodniczącego m ie jscow ej 
Rady faszyzujących „w e te ranów  w o­
jennych“  o zorganizow anie pow yż­
szych skanda licznych zajść p rzy  po­
p a rc iu  m ie jscow ych czynn ików  o fic ja ł 
mych.

NO W Y JORK, 29.8. (PAP). P au l Ro 
beson zw o ła ł konferencję  prasową, ru  
k tó re j s tw ie rd z ił, że oburzająca na­
paść, ja k ie j dokona li faszyści na s łu­
chaczy jego koncertu, stanow i jeden 
z fragm entów  kam p an ii te rro ru  prze 
c iw k o  m urzynom  i  ko łom  postępo­
w y m ,

Do uc iskan ia  lu d u  — p o dkre ś lił Ro 
beson — w yko rzys tu je  s ię  w  USA 
w szystk ie  organy rządowe —  w y k o ­
nawcze i  sądowe. Za plecam i człon­
k ó w  tzw . Le g ionu  Am erykańskiego, 
k tó rz y  b ra li udz ia ł w  napaści Feek- 
s k il l;  sto ją  w p fyw ow e koła, w łada ją  
ce 60-procentam i bogactw A m e ryk i.

P otęp ia jąc ekscesy P ee ksk ill jako 
jaskraw e pogwałcenie p ra w  obyw a­
te lsk ich , Robeson zapow iedzia ł, że za 
żąda aby gubernato r stanu N ow y 
J o rk  —  Dewey i  m in is te r sp ra w ie d li­
wości p rze p ro w ad z ili dochodzenia w  
spraw ie  dzia ła lności Leg ionu  A m e ry ­
kańskiego i Z w ią zku  W eteranów  — 
dw óch spośród cz te re ih  organ izac ji, 
k tó re  uczestniczyły w  ekscesach.

H itle row sk ie  czasopisma 
tu B aw arii

M O N A C H IU M , 29.8 (P A P ). —  Na 
terenie całej am erykańskie j s tre fy  o- 
kupacyjne j Niemiec, zwłaszcza Ba­
w a r ii —  po ja w iła  się osta tn io w ie lk a  
ilość czasopism o p roh itle row sk im  na 
staw ieniu, redagowanych przez by łych 
współpracowników Goebbelsa, ja k  np. 
przez d r O ttom ara Besta, F ranza U- 
der ta, Herm anna i  innych.

Czasopisma te popierane są przez 
m iejscową finans je rę  i  na jbardzie j re 
akcyjne czynn ik i społeczeństwa nie 
mieć kiego.

W ydawca jednego z tych czasopism 
(„D e r Neue K u r ie r “ ) ośw iadczył, że 
pism o jego postara się wykazać na­
rodow i niem ieckiemu „ca ły  ogrom 
szkód, w yn ika jących  z u tra ty  H itle - 
ł . ' / .

Księża polscy 
na Ziem iach Zachodnich  

pójdą w raz z Indem
Na posiedzeniu G m inne j Rady Na 

rodow ej w  G niechow icach m ie jscow y 
proboszcz ks. Polański, p rzem aw ia­
ją c  w  dysku s ji nad ośw iadczeniem 
Rządu R. P. w  spraw ie uchw a ł W a­
tykanu , pow iedz ia ł m. in .:

„M am y obecnie Polskę Ludow ą, w  
k tó re j każdy obyw a te l cieszy się 
bezwzględną w olnością w yznan ia  i 
p ra k ty k  re lig ijn y c h , czego n a jle p ­
szym dowodem  jest osta tn i dekret 
Rządu R. P. -  ■

W tym  stanie rzeczy groźba W a­
tyka n u  jes t chyba ja k im ś  n ieporo­
zum ieniem . Papież ty lk o  wówczas 
jest n ieo m ylny  i  trzeba go słuchać, 
gdy w ystępu je  w  sprawach w ia ry .

M y, księża po lscy udzie lać będzie 
m y w sze lk ich pesiug duszpasterskich, 
w  m yś l przykazań Chrystusowych, 
bez w zględu na to do ja k ie j p a r ti i 
la leży dany człow iek, czy też jest 
b e zp a rty jn y “ .

Ks. Polański om ćw ił następnie spra 
w ę w ystąp ien ia  papieża, w  k tó ry m  
bierze on w  obronę „b iednych  N iem  
ców “ .

„W iem  dokładnie —  m ó w ił ks. Po­
lańsk i —  że w  okresie oku pa c ji zwró 
c iła  się do nuncjusza w  B e rlin ie  de 
legacja księży po lskich , przedstaw ia 
ją c  m a rty ro lo g ię  narodu polskiego i 
księży po lskich .

Jedyną odpowiedzią z ust n u n c ju ­
sza było: „N iem cy  sp raw ied liw ie  po­
stępują, n iech księża ¡polscy n ie  ba­
w ią  się w  p o lity k ę “ .

M y, księża po lscy na Z iem iach Za 
chcdn ich  —  ośw iadczył w  zakończe­
n iu  ks. P o lański —  będziem y szli ra 
zem z ludem , będziem y postępowali 
zgodnie z dekretem  Rządu R. P., k tó  
ry  gw aran tu je  nam  pełną swobodę 
p ra k ty k  re lig ijn y c h  i  w  swoich dusz 
pasterskich funkc jach  będziem y po 
stępow a li zgodnie z na uka m i C h ry­
s tusow ym i“ .

Podajem y w  skrócie  a r ty k u ł
umieszczamy w  „P raw dz ie “  w  od­
pow iedzi na  pytan ie  czyte ln ika .

V’ ie tnam  znaczy po annam icku  k ra i 
na po łudn ia . Jeszcze w  po łow ie  

X IX  w . V ie tnam  b y ł n ieza leżnym  pap 
stwem. Dwa, inne k ra je  Ind och in  Laos 
i  Kam bodża b y ły  państw am i wasalny 
m j cesarza V is tnam u. Francuscy ko ­
lon iza torzy ro z b ili V ie tnam  na trz y  ko 
łon ie  — T onk in , Annam  i K o ch in ch i- 
na. D ruga w o jna  św iatow a zastała w  
V ie tnam ie  zorganizow any ruch  robot 
n iczy, na czele którego sta ła  p a rtia  
kom unistyczna. V ie tnam czycy w  w a l 
ce z japońsk im  agresorem zjednoczyli 
się w okó ł l ig i  V ie t M inh . W sk ład l i ­
g i weszły p a rtia  kom unistyczna, so­
cja listyczna, dem okratyczna, p a rtia  
narodowa, p a rtia  Nowego Annam u, 
Federacja M łodzieży i  Z w ią z k i Zawo 
dowe.

2 w rześnia 1945 r. V ie t M in h  p ro k ­
lam ow a ł u tw orzen ie  niezależnej, de­
m okra tycznej re p u b lik i V is tnam u i  po 
w d a ł do życia tymczasowy rząd z H o- 
S z i-M in ‘em na czele. Francuscy ko lo  
n iza to rzy  c z y n ili i  czyn ią  wszystko, 
żeby zniszczyć dem okratyczną repub­
lik ę  vie tnam ską. D z ia łan ia  w o jenne 
p rzec iw  repub lice  v ie tn em sk ie j rozpo 
częly się w  20 d n i po je j powstan iu. 
F rancuskie  ko ła  reakcyjne a każdym  
rok iem  pow iększały w y d a tk i na pro 
wadzenie dz ia łań  w o jennych w  In d o - 
chinach. Jeżeli w  1947 r . m iesiąc w o j 
ny  kosztował Francuzów  4 m ilia rd y  
frankó w , to z końcem  1948 ro k u  w y ­
d a tk i w zros ły  do p ra w ie  7 m ilia rd ó w . 
W czerwcu 1949 roku  rząd francusk i 
zażadał cd Zgrom adzenia Narodowe-

Najpierw dewaluacja funta szterlinga 
później możliwość pożyczki dla Anglii

Przed I I  Kongresem  
Ś F M D

BU D A P E S ZT, 29.8 (P A P ). —  W  
dniach od 2 do 8 września br. w  gma­
chu węgierskiego parlam entu odbę­
dzie się I I  Kongres św iatow e j Fede­
ra c ji M łodzieży Dem okratycznej.

W  obradach Kongresu weźmie u- 
(Iział ponad 700 delegatów z 70 k ra ­
jów . N a porządku dziennym znajdują 
się następujące spraw y: re fe ra t prze 
wodniczącego ŚFM D —  Guy de Bois­
son o pracy, działa lności i  zadaniach 
Światowej Federacji M łodzieży Demo 
kra tyczne j, dyskusja, sprawozdanie 
K om is ji F inansowej i  M andatowej o- 
raz  w ybory  do Rady i  K om ite tu  W y 
konawczego ŚFMD.

N iew esołe „obietnice“ U S A  
p r z y s p i e s z ą  w y b o r y  

do parlam entu  ang ie lsk ieg o
W A S Z Y N G T O N . 29.8. P A P . 28 bm . rozpoczęły się w  W aszyngto­

nie wstępne rozm ow y ekonomiczne ekspertów  am erykańskich, angiel­
skich i  kanadyjskich.

Zgodnie z o fic ja ln ym  oświadczeniem D epartam entu  Stanu, rozm o­
w y  te poświęcone są zagadnieniom  technicznym  i  ustaleniu fak tów , 
dotyczących problem u w k ład ó w  dolarow ych. Po tych rozm owach  
rozpocznie się konferencja z udziałem  m in is trów , k tó re j otw arcie w y ­
znaczono na 7 w rześnia.

Na py tan ia  korespondentów przed 
staw icie l Departam entu Stanu oświad 
czył, iż  je s t rzeczą w ą tp liw ą , czy 
rezu lta tem  kon fe renc ji będzie udzie­
lenie A n g li i nowpj pożyczki.

Kom entując rozm owy wszczęte w  
W aszyngtonie, n iek tó rzy  koresponden 
ci amerykańscy donoszą, że am erykań 
skie osobistości o fic ja lne  zam ierzają 
wysłuchać p re tens ji A ng lików , a do­
piero potem w yraz ić  punkt widzenia 
St. Zjednocz. Jednakże prasa za jm uje 
się n ieustannie zagadnieniem kryzysu 
dolarowego i  stw ierdza, że A n g lia  zm u 
szona będzie przeprowadzić dewalua­
cję fu n ta  szterlinga „zan im  uda się 
osiągnąć jak ieko lw iek porozumienie 
w  innych sprawach“ .

Am erykańskie  osobistości o fic ja lne  
podkreślają konieczność dalszej pene 
t ra c ji U S A  w  A n g lii,  dalszego zagar­
n ian ia  rynków  angielskich drogą „z n i 
żenią ba rie r ce lnych“ , lecz jednocześ­
nie un ika ją  jak ichko lw iek  obietnic, do 
tyczących obniżki ceł amerykańskich.

Czasopisma ekonomiczne wskazują, 
że przyczyną trudności gospodarczych 
A n g lii je s t rea lizacja  p lanu M arshal­
la, k tó ry  zm usił A n g lię  do opłaca­
nia  w  dolarach im p o rtu  a rtyku łów , 
opłacanych dawniej fun tam i,

W YBO R Y JUŻ N A  JE S IE N I?

LO N D Y N , 29.8 (P A P ). —  W  Lon­
dynie coraz poważniej liczą się z mo 
żliwością rozpisania wyborów  na je ­
sieni rb.

Korespondent po lityczny F inancia l 
Times u trzym u je , że w ybory zostaną 
przyśpieszone bez względu na w y n ik  
konferencji waszyngtońskie j. G łów­
nym  powodem przyśpieszenia wybo­
rów  rną być okoliczność, że dopiero 
po wyborach można będzie wprow a­
dzić w  życie pewne niepopularne za­
rządzenia, mające na celu obniżenie 
kosztów p rodukc ji i  zwiększenie w y ­
dajności robotnika.

Na ustępstwa W aszyngtonu można 
liczyć jedynie w tedy, gdy rząd b ry ­
t y j s k i  d o k o n a  p o d o b n y c h  n ie p o p u la r ­
nych posunięć. Również w  wypadku 
nieosiągnięcia , porozumienia -w W a­
szyngtonie lub osiągnięcia tam  jedy­
nie niezadawalających w yn ików , w y ­
bory jesienne będą potrzebne rządo­
w i dla uzyskania popacia k ra ju  w  no 
wej kam pan ii oszczędności i  og ran i­
czeń w  celu ra tow an ia  sy tuac ji finan  
sowej. Przyśpieszenia wyborów prag­
ną wreszcie ko ła  C ity  i  konserwatyś­
ci, spodziewając się, że w  razie poraż­
k i P a r t ii P racy lub zdobycia przez to 
stronnictwo nieznacznej ty lk o  w ięk­
szości, upadnie w  parlamencie p ro je k t 
nacjonalizacji przem ysłu stalowego.

r o z d ź w i®Ki
W  G A B IN E C IE  B R Y T Y JS K IM

LO N D Y N , 29.8 (P A P ). —  Gabinet 
b ry ty js k i obradował przeszło 4 go­
dziny nad zagadnieniem stanowiska 
W . B ry ta n ii podczas rozmów waszyng 
tońskich m iędzy W. B ry tan ią , Kana­
dą i  USA.

„F in a n c ia l T im es“  zwraca uwagę na 
ostrą  walkę, jaka odbywa się w  ło ­
nie gabinetu w  zw iązku z kryzysem  
dolarowym . W edług in fo rm a c ji pisma 
Cripps jes t stanowczo przeciwny de­
w a luac ji fun ta . Jest on jednak pod 
tym  względem odosobniony w  gabi­
necie, popierają go natom iast w ła ­
dze naczelne TUC. W ładze te, k tó re  
dotychczas w ie rn ie  po d trzym yw a ły  
Bevina, obaw iają się, że w zrost kosz­
tów  u trzym an ia  na skutek dewaluacji

Nouie prom okacje  
na granicy A lban ii

T IR A N A , 29.8. (PAP). —  A lbańska 
agencja te legra ficzna donosi, że rząd 
a lbańsk i w ystosow a ł do sekretarza 
generalnego ONZ not.ę z protestem  
przeciw ko now ym  prow okac jom  fa ­
szystów g reck ich  wobec te ry to r iu m  
A lb a n ii,  dokonanym  w  dn iach 25 — 
27 s ie rpn ia . Rząd a lbański zwraca 
uwagę na fa k t, że faszyści greccy 
zachowują się agresywni©, gwałcąc 
suwerenność re p u b lik i a lbańskie j i 
zasady K a r ty  ONZ oraz zagrażając 
m iędzynarodow em u po ko jo w i i  bez 
pieczeństwu. Odpowiedzialność za te 
w yp ad k i spada na r?:ąd ateński.

Pięcio lecie  
L U j jZ L U o ie n ia  Paryża

P A R Y Ż, 29.8. (PAP). W niedzielę 
obchodzono tu  5-lecie w yzw olen ia  m ia 
sta.

Na „W zgórzu rozstrzelanych“  (M cnt 
V a le rien) odbyła się uroczystość k u  
czci po leg łych uczestników  Ruchu 
Oparu. W śród obecnych było  w ie lu
w y b itn y c h  p rzedstaw ic ie li o rgan izac ji 
cporu, zw iązków  gawędowych, p a r t i i  
po litycznych  itp . W ładze zakazały o r ­
ganizacjom  dem okratycznym  wejścia 
ze sztandaram i na teren fo rtu , k tó ry  
zna jd u je  się na „W zgórzu rozstrzela­
n ych “ .

W ybory do senatu 
u; Iran ie

M O SKW A, 29.8 (P A P ). —  Agencja 
TASS donosi z Teheranu, iż 28 bm. 
rozpoczęły się w  Teheranie w ybory 
do Senatu. P o trw a ją  one 3 dni.

System ■wyborów je s t pośredni i  
w ie lostopn iow y. W yborcy Teheranu 
pow inni wybrać 75 elektorów, k tó rzy  
z ko le i w yb iorą  spośród siebie 15 se­
natorów.

USA reorganizują  
arm ię Izrae la

T E L -A V IV , 29.8. (PAP). D z ienn ik  
„K o l Haam “ donosi, że do- państwa 
Iz rae l p rzyb y ł generał am erykański 
H a rr is  w  tow arzystw ie  swego zastęp 
cy Greens.

Generał H a rr is  „zaproszony został" 
przez rząd państwa. Iz rae l celem prze 
prowadzen ia „reo rga n iza c ji“  a rm ii 
państwa Iz rae l na w zór am erykań­
sk i.

spowoduje zaburzenia w  masach związ 
kowych.

Eksperci P a r t ii P racy do spraw 
ekonomicznych ob liczyli, że dewalu­
acja , fu n ta  o 25 —  30 proc. pociąg­
nie za sobą w zrost kosztów u trzym a­
n ia  o 3 —  5 proc. P rzew idu je się 
jednak, że w zrost kosztów u trzym an ia  
będzie o w iele poważniejszy. Zresztą 
ju ż  ty lk o  5-procentowy w zrost cen 
un iem ożliw iłby  utrzym an ie  płac robo t­
niczych na obecnym poziomie.

„F ina nc ia l Times“  jes t zdania, że 
w brew  opozycji Crippsa i  TUC prze 
ciwko dewaluacji przeważy stanow i­
sko Bevina, poparte przez prem iera 
A ttlee . Dzienn ik nie przypuszcza, że 
Cripps wycofa się z delegacji do W a­
szyngtonu. Gdyby jednak „ze wzglę 
dów zdrowotnych“  Cripps postanow ił 
nie jechać do W aszyngtonu, miejsce 
jego w  delegacji za ją łby  m in is te r han 
dlu W ilson.

„N eutralność” Francji 
tu sprauiie funta

PARYŻ, 29.8 (P A P ). —  M in is te r 
Petsche ud z ie lił -wywiadu przedstaw i­
c ie low i „F ina nc ia l Tim es“ , w  k tó rym  
zapowiedział „ca łko w itą  neutralność“  
F ra n c ji w  spraw ie dewaluacji fun ta  
i  podniesienia cen złota.

Omawiając powyższą wypowiedź 
m in is tra  Petsche, „F ranc  T ire u r“  p i 
sze: „A lb o  francu sk i m in is te r f in a n ­
sów k p i sobie, albo można zw ario ­
wać. Dewaluacja fu n ta  ma być spra­
wą czysto an g ie lską !!!“ . Każdy orien 
tu je  się —  pisze dale j „F rano T i­
re u r“  —  że dewaluacja fu n ta  musi 
pociągnąć za sobą dewaluację franka . 
Czy Petsche sądzi, że zdoła obronić 
franka , popierając dolara przeciw 
szterlingow i ? Jeśli ta k , to  czemu mó­
w i o „neutra lności“ .

W  kilku wierszach
— !W nle-dzrielę u p ły n ę ło  80 lai: o d  etrw iM  

w y b o ru  H a r r y  (P o llM a  n a  s ta n o w is k o  
se k re ta rza  g en e ra ln e g o  K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  A n g li i.

■— |W d ru g ie j tu rz e  w y b o ró w  u z u p e łn ia ­
ją c y c h  do  R a d y  G e n e ra ln e j w  A igue fee lle  
(S abaud ia ) ra d c ą  g e n e ra ln y m  w y to ra n y \z o -  
s ta ł k a n d y d a it k o m u n is ty c z n y  Charta l in .

— W k o ń c u  pa id z ie  m ilk a  o db ę d z ie  s!ę
w  R z y m ie  IV  K o n g re s  M ię d z y n a ro d o w e g o  
Z rzeszen ia  P ra w n ik ó w  -  D e m o k ra tó w  pod  
has łem  „P ra w o  w  s łu żb  je  p o k o ju " .

&
— A u s tr ia c k ie  w ła d ze  sądow e s k o n f is k o ­

w a ły  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  12 o rg a n ó w  p ra ­
s o w ych  a u s tr ia c k ie j p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j.  
P o w o d e m  k o n f is k a ty  b y ł  fa k t ,  że p ism a 
te  w y s tą p i ły  w  o b ro n ie  4 -ch  d z ia ła c z y  a n ­
ty fa s z y s to w s k ie g o  R u c h u  O p o ru , u w ię z io ­
n y c h  w  T y r o lu  p rz e z  w ła d z e  p o l ic y jn e .

•2»
— J a k  donoszą z N o ry  m b  e rg i, z  szere­

g ó w  SlFD u s u n ię to  je j  d łu g o le tn ie g o  c z ło n ­
ka , b . b u rm is trz a  N o ry m b e rg i — H ansa 
Z ie g le ra . K ie ro w n ic tw o  p a r ty jn e  u zna ło , 
że Z ie g le r  „d z ia ła ł  na s z k o d ę "  p a r t i i ,  p o ­
n ie w a ż  p o tę p ił p o li ty k ę , s k ie ro w a n ą  p rz e ­
c iw k o  ZSR R .

•5*
— !W p o n ie d z ia łe k  p o  p o łu d n iu  o d b y ło  

się pos ie d zen ie  fra n c u s k ie j R a d y  M in i­
s tró w , na  k tó r y m  o m a w ia n o  s ta n o w is k o  
F r a n c ji  -w z w ią z k u  z  k o n fe re n c ją  w  W a­
s z y n g to n ie , s p ra w ę  p o ż a ru  la s ó w  na p o łu ­
d n io w y m  zachodz ie  k r a ju ,  s p ra w y  b ud że ­
tow e, gospodarcze  i  s o c ja ln e  o ra z  s y tu a c ję  
w  In d  o c h in  aoh.

•5»
— podczas za jść  w  D ż ib u t i  (S o m a li f r a n -

cuskie )i 3*3 osób zo s ta ło  z a b ity c h , a  154 o d ­
n io s ły  ra n y . W e d łu g  u rz ę d o w y c h  o ś w ie ­
tle ń , p o w o d e m  za jść  b y ły  n ie s n a s k i m ię ­
d z y  ró ż n y m i o d ła m a m i lu d n o ś c i n a  t le  r e ­
l ig i jn y m  i  p o li ty c z n y m .

*2»
— C e n tra ln y  Im s ty tiu t S ta ty s ty c z n y  w  

R zym ie  o p u b lik o w a ł dan e , z  k tó r y c h  w y ­
n ik a , iż  w  b ie ż ą c y m  r o k u  z m n ie js z y ła  się 
zn aczn ie  lic z b a  z a w a r ty c h  z w ią z k ó w  m a ł­
ż e ń sk ich  o ra z  n a ro d z in . Jednocześn ie  
w z ros ła  ś m ie rte ln o ś ć , w  szczegó lności 
w ś ród  d z ie c i. W  p ie rw s z y m  p ó łro c z u  b r .  
z m a rło  o 35 ty s ię c y  osób w ię c e j n iż  w  
p ie rw s z y m  p ó łro c z u  r o k u  u b ie g łe g o .

— P rasa  a m e ry k a ń s k a  d o n o s i, że 16 tys .
ro b o tn ik ó w  w  7 -m iu  fa b ry k a c h  k a u c z u k u  
to w a rz y s tw a  „G o o d r ic h "  o g ło s iło  s t r a jk ,  
d o m a g a ją c  s ię  p o d w y ż k i p ła c  i  p r e m i i  za 
w y d a jn o ś ć  p ra c y .

N afta indonezyjska  
in teresu je  Am erykanów
H A G A , 29.8 (P A P ). —  W  Hadze 

toczą się w  dalszym ciągu obrady t. 
zw. „K on fe ren c ji okrągłego sto łu“ , 
poświęconej problem owi przyszłości 
Indonezji.

Holenderskie dziennik i demokratycz 
ne donoszą o poważnych różnicach 
zdań pomiędzy im peria lis tan f. b ry ty j­
skim i, am erykańskim i i  holenderski­
m i. Delegaci am erykańscy p rze jaw ia ­
ją  w ie lką  aktywność na konferencji, 
dążąc do wzmocnienia w p ływ ów  mo­
nopoli am erykańskich w  Indonezji, 
p rzy  czym in teresuje ich w  p ie rw ­
szym rzędzie sprawa na fty .

Holenderskie dziennik i demokratycz 
ne donoszą, że w  czasie ostatn ich ta j 
nych rokowań w  W aszyngtonie Am e­
rykan ie  p rzy rze k li pomoc finansową 
grupie H a tty  w  zamian za oddanie 
do ich dyspozycji ważnych źródeł, su­
rowcowych W' -Indonezji, a przede 
w szystk im  kopalń n a fty .

W a lk i w  Indonezji
H A G A , 29.8 (P A P ). —  Dziennik 

„Haagsche Courant“  donosi, że na Ja 
w ie trw a ją  w  dalszym ciągu w a lk i 
m iędzy w o jskam i ho lendersk im i, a 
indonezyjskim i. Do poważnych starć 
doszło m. in. w  re jon ie  Poeryakatty 
oraz w  mieście Surabaja.

Do w a lk  doszło także w  południo­
wej części wyspy Borneo.

Powódź w  A ustralii
SYDNEY, 29.8. (PAP). W skutek u- 

lewnyeh deszczów w  N ow e j-P o łudn i o 
w e j W a lii rzeka M acleany w ystąp iła  
z brzegów i  zalała m iasto Kempsey. 
O koło 12 tys. osób stracił©  dach nad 
głową, a k ilkana śc ie  osób zginęło w  
fa lach wezbranej rzek i.

Skutki huraganu  
nad Florydą

NO W Y JO R K, 29.8. (PAP). Prasa 
am erykańska donosi, iż  ogrom ny h u ­
ragan, k tó ry  szalał 28 bm. nad F lo ­
ryd ą  północną i  środkow ą spowodował 
w  uzd row isku West P a lm  Beach s tra ­
ty  m ateria lne  w  wysokości 3,5 m ilio ­
na do larów . Ogólne s tra ty  wynoszą co 
na jm n ie j 10 m ilio n ó w  do larów .

Huragan zniszczył na jednym  z lo t 
n łs k  40 sam olotów. S iln ie  uc ie rp ia ły  
sady owocowe.

Tysiące lu dz i pozostało bez dachu 
nad głową.

Rozruchy głodow e  
w  Tebrysie 1

M O S K W A , 29.8. (PAP). Agencja 
TASS donosi z Teheranu:

W  T ebrys ie  doszło do poważnych 
rozruchów  głodowych.

Z g ło d n ia ły  i  rozgoryczony t łu m  na­
padł na  sk lepy z chlebem  p rz y  czym 
doszło do starć z po lic ją .

S klepy sprzedające Chleb są n iem al 
wszystkie zdemolowane. Jak  donosi 
dz ien n ik  „B a h ta r“  —  rozruchy trw a ­
ją

Kto przygotował klęskę
(Dokończenie ze s tr. 1-ej)

porozum ienia p rzeciw ko jedynem u 
państwu socjalistycznem u. P rzyjazd 
Goeringa do P olski, to m an ifestac ja  
sojuszu po lsko -  n iem ieckiego, k tó ry  
wysuwa się na czoło antysow ieckiego 
b loku państw  ka p ita lis tycznych “ .

Z zestaw ienia tych  dwóch dokum en 
tów  w y n ik a  jasno, iż  Polska m ia ła  
wówczas dw ie  p o lity k i.  Jedną o fic je l 
ną, up raw ianą  przez faszyzm, przez 
bankierów , k a p ita lis tó w  i  obszarn i­
ków, prowadzącą poprzez w spółdzia­
ła n ie  z H itle re m  do k lęsk i, i  drugą, 
p o lity k ę  ruchu  robotniczego, jedyn ie  
zgodną z in teresam i na rodow ym i, dą 
żącą do sojuszu ze Z w ią zk ie m  Ra-

„ P r a w d a

CO SIĘ DZIEJE W  VIETNAMIE?
go dodatkowe sum y dla kon tynuow a 
n ia  w o jn y  ko lon ia lne j w  Indochinach.

Z  końcem trzeciego ro k u  w o jn y  fra n  
cusko - v ie tn am sk ie j francuscy ko lo ­
n izatorzy b y li jednak da ls i od osiąg­
n ięc ia  swoich celów n iż  z początkiem  
dzia łań w o jennych. Pcd kon tro lą  rzą 
du re p u b lik i v ie tnam sk ie j zna jdu je  
się ponad 90 proc. te ry to r iu m  k ra ju . 
W ojskom  francu sk im  udało się ty lk o  
u trzym ać w  okręgach po rtow ych : na 
po łudn iu  K och inch iny , w  Saigonie, i  
w  T onk in ie , w  re jon ie  p o rtu  H a ifon  
łącznie ze s to licą  T on k in u  Hanoi. Wed 
ług  osta tn ich  w iadom ości na wszyst­
k ic h  zasadniczych fron tach  in ic ja ty ­
wa w o jskow a należy do w o jsk  anna- 
m ick ich . Jaik doniosło rad io  V ietnam  
skie, od 19 czerwca 1948 r . do 15 k w ie t 
n ia  1949 r. w o jska  v ie tnam sk ie  oswo 
bodz iły  dz ies ią tk i tys ięcy k ilo m e tró w  
kw adra tow ych . W edług n iepe łnych 
danych s tra ty  F rancuzów  za ten okres 
wynoszą 28 836 ludz i. N aród V ietnam  
sk i budu je dem okratyczną rep ub likę  
w  trudnych  w a runkach  w o jny . Przede 
w szystk im  zjednoczone zostały sztucz 
n ie  rozb ite  przez Francuzów  trz y  ob­
w ody V ie tnam u: T onk in , A nnam  i  K o  
ch inćh ina . 8 stycznia 1946 ro k u  prze 
prowadzone zostały w yb o ry  do pa rła  
m entu  narodowego. P arlam ent na ro ­
dow y p o w ie rzy ł u tw orzen ie  rządu 
H o -S z i-M in ow i. W  ślad za w yb o ra m i 
do pa rlam entu  zgodnie z now ą kon ­
s ty tu c ją  przeprowadzone b y ły  w ybory

lokalne. W oparc iu  o m iejscowe orga 
ny  w ładzy rząd H o -S z i-M ina  przepro 
w a d z ił szereg ważnych re fo rm  społecz 
no -  gospodarczych i  k u ltu ra ln y c h  
Rozwiązany został prob lem  agrarny. 
Nadająca się pod upraw ę ro l i  z iem ia 
została podzielona m iędzy chłopów. 
Obniżona została op ła ta dzierżawna 
d la  ch łopów  n ie  korzysta jących z s ił 
najem nych. Rząd w yasygnow a ł duże 
Sumy na robo ty  irryg a cy jn e  i  na pod 
wyższenie poziom u ro ln ic tw a . W 1948 
ro ku  w  g łów nych re jonach ro ln iczych 
osiągnię ty został poziom  przedw ojen 
ny  p ro d u k c ji ryżu. Rząd v ie tn am sk i 
poświęca rów nież w ie le  uw ag i rczw o 
jo w i przem ysłu. N ie  w idząc m ożliw o  
ści zd ław ien ia  re p u b lik i v ie tn am sk ie j 
ty lk o  za pomocą s iły  zb ro jne j francu  
scy ko lon iza torzy zastosowali m anew 
r y  po lityczne. P os ta w ili przed sobą za 
danie rozb ić  jedność narodu V ietnam  
skiego. Francuska reakc ja  znalazła 
sobie sprzym ierzeńców  w śród in d c - 
ch ińsk ich  Q u is lingow  i  m ieszczań­
sk ich  nacjonalis tów .

W krótce po usunięciu kom unistów  
z rządu, rząd francusk i anodował za­
w a rte  z rządem v ie tnam sk im  w  1946 
r . porozum ien ie i  rozpoczął p e rtra k ­
tac je  z przedstaw ic ie lem  in do ch iń - 
sk ich  Q uislingow , b y łym  cesarzem 
A nnam u Bao-Dai, w  spraw ie  u tw o ­
rzen ia  „m arione tkow ego“  rządu.

Z  początku na czele tego m arione t­
kowego rządu postawiono, w  czerwc* 1'

1948 r. generała Nguen Xyan , ale no ­
w outw orzona w ładza han iebn ie  skom 
p ro m itow a ła  się. N aród v ie tnam sk i 
zachował jedność i  w ierność rządow i 
H o-S z i-M ina . W tedy zaw arte zo­
stało 8 m arca 1949 r . w  P aryżu nowe 
porozum ienie z sam ym  Ba© -  Daiem.
Na papierze V ie tn am  został uznany 
jako  niezależne państwo w  ram ach 
u n ii francu sk ie j.

O faktyczne j w artośc i tego porozu­
m ie n ia  można się przekonać z jego 
tekstu. F ranc ja  zgodnie z tym  porczu 
m ien iem  o trzym u je  możność pełnej 
k o n tro li w ew nę trzne j i  zagranicznej 
p o lity k i V ie tnam u. F rancuskie  w o j­
ska o trzym u ją  praw a budowania baz 
w o jskow ych  na te ry to r iu m  k ra ju , dziecko -  angielsko 
F rancusk im  bankom  i  m onopolistom , 
oraz m ie jscow ym  feedałom  zwraca się 
poprzednio zabraną własność. N ic  też 
dziwnego, że w  oczach narodu v ie t-  
nam skiego rząd Bao -  Data n iczym  
się n ie  różn i cd poprzedniego rządu 
qu is lingow skiego. N iedaw na podróż 
do V ie tn am u naczeln ika sztabu gene 
ra lnego a rm ii francusk ie j, św iadczy 
o tern, że ko ła  rządzące w e F ra n c ji 
n ie  zrezygnowały z m yś li zbrojnega 
za ła tw ien ia  sprawy. W iększe za in te­
resowanie d la  nowych operac ji fra n ­
cuskich w  V ie tn am ie  w yka zu ją  ame 
rykańscy ekspansjoniści. Z  pomocą 
am erykańskich w ładz  w  Niemczech 
zachodnich w e rbu je  się by łych  h it le  
row ców  do ko lon ia lnych  w o jsk  fra n ­
cuskich. Już w  c h w ili obecnej w  od­
dzia łach leg ionu francuskiego^ w a l­
czącego w  Indochinach zna jdu je  się 
znaczna ilość h itle row ców .

SZACHM AG O NO W

dzieckim  ja ko  w ie lk ą  s iłą  pokojową
i  antyfaszystowską.

W iem y, dokąd zaprow adziła  p ie rw  
sza droga. P o lity k a  po lska ow ych la t 
pop iera  w szystk ie  agresje i  aneksje 
faszystowskie: w  A b is y n ii,  w  C h i­
nach, w  A lb a n ii i  w  H iszpan ii, w  A u ­
s t r i i  i  w  Czechosłowacji. D oprowadzi 
ła  ona do, tego, ż w łasny  k ra j stanął 
w  ob liczu najgroźniejszego niebezpia 
czenstw* •

w ro ku  1939 W europe jsk im  rozkła  
dzie jazdy H itle ra  przychodzi ko le j 
na Polskę. A le  Beck up raw ia  swoją 
p o litykę  w b rew  faktom . Decyduje się 
za ledw ie na sojusz z A ng lią , na' so­
jusz n ie rea lny, n ie  m ogący n ic  dać 
zaatakowanej Polsce, a dążąc bez 
p rze rw y  do w znow ien ia  dobrych sto­
sunków z H itle rem . W im ię  w spó l­
nych p lanów  an tyradz ieck ich  sana^ 
c ja  odrzuca do ostatka w szystk ie  p ro  
pozycje sojuszu ze Zw . R adz ieck im  i  
zaofiarow aną sobie przezeń pomoc. 
W osta tn ie j c h w ili,  bo na nieca łe dwa 
tygodn ie  przed a tak iem  H it le ra  na 
Polskę, Beck ośw iadcza ambasadoro­
w i F ra n c ji: „D la  nas jest to kw estia  
zasady. N ie  m am y i  n ie  chcemy m ieć 
sojuszu wojennego ze Z w ią zk iem  Ra 
dz ieck im “ .

W ten sposób Beck, za zgodą i  z>a 
nam ową m onach ijsk ich  rządów  F ran  
c ji i  A n g li i to rpedu je  m oskiew skie 
pe rtra k tac je  w  spraw ie sojuszu ra -  

- - francuskiego.
Zasady im p e ria lis tó w , dążących do 
zniszczenia państwa socjalistycznego 
b y ły  d la  Becka ważniejsze od is tn ie  
n ia  własnego k ra ju .

A  potem  przyszła, już  tragedia w rze 
śniewa. Tragedia n ie  d la  zdra jców , 
k tó rzy  opuśc ili k ra j, albo pozostali, 
¡by w  podziem iach kon sp ira c ji k o n ty ­
nuować swą współpracę z H itle rem , 
ale d la  narodu, k tó ry  bezbronny w y ­
dany został na łu p  okupantom . W te­
dy stało się jasne dla  w szystkich , k tó  
rzy  w idz ieć  chcie li, że n ie  mia> pow ro  
tu  do P olski, k tó rą  tw o rz y ł Beck, 
ONR i  zdradziecka „d w ó jk a “ . Hasła 
ruchu robotniczego s ta ły  się żyw ym  
czynem w a lk i z okupantem , pa rtyzan t 
k i  i  „kościuszkowców“ , s ta ły  s ię  czy 
nem, z którego zrodziła  się nowa P o l 
ska, związana n ie  z w o je n n ym i p la­
nam i faszystów i  im p e ria lis tó w , ale 
z obozem poko ju  i socjalizm u.

Z B IG N IE W  M IT Z N E R
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16 p a n s  t id  i  70 p i a n i s t o m
na M ię d zyn a ro d o w ym  Konkursie im. Chopina

m W a rsza w ie

Polski zespół ludowy w Moskwie

R Y T M IC Z N Y  tem at dwóch p ie rw  
szych ta k tó w  e tiu dy  A -m o l op. 

25 n r 11 Chopina, podany ja k o  sy­
gna ł rad io w y, ogłosi w  da. 13 w rze­
śnia br. o tw arcie  IV  kon ku rsu  cho­
p inow skiego w  W arszawie.

H is to r ia  pow stan ia tego konku rsu  
jes t k ró tka . P ow oła ł go do życ ia  w  
r. 1927 p ro f. Jerzy Z uraw lew , p ra ­
gnąc uczyn ić z P o lsk i, a ściślej z 
W arszawy, ośrodek, w y ro k u ją c y  o 
s ty lu  m u zyk i chop inow sk ie j przez 
wprow adzenie do życia muzycznego 
p ie rw ia s tkó w  szlachetnego współza­
w o dn ic tw a  w  fo rm ie  odbyw ających 
się co p ięć la t m iędzynarodow ych 
konkursów . O db y ły  się dotąd trzy  
tego rodza ju  konku rsy , k tó ry m  prze 
w odn iczy ł A dam  W ien iaw sk i. P rzy ­
padający w  r. 1942 IV  konkurs  n ie  
m ógł się . odbyć z powodu w o jn y  i  
dopiero w  ty m  roku , poświęconym 
stu lec iu  śm ie rc i Chopina, przystępu 
jem y do w znow ien ia  tra d y c ji tych 
konkursów .

Dotychczasowy przebieg k o n k u r­
sów ilu s tru je  n a jle p ie j następująca 
tabelka :

¡Zauważona poprzednio dyspropor­
c ja  oraz rzucająca się w  oczy w  o- 
s ta tn ie j tabelce w yraźna przewaga 
znakom itych p ian is tów  radzieckich, 
nakazała zw rócić  się ju ż  w  r. 1937 
do radzieckiego w zoru  k ra jow ych  
e lim in a c ji wstępnych, k tó re  stano­
w ią  odtąd d la  wszystk ich uczestni­
k ó w  I  etap konkursu ,  ̂po czym  qo-  
p ie ro  następuje w łaśc iw y  rec ita l 
konku rsow y (etap I I )  i  w ystęp z or 
k ie s trą  ( I I I  etap). Żądania staw iane 
uczestnikom  w; Przejściu do_ poszcze­
gó lnych etapósy są w ysokie, gdyż 
w ym aga ją  uzyskania cona jm n ie j  ̂18 
punktów , na 25 przewidzianych. E li­
m in ac ja  wstępna (I etap) bezsprzecz­
n ie  spowoduje spadek ilośc i kan d y ­
datów, przez co osiągnie się w y ż ­
szy poziom  konkursu  l  u n ik n ie  
w spom nianej poprzednio dysp ropor­
c ji-  W ystarczy powiedzieć, że na 23 
po lsk ich  kandydatów  przeszło obec­
n ie  w  I  etapie ty lk o  H , z k tó rych

K a n d g d a t  Ó U)

KONKURS R o k Państuj
Zgłoszonych Dopuszczo­

nych
Biorących

udział

I 1927 9 26

I I 1932 19 200 93 70

I I I 1937 21 250 105 80

J u r g

polskie

międzynaro­
dowe

W idz im y w  te j tabelce s ta ły  w zrost 
za in teresow ań konku rsam i. W zrasta­
ła  ilość reprezentowanych państw , 
w zrasta ła  też ilość zgłaszających się 
i  b io rących  ud z ia ł kandydatów . W i- 
dz im y  rów nież, że w y łączn ie  po lski 
sk ład  ju r y  I  konku rsu  słusznie ¡prze 
ob raz ił się następnie w  sk ład m ię ­
dzynarodowy. W idz im y da le j w z ra ­
stającą różn icę  pom iędzy ilością 
zgłaszających się i  uczestniczących 
kandydatów .

Następna tabelka wskazuje perso­
na ln ie  i  narodowościowo w  obrębie 
4 g łów nych nagród, lau rea tów  trzech 
dotychczasowych konkursów :

36 osób 
z 17 państw

i  ta k  n ie  wszyscy zapewne będą mo 
gLi stanąć do etapu I I .

Dalszą inow acją  obecnego kon ku r 
su jest jego absolutna niejawność. 
W  etapie I  uczestnik g ra  za kotarą , 
a w  etapie I I  będzie w p raw dz ie  w i 
doczny dla publiczności, ale n ie  dla 
ju ry , k tó re  z ko le i będzie zupełnie 
niewidoczne. Publiczność w ię c  bę­
dzie w idz ia ła  uczestn ików  I I  etapu, 
ale zam iast ich  nazw isk, znać bę­
dzie ty lk o  ich num ery. M ożliw e, że 
nawet etap osta tn i odbędzie się rów  
mież n ie jaw n ie . N azw iska występu­
jących znane będą jedyn ie  „m ężowi 
zau fan ia“ , kon k re tn ie : p ro f. Lefeldo

K onkurs  odbywać się będzie oo- 
dzień z w y ją tk ie m  p ią tk ó w  i  n ie ­
k tó rych  niedziel, dwa razy  dziennie 
w  godz. 10 —  13 i  16 — 18. W okre­
sie trw a n ia  konku rsu  odbędą się 
konce rty  członków  ju ry , bądź jako 
samodzielne rec ita le , bądź też w  ra ­
mach koncertów  sym fon icznych F il 
ha rm on ii, k tó rych  p rogram  będzie 
poświęcony w  tym  czasie w yłącznie 
muzyce po lsk ie j.

IV  konkurs  chop inow ski nabiera 
szczególnego znaczenia. P om ija jąc  
wspom niane, a dyktow ane do tych­
czasową prak tyką , inow acje regu la ­
m inowe, konkurs  ten wypada w  o- 
kresie  uroczystości chop inow skich  w  
Polsce i  s tanow ić będzie ich  zam k­
nięcie. Ponadto jest on p ierw szą po 
w o jn ie  w ie lką  m iędzynarodow ą im ­
prezą ¡muzyczną w  odrodzonej P o l­
sce i  dz ięk i stiałemu upowszechnia­
n iu  dzie ł Chopina, im preza ta  n ie  
je s t już , ja k  poprzednio, em ocją dla 
szczupłego ko ła  w ybrańców , lecz do 
n ios łym  w ydarzeniem  dla  całego po l­
skiego społeczeństwa.

O pie ra jąc się na wzorach radziec­
k ich , państwo n ie  ogranicza się, ja k  
dotąd, jedyn ie  do wygodnego kwi-e- 
tyzm u i  p rzyznan ia nagród, lecz 
czuwa nad organizacją oraz nad su­
m iennym  przygotow aniem  w łasne j 
ek ipy. Polscy uczestnicy n ie  są po­
zostaw ieni w łasnemu losow i. S tano-

w ią  on i zespół, ko rzys ta jący  z 14- 
miesięcznego stypendium  państwo­
wego. Posiadają zapewnioną opiekę 
i specjalne w a ru n k i w  ćw iczeniu i  
doskonaleniu się. Obecnie przebyw a­
ją  w  Łagow ie  Lubusk im , gdzie pra 
ca ich poddawana jes t kom isy jne­
m u sprawdzaniu. G ra  ich  u trw a lana  
je s t na taśmach m agnetofonowych, 
ażeby każdy z n ich  m óg ł słyszeć sa 
mego siebie i  wyciągać stąd k ry ty ­
czne w n ioski.

Do IV  kon ku rsu  Polska —  ojczy­
zna Chopina —  przystępuje n ie  t y l ­
ko  z mdłością d la  sz tuk i w ie lk iego  
swego syna, ale 1 z całą powagą o- 
raz odpowiedzialnością, ja k ie j m iłość 
ta  wymaga.

M . BORZĘCKI
*

Jak  się dow iadu jem y zapowiedziane 
są m. in . w ystępy w e w rześn iu  — 
L w a  O borina  (ZSRR), L e l i l  Gousseau 
(Francja), Lajosa H em and i (Węgry), 
M agdaleny T a g lia fe rro  (Brazylia), 
Jana E k ie ra  (Polska), w  paźdz iern i­
k u  Lazara L e vy  (F rancja) i  M arge- 
r i t y  Long  (Francja).

• ®fs
P rzyb y ł do W arszawy p ie rw szy  z 

zagranicznych uczestn ików  k o n k u r­
su. Jest n im  m ło dy  p ian is ta  b razy­
l i js k i H e lio  da S ilva . A rty s ta  da ł w  
ub. n iedzielę w  Żelazowej W o li re ­
c ita l chop inow sk i w  ram ach conie- 
dzie lnych au dyc ji d la  wycieczek, 
zw iedzających dom  ro d z in n y  Chopi­
na.

Występ polskiego ludowego zespołu pleśni 1 tańca przed publicznością, 
zwiedzającą wystawę naszego przemysłu w  Moskwie

W  przededniu nowego roku szkolnego

Wszystkie dzieci do szkoły!
T Ą 7 Y JĄ T K O W O  uroczysty w  bieżą 
*V cym  m iku początek pracy szkol 

nej m a .przyczynić się do zaintereso 
w ąn la  całego społeczeństwa spraw a­
m i szko ln ic tw a . W w ie lu  m iastach 
1 wsiach uroczystości będą połączo­
ne z o tw a rc iem  nowoebudowanych 
lUb odbudow anych szkół. W  ro ku  
1940 ś rod k i na  budowę 1 odbudowę

I  K o n k u r s

Oborin (ZSRR)

Szpinalski (Polska)

Etkinóuma (ZSRR)

Ginzburg (ZSRR)

Trag iczny los „siódmego batalionu“
W oldenberczycjj zapom nieli o towarzyszach bron i

I I  K o n k u r s

Uniński (Francja)

Ungar (Węgry)

Kon (Polska)

Lufer (ZSRR)

I I I  K o n k u r s

Zak (ZSRR)

Tamarkina (ZSRR)

Małcużyński (Polska)

Dossor (Angli)

A]a naszych ekranach  

Program „aktualności“
W ie lo k ro tn ie  ju ż  pisano, że w a r­

szawskie „a k tu a ln o śc i“  n ie  m a ją  n ic  
wspólnego z ty m  zobow iązu jącym  
określeniem . Tem u samemu p ra w u  
podlega „n o w y “  p ro g ra m  w  k in ie  
„S ty lo w y “ , złożony (w  d n iu  p re m ie ­
r y )  ze s ta re j k ro n ik i f ilm o w e j, z 
w yśw ie tlanego  przed pięciom a m ie ­
siącam i (także w  aktua lnościach) 
f i lm u  am erykańskiego „P odn iebna 
serenada“  i  z f i lm u  po lskiego „Z w a l­
czanie różycy  w  a k c ji H “ .

O sta tn i f i lm  wg. scenariusza d ra  
T. Kobusewicza i St. K irk o ra  re a li­
zow a ł d la  dz ia łu  f ilm ó w  ośw ia to­
w y c h  „F . P .“  —  J. S tefanow ski.

Z d jęc ia  dokonano w  ośrodku w a lk i 
z chorobam i zakaźnym i zw ie rzą t w  
G orzow ie  W ie lko p o lsk im  oraz na za­
grodach chłopskich.

Z  p u n k tu  w idzen ia  leka rsk iego  i 
p ro fila k tyczn ego  f i lm  je s t n ie w ą tp li­
w ie  c iekaw y. N ie  m a też żadnych 
w ą tp liw ośc i, że nadaje się spec ja l­
n ie  do k in  ob jazdow ych i  do szkól 
gospodarstwa w ie jsk iego.

N ie  m a żadnego pow odu do w y ­
św ie tlan ia  tak iego f i lm u  wobec n ie ­
przygo tow ane j do zagadnienia p u ­
b liczności m ie js k ie j, k tó ra  nu dz i się, 
z iew a i  spiesznie opuszcza kino .

Wreszcie program  aktualności o b li­
czony na godzinę (4 k ró tk o m e tra ­
ż ó w k i i  P .K .F .) t rw a  osta tn io ty lk o  
40 m in u t, co także w p ły w a  u jem n ie  
na fre kw e n c ję , m ale jącą z tyg o d ­
n ia  na tydz ień .

W. Sw.

Kronika kulturalna
W Ś w ie tlic y  A rtys tyczn e j w  Szcze 

c in ie  o tw a rto  w ystaw ę obrazów i  ry  
Sunków p lastyka  szczecińskiego Hen 
ry k a  K o rn ie j a.

*
W bib lio tece im . G orkiego w  B u ­

dapeszcie o tw a rto  w ystaw ę li te ra tu ­
r y  ¡radzieckiej, na  k tó re j zgrom sdzo 
n 0 liczne  w yd a w n ic tw a  z dziedziny 
li te ra tu ry  p iękne j, te ch n ik i, m edy­
cyny itd .

Z in ic ja ty w y  rum uńsko -  radziec­
k iego  tow a rzystw a w spó łp racy k u l­
tu ra ln e j „A R L U S " pow sta ł w  B uka ­
reszcie k o m ite t obchodu setnej racz 
n ic y  u ro dz in  znakom itego uczonego 
radzieckiego Paw iowa.

*  • -
W W arnie odbyw a się „T yd z ie ń  

f i lm u  radz ieck iego“  zorganizow any 
staran iem  To w. P rzy jaźn i B u łga r­
sko -  Radzieckie j. Przed każdym  po­
kazem  f ilm o w y m  wygłaszane są 
k ró tk ie  p re lekc je , poświęcone osiąg 
n ięc iom  radz ieck ie j sztuki film o w e j, 

' i '
W Jab łonkow ie  w  Beskidach od­

b y ł się w ieczór m łodzieży s łow iań­
sk ie j z udzia łem  przedstaw ic ie li 
m łodzieży po lskie j, bu łgarsk ie j i  cze­
chosłowackiej. Na p rogram  w ieczo­
ru  z łoży ły  sie w ystępy zespołów m ło 
ćzieżowych.

wi, k tó ry  czuwać będzie nad tym , 
ażeby pro fesor występującego, będą 
cy ju ro rem , w y łączy ł się od orzeka 
nia.

Do obecnego konkursu  stanie za­
pewne niespełna 70 osób (dokładnej 
liczby wskazać jeszcze nie  możemy) 
z 16 państw. Taka sama ilość 
państw  reprezentowana jes t i  w  ju ­
ry , składa jącym  się jedyn ie  z 25 o- 
sób, w  czym jest 8 Polaków . N aro­
dowość ju ry  n ie  dopow iada jednlak 
ściśle —  podobnie, ja k  i  w  poprze­
dn im  konkurs ie  — narodowości skła 
du kandydatów . Przewodniczącym  
ju r y  został tym  razem p ro f. Z b i­
gn iew  D rzew iecki.

K on ku rs  odbywać się będzie w 
sali „R om a“ . Uczestnicy będą m ie li 
do dyspozycji trzy  fo rte p ia n y  i bę­
dą grać z proscenium , wysuniętego 
nad m iejscem  o rk ie s try  operowej. 
Na scenie zm ontowana zostanie od­
pow iednia muszla akustyczna. Ju ry  
zasiądzie na I I  p ię trze  sali za zasło­
ną z d rew n ianych  ża luz ji, .nie t łu ­
m iących dźw ięków, lecz u n ie m oż li­
w ia jących  w idzen ie  w ykonaw ców .

W odległości o!k. 30 km . od daw ­
nej g ra n icy  po lsko -n iem ieck ie j, tuż  
p rzy  ważnym  szlaku k o le jo w y m  W ar 
szawa — Poznań — Szczecin, leży 
jedno z m nie jszych m iasteczek Z ie­
m i Lubusk ie j. Pociągi pośpieszne nie 
za trzym u ją  'się tu , ale w ie lu  podróż 
nych d ługo  pa trzy  przez okna w a ­
gonów na m igające w śród z ie len i 
zabudowania i  szeroką asfa ltow ą 
drogę, w yb iegającą da leko poza m ia  
.steczko. Droga ta p row adz i do n a j­
w iększego w  okresie os ta tn ie j w o j­
ny, o fice rsk iego obozu jeńców.

K to  w  Polsce nie  słysza ł o W ol­
denbergu, O flagu  I I  C? Ileż  to  ty ­
sięcy ro d z in  po lsk ich  m ia ło  w  tym  
zad ru tow anym , o lb rzym im  prostoką­
cie, swych na jb liższych ! Ile ż  to ro ­
dz in  n ie  doczekało się ich  po w ro tu !

„RZECZPO SPO LITA JEN IE CKA"

Dziś W oldenberg nie  jest już  n ie ­
m iecki. M iasteczko pow róc iło  dó 
swej s łow iańsk ie j nazw y — Dobieg 
n iew o* nazwy będącej w  powszech­
n ym  użyciu  wśród jeńców  ju ż  w  ro  
ku  1940.

Zniszczone napoł-y w  czasie dzia­
łań  w o jennych , m iasteczko ży je  ofoe 
cn ie  w  k ręgu  sw ych codziennych 
spraw , d źw iga ją c  się p o w o li z ru in . 
N ic  tu  specjalnego się nie dzie je  i 
n ic  c iekawego nie ma do obejrze­
n ia , poza obozem, położonym  w  szcze 
ry m  po lu  w  odległości ok. 3 km . od 
m iasta. Obóz jes t tak  „zam askowa­
n y “ , że jadący pociągiem  mogą zo­
baczyć jedyn ie  szczyty w ież strażni 
czych. O lbrzym ie  m urow ane ba rak i 
i  p ło ty  z d ru tu  kolczastego n ie  są 
widoczne. N aw et idąc asfa ltow ą dro 
gą n iew ie le  się w idz i. Dopiero pó 
przekroczeniu odratow ane j bram y 
można objąć w z ro k ie m  tę „rzeczpo­
spo litą  je n ie c k ą ', liczącą niegdyś 
ponad osiem tysięcy obyw ate li.

Dziś b a ra k i d la  b. jeńca, k tó ry  
spędził tam  k ilk a  la t, w yd a ją  się 
strasznie małe. Rozległe place, na

k tó ry c h  odbyw ały  s ię  apele Jeniec^ 
kie, boiska sportowe, og ródk i w a ­
rzyw ne i  kw ia tow e , szkółka leśna 
itd ., zarosły burzanam i, sięgający­
m i w zrostu  człowieka. C hw asty te 
w yb iega ją  poza d ru ty , k rzew iąc  się 
szczególnie s iln ie  na te ren ie  tzw. 
.¿siódmego ba ta lionu". Nazwą tą  o~ 
ch rzc ili jeńcy cm entarz obozowy. 
(W obozie b y ło  sześć ba ta liońów , 
odkom enderowanie do „siódm ego", 
oznaczało śmierć).

PASTW ISK O  N A  CM EN TA RZU

Cm entarz obozowy w  okresie  la t 
1940 — 45 b y ł szczególnie pieczoło­
w ic ie  u trzym any przez jeńców . B y ­
ło to jedyne m iejsce, gdzie w  dn iu 
„Ś w ię ta  U m a rłych " można b y ło  so­
bie pozw o lić  na m ilczącą, ale w y ra ­
z is tą  m an ifestac ję  p rzec iw  h it le ro w ­
com. K w a te ry  m og ił, k tó ry c h  było  
tu  ok. 70, prócz dw óch  grobów  zbio 
row ych , ozdobiono topolam i n iek łań  
sk im i, w yhodow anym i w  obozie i  ra ­
batam i kw ia tów . Każda m ogiła była 
oznaczona krzyżem  i  tab liczką . Obo 
zow i a rch itekc i i  a rtyśc i (przeważ­
n ie  znane w  Polsce nazw iska) ob ie­
cyw ali, że po w o jn ie  wzniosą tu  pom­
n ik , a drew n iane krzyże zastąpi 
się kam iennym i.

W ro k u  1945 k i lk a  rodz in  zabrało 
szczątki swych na jb liższych , w ię k ­
szość jednak oficerów , zm arłych  w  
W oldenbergu lu b  tamże zastrzelo­
nych przez Niem ców, pozostała w  
obrębie „siódm ego ba ta lionu". Jak ­
żeż k ró tk ą  jest pam ięć ludzka !

C m entarz żo łn ie rsk i O flagu  I I  C 
przedstaw ia  trag iczn ie  żałosny w y ­
gląd. M o g iły  zapadły się i  .zarosły 
zie lskiem . Pasące s ię  tu  byd ło  prze­
w raca krzyże i  zanieczyszcza m ie j­
sce ostatn iego .spoczynku żołn ierzy. 
T a b lic z k i rozpoznawcze rozrzucone 
po ca łym  teren ie  cm entarza. Groby 
s ta ły  się bezim ienne, a w  n ie d łu g im  
czasie —  je ś li pozostaw im y bez

zmian ten stan rzeczy — znikną z 
powierzchni ziemi.

APEL IDO L U D Z K IE J P A M IĘ C I

N ie je dn okro tn ie  zw raca liśm y na 
to uwagę. I  n ie  ty lk o  nasze pismo. 
O sta tn io  np. nasz b ra tn i organ „S ło 
w o P o lsk ie " apelow ał do by łych 
w o ldenberczyków , zwłaszcza tych 
za jm ujących k luczow e stanow iska 
w  a d m in is tra c ji, w o js k u  itd ., b y  za­
ję l i  się losem  m og ił swych kolegów.

Czy panu ¡ministrowi Rapackiemu, 
ambasadorowi RP w  Londynie Je­
rzemu Michaloiwrjriemu, w ielu d y­
rektorom departamentów w  pftswcze 
gólnych Imiinisteraiw.ieh, sóiroeitcm. 
preeydentoim i  b ir ł  '«ii traoim miast 
—  wiadomy jąst lcjs mogił towatizy- 
(szów (broni? Czy burmistrz ¡miasta 
Dobiegniewa ¡i miejscowe orgemiilza- 
cje ppołedzne inli© lnie (wiedzą o W i­
nieniu tego cmentarza żołnierskiego?!

P rz y k ro  jest pub liczn ie  w spom i­
nać o ta k ic h  sprawach, ale napraw  
dę w s tyd  cz łow ieka ogarnia na sa­
mo w spom nien ie cm entarza żo łn ie r­
skiego zam ienionego bezm yśln ie na 
pastw isko.

D z iw ić  się należy rów n ież  stacjo­
nu jące j w  k i lk u  barakach obozo­
w ych  brygadzie SP, k tó ra  nie pom y­
śla ła  o na leżyte j opiece nad groba­
m i!

1 w rześnia b r. będziem y obcho­
d z ili 10 rocznicę na jazdu h it le ro w ­
skiego na Polskę. W tę trag iczną dla 
naszego na rodu  rocznicę w ypada za 
jąć się m og iła m i tych  k tó rzy , nie 
bacząc na niedołęstw o „w odzów " 
s ta w ili czoło na jazdow i h it le ro w ­
skiem u.

Na m arginesie te j sm utne j sp raw y 
poda jem y do w iadom ości zaintere­
sowanych osób, iż  posterunek MO 
w  D obiegn iew ie przechowuje szereg 
dokum entów  i  pam ią tek rodzinnych 
b. jeńców. Jak dotychczas zgłosiła 
się po nie  zaledwie zn ikom a część 
osób. W ŁA D Y S ŁA W  M ILC ZA R E K

szkół wynoszą 6,5 m ilia rd ó w  zł., w  
czym m il ia rd  z o fia rnośc i społeczeń­
stwa. Przeprowadzono rem o n ty  w  98 
szkołach, przystąp iono do odbudowy 
i  rozbudow y 691 szkół. Rozpoczęto 
budowę 358 _ szkół. W okresie  jes ien ­
nym  p rze w id u je  się budow ę około 
100 szkół. Ogółem w  bieżącym roku  
szko ln ic tw o  podstawowe o trzym a bu 
d y n k i odbudowane 1 nowe d la  orz'’  
szło 600 szkół.

W n iek tó rych  w o jew ództw ach u- 
dz ia ł społeczeństwa w  budo w n ic tw ie  
szko lnym  jes t o lb rzym i. Np. na Ś lą­
sku dzia ła  spraw n ie  społeczny fu n ­
dusz odbudow y szkół. W  w o jew ódz­
tw ie  gdańskim  trw a  akc ja  budow a­
nia  .pom ników _ szkół w  każdym  po 
w iecie . We wznoszeniu gm achów 
szkolnych b io rą  ud z ia ł ochotnicze bry 
gady pracy.

To są ob ja w y n iezw yk le  dodatnie, 
świadczące o tym , że społeczeństwo 
zdaje sobie sprawę z w a g i sp raw  o- 
św iatowych. Jednakże sama o f ia r ­
ność m a te ria lna  nie  wystarcza. N a j­
w iększe staran ia nauczyciela, ucząc? 
go dzieci w  p iękn ym  bu dyn ku  szkol 
nym , _ n ie  przyn iosą dostatecznych 
owoców, jeże li uczeń po paru- godzi­
nach n a u k i n ie  znajdzie w  sw ym  do 
m ow ym  otoczeniu podobnego k lim a ­
tu, ja k i is tn ie je  w  szkole. W now o­
czesnym w ychow an iu , uw zg lędn ia ją  
cym  wszechstronny rozw ó j ucznia, 
b liska  współpraca rodz iców  ze szko­
lą jes t rzeczą niezbędną. D latego też 
M in is te rs tw o  O św ia ty  k ładzie  s ilny  
nacisk na rozw ój K o m ite tó w  Rodzi­
c ie lsk ich , k tó re  ob ję ły  w  ub ieg łym  
ro k u  szkolnym  b lisko  ćw ierć ir . ij ip -  
na  osób. W bieżącym  ro k u  akcja  ta 
ro zw in ie  się jeszcze szerzej. Przystą 
p iono też do w ydan ia  specjalnego 
m ies ięczn ika  pt. „Szkoła i  dom". 
P ierszy num er tego łączn ika  pom ię . 
dzy rodz icam i a nauczycie lam i u ka ­
że się w  na jb liższych  dniach.

Drugą fo rm ą w spółp racy szkoły ze 
społeczeństwem są K o m ite ty  Opie­
kuńcze. Pow sta ją cne w  poszczegól­
nych zakładach pracy, k tó re  podej­
m u ją  opiekę nad w yb raną  przez sic 
bie szkołą. T ak ie  k o n ta k ty  da ją  obu 
stronom  duże korzyści.

K om p le ty  rodz ic ie lsk ie  i op iekuń­
cze mogą odegrać o lb rzym ią  rolę, po 
m agając czynn ikom  szkolnym  w  re ­
a liza c ji powszechności nauczania. 
Jest to zagadnienie, k tó re  w ysuw a 
się na czoło w szystk ich  zagadnień 
ośw iatow ych w  rozpoczynającym  się 
ro ku  szkolnym . Chodzi o  to, b y  objąć 
nauką szkolną absolutn ie  wszystkie 
dzieci w  w ie k u  szkolnym  oraz tych

Rzym, w  s ie rpn iu

R zym  jest chyba najgorętszym  m ia  
stem pó łw yspu Apen ińskiego ; la 

tem  w ie je  tu  a frykań sk i „sirocco“ , a 
w tedy  ¡oddychać trudno. M onum enta l 
ne ¡pałace n ie  znają m iłos ie rdz ia : sto 
ją  białe, rozpalone iobo jętne na p rzy  
gnębienie szarego człow ieka przem y 
kającego się w  ich  skąpym  cien iu . 
Rzym  ma piękne ogrody; na jego „s ie  
dm iu  pagórkach" sto i ^n iezliczona 
ilość przecudnych, c ienistych, ch łod­
nych w il l ,  a le tam  przeważnie miesz 
ka ją  wyżsi duchowni — współcześni 
patrycjusze wiecznego m iasta. N ie  
w idzia łem , by k tóryś  z n ich  m ieszkał 
na pe łnym  hałasu straganiarsfcim  
TricnfaJe, an i w  nędznym  Testaccio, 
lub  Trastevere;

A. K a m i e. n n y

W Ł O S K A  K A N IK U Ł A
Od własnego korespondenta „Rzeczypospolite j“

c ium  tak zawzięte na ¡organ kom un i 
styczny „T U n ita “ , pa trzy  przez p a l­
ce na czasopisma pornograficzne...

W odróżn ien iu  cd  lu du  włoskiego, 
te k  bardzo rozkochanego rw swych ha 
ła ś liw ych , fa je rw e rkow ych , ale zdro­
w ych  „festach" i  zabawach, burżuaaja 

p łac ić  n iem a l za każdą garść piachu, Świętego). Co skrom nie js i Rzym ianie w łoska sta je  się coraz bardzie j w y ra  
,za kab in y ; kolejka, tam  i z powrotem  m usie li się raz jeszcze zadowolić fino w a na  w  swej ch°rob  iw e j g _ 
kosztu je  sporo. Całe po łacie  te j p la - „a r ia  fresca", w ie ją cym  w ieczorem  w ie  za używ aniem . W yra finow an ie  
ży  są w łasnością „B a n ku  H and low e- pod przep ięknym i fon tannam i d łu ta  graniczące bezsprzecznie z _ degener 
go". Ogrodzone ze w szys tk ich ' s tron m istrza  Berninkego. Po łąkach, gó- cją. P ryw a tne  seanse f ilm ó w  po ■ 
p ło tam i i d ru ta m i kolczastym i, a spe rach, wsiach i plażach w łosk ich  „F e r g ra ficznych  są tu  na ¡porządku dziem 
c ja ln i po lic jan c i, stojący przy  w e jś- ragosto“  k rą ż y li ludz ie  p ierwszej i  nym . Opowiadano m i © pewnych za 

.K f Z “ * . 1'  ■ . d rug ie j klasy, ludzie  F ia tów , Cadi- baw ach". w  k tó re  w ie rzyć się m e
Jlac‘ów, Fordów , Chevroletów .

P rzy jrza łem  się im  zb liska na w y 
godnych, pachnących sosną plażach 
W e rsy lii (nad M orzem  T yrreńsk im ).

I dorosłych, k tó rzy  z różnych powo- 
kom  z „dw óch  kaw a łkó w ", Sw. O ff i-1  dów nie przeszli nauczania szko l-
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ciu, pobiera ją  50 l i t ró w  od osoby!
Wobec czego n ie  ma m orza dla zwy

kłego śm ie rte ln ika  Wiecznego' M iasta

b a w a c h ", w  k tó re  w ie rz y ć  s ię  
chce, a le  p rzec ież  są p ra w d z iw e : w  
to w a rz y s tw ie  k toś  p ie rw s z y  rozsm aro  
w u je  sob ie  na  tw a rz y  m arm o ladę , 
w szyscy  in n i  id ą  w  jego  ś la d y  i  tą k

p rzechadza ją  się po iśc ie  p la to ń s k ic h  na  ko n ty n e n c ie . Rzym ianie p r z y ^ -  D n ła m i ca }y m i spa Ii (n ie  k ą p a li s ię  zaczyna  s ię  „w s p ó łz a w o d n ic tw o  eks 
»-Jach w y n io s łe g o  M ia s ta  W a ty k a ń -  c z a il i s ię  do tego i  gdzie indzie j zna j ^  w ca le ) a n o ca m i za p o m in a li t r a w a g a n c j i ', k tó re  kończy  s ię  iwza-
6 1 , __ s____ . - i - i  <-ij__d n ia  siwo ..aria  fre s c a " (św ieże  p o w ie  ___ __________ __________ ... ie m n v m  o p lu w a n ie m , a w re szc ie  ja k

T a ń -
n v m  iv io n tp i v i« n v .  * ** “  “ — --------—  - ■* ,  „ ._ _ s  ¡ w in e m  n i ł .v,L:/..y/.lii, m u u m i  o*-« ■— -  >>'«•- m u r z y n
n y m  ux . .. po d  p ię k n ie  rz e ź b io n y m i fo n ta n n a m i k lę czka ch  to  leżąc na  b rzu ch u  iSkn", obraża, s ię  godność lu d zką .

K i l k a  d n i te m u  o d w ie d z iłe m  z n s jo  Esedraf p ia zza  N a v o tla , ofosia- ™  na K ięezkacn, leząc na  o rzucn

wszyscy natom iast T ak ja k b y  leżano ono gdzieś głęboko 
• - • • **- kontynencie . Rzym ianie p rzyzw j -

mego W łocha na V ia  Apęńa. Stanęhs ^  st61 ik i tan ich  ba rów  i  restaura- 
m y w  okn ie  jego dwupokcjowego roz - w zd łuż szerokich chodników.

m i .=> F>7 K 3 -  . . , . ,M n ie j „ś w ia to w i w ys taw ia jągrzanego do niem ożliw ości m ieszka­
nia. W skazał m i ręką na masy dzieci 
ugania jących się po te j n iezw ykle ru ­
ch liw e j u licy , n iem al pod ko­
łam i aut i  tram w ajów ... Naprzeciw  
ko demu b y ł Zielony, n iem a ły  ogród 
ze zgrabną w i l lą  wewnątrz. B y łb y  to 
n ie w ą tp liw ie  zakątek . szczęścia dla 
licznej dz ia tw y  p ro le ta riack ie j roz­
leg le j V ia  App ia . „Z a m kn ię ty  — ob­
w ie śc ił m i m ój znajom y

do w y ra fin o w a n ie  wyuzdanych córek, '• Wyspa Capri, odw ieczne s łodkie 
żon, kon kub in  dorobkiew iczów , czarno m arzenie sńcbów i św ia tow ców  w\ 
g ie łdz ia rzy , spekulantów. Zdrada m ał ¡tym sezonie jakoś n ie  j,est w  modzie, 
żeńska, org ie , na łog i św iadom ie spro A  m im o to, -a może w łaśn ie  dlatego, 
łwadzone do ro l i ideo log ii życiowej. W zdobyła się przecież na ekstraw agan- 

-  . . , ¡zeszłym roku , pam iętam , wszystko u - oję: wczasowicze k ą p ią  się w  ub ra -
nocy, ociągając się możliwie długo ^ jirywa}0 się p0d p rz y k ró tk im  płaszczy n iu , rzuca ją się do m orza ja k  stoją; 
udan iem  się na spoczynek. Tak _ k ie m  egzystenejalizmu, w  tym  roku  w  spódnicach, pantoflach, bluzkach, 
b ie  „w yw czasu je  ‘ lu d  rzy m9vlq. Zaś „raspa" i  basta! spodniach, k ie d y  im  się chce; ideolo
T riom fa le , Trastevere, Tuscolo-, Ideolog ia  w ydaw ania  p ien iędzy: za g ia; spontaniczność... O pow iadają, że,
staccio^i w ie lu  innych  dz ie ln ic  pa rkow an ie  auta 1000 liró w , za pó ł pewne „spontan iczne" kob ie ty  pędzą

krze­
sła i  ła w k i tuż  p rzy  bramach domów, 
gdzie gwarzą i ża rtu ją  do późna W

szka tam  siedem zakonnic".

cn ię iy — o u_ so ly ' zswsze- dow cipny, lu d  rzym ską  czarneij 150q, -ę ^ d z i. o. selekcję tow a na gw a łt do swych ho te li, b j|j> a k  najt 
W ioch— m ie karcony przez P iusa X I I  za swą a rzyską w ed ług  k ry te r iu m  pieniężnego, prędzej ubrać się 1... w ykąpać się...!
. ., dzą przyjemności —  • --< — - —. - .  . . . .Do lo k a lu  „C apann ina " (Nam iocik) w  T ak  dzie je  się na n iem odnej obec- 

N ie  wszyscy może zdają sobie spra W tegorocznym „Ferragosto-“  — Forte  del M a rm i może wstąpić w łaś- n ie  Capri. 
we że Rzym  jest ¡przecież w łaśc iw ie  nadzwyczaj popu larnym , rzym skim  ciwie_ ty lk o  ten, k tó ry  posiada k ilk a  ; Na, s ta łym  lądzie, na d ług ich  iwy- 
miast&m m orsk im  s ła w n y  ¡port zbożo św ięcie w ycieczkow ym , o 2000-letniej dz ies ią tków  tysięcy. To samo je ś li brzeżach A d r ia ty k u  i  M orza T y rre ń - 
w v im p e riu m  rzymskiego" Ostia, od- tra d y c ji, ko le je  b y ły  o w ie le  m n ie j chodzi o „B usso la" lu b  Caslno" w  skiego tańczy s ię  zaciekle bachusowo- 
w f v  iest zaledwie o jak ieś 25 km . Do przepełnione n iż  tw poprzednich la -  Y ia regg io . W szystkie lask i przepe łn io  d ion izy jską , wspom nianą już  „raspę". 
t»źdźaJ tam się prędzej n iż  do pod- fach. C o rbe llin i, m in is te r kom un ika - ne są a u ta m i; selekcja ¡według k ry te  Po n iez liczonych le tn iskach w łos - 
' M rozowskich Włoch. A pom im o to  p j i w  ciągu jednego ty lko  roku  pod- r iu m  samochodowego; bez auta n ie  kich,- górsk ich  i  m orskich, szukałem 

j . f  morska jest luksusem dla prze n iós ł 3 razy ta ry fę  ko le jow ą. Łakną - wypada udać się do loka lu . rob o tn ika  w łoskiego, takiego p raw dzi
p Rzym ianin?. Po asfa ltowej cerou w s i i wypoczynku robo tn ikow i, - U s tró j chadecki n ie  ¡przeszkadza le wego, spracowanego, zmęczonego, z 

^  .¿UgTie prowadzącej cło plaży n ie  u d z ie lił ani jednego procentu zniż w ia tanom  przem ysłow ym  i bankierem  fa b ry k i,  bu do w li, kopa ln i czy doków. 
,8U? '.  M p iirzne  F ia ty  Fordy, Cadi- k i  (60 proc. zn iżk i ko le jow e j przyrze w  „u żyw a n iu " życia. Scel-ba zrezyg-no — N ie  znalazłem. Dosłow nie — an i 
' l  V ’ C h eW ów y ' Na" p laży trzeba za czono tu rys tom  i  pą tn ikom  Roku w a ł ze swej w a lk i p rzeciw  kap ie lów  jednego

nego.

Łączy się to, oczyw iście, ze spra­
w ą w a lk i z analfabetyzm em , W m o­
mencie, gdy p rzys tą p iliśm y  do ener 
gicznej l ik w id a c ji analfabetyzm u, 
m usim y czu jn ie  p ilnow ać, by  n isz­
czyć jednocześnie za rodk i ana lfabe­
tyzm u. Jeżeli w  obecnej c h w ili będą 
jeszcze w yp ad k i, że dzieci w  w ieku  
szkolnym  znajdą się poza szkołą, to 
po pa ru  la tach  powstaną nowe rze ­
sze analfabetów .

K o m ite ty  R odzicie lskie, o rgan izo­
wane p rzy  poszczególnych szkołach, 
m ają za zadanie pomagać nauczycie 
lom  w  w y ła w ia n iu  tych  dzieci, k tó ­
rych  rodzice n ie  dbają o posyłanie 
ich  do szkoły. Są różne p rzyczyny 
tego z jaw iska . A lb o  k ilk u le tn ie  dziec 
ko  w yko rzys tu je  się ju ż  do p racy 
dom owej czy zarobkow ej, a lbo też 
rodzice n ie  mogą m u kup ić  u b ra ­
n ia  i  obuw ia, żeby je  posłać do szfco 
ły . M in is te rs tw o  O św ia ty  p rz e w id u ­
je  znaczne subwencje d la  zaopatrzę 
nia  ubogich dzieci w  niezbędne ubra 
nie .̂ O czywiście, dużą pomoc mogą 
dać rów n ież K o m ite ty  Rodzicielskie. 
Lecz w ażn ie jszym  dla  n ich  zadaniem  
jest w y ła w ia n ie  dz iec i zna jdu jących 
się poza szkolą i  w łączan ie  ic h ' do 
nauki. Przeprow adzona ostatn io re ­
jes trac ja  dz iec i w  w ie k u  szkolnym  
na podstaw ie ks iąg m eldunkow ych  
dała ju ż  znaczne w y n ik i,  jednakże 
nie  są one stuprocentowe. Sprawa 
ta  ̂ w ym aga bow iem  (zwłaszcza na 
w si) p rze łam ania  głęboko zakorze­
n ionych przesądów, przezwyciężenia 
c iem noty i  kró tkow zrocznośc i.

O bserw ując postępy, ja k ie  poczy­
n iło  po lsk ie  szko ln ic tw o w  ciągu u - 
b ieg łych p ięc iu  la t, n ie  w ą tp im y, ż 
postu la t powszechności nauczania zo 
stanie zrea lizow any. Trzeba jednak 
dążyć do tego, by nastąp iło  to ja k  
na jszybcie j. P rzy energicznej w spół­
p racy całego społeczeństwa ze szko­
ła m i w  k ró tk im  czasie wszystkie 
dzieci zostana obiete nauczaniem <— )
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G O p o d a r k a
Z adan ia  planu sześcioletniego

Podstawy uprzemysłowienia kraju
T a r g i

Olsztyńskie
Tegorccane d rug ie  z kc le i T a r­

g i O lsztyńskie  odbędą się w  dniach 
od 3— 14 vwześnŁa br. Będą cne 
przeglądem dotychczasowych c - 
siągniąe gospodarczych i  k u ltu ra ] 
nych w o j. olsztyńskiego w  okresie 
la ł 1845 — 184S, ze szczególnym, 
zaakcontc w a r  iem  w ykonan ia  p la ­
nu 3-le tn iegs.

Celom ta rgów  jes t równie® w yka  
zanie zasadniczych k ie ru n k ó w  roz 
w o ju  gospodarczego w o jew ództw a 
w  p lan ie  6-le tn im , przedstaw ien ia  
przem ian  ustro jow ych, prepagewa 
n ie  w a lo ró w  turys tycznych W ar­
m ii i  M azur, zapoznacie ludności 
ro ln icze j z rac jona lną  hcdow lą 
zw ierząt, up raw ą i  nowoczesną 
techn iką  ro ln iczą-

U d z ia ł w  Targach weźm ie 50 w y  
sta w e rw , reprezentu jących wszysi 
k ie  gałęzie p ro d u k c ji reg ionu olsz 
tyńskiego.

W  celu u m o ż liw ie n ia  zw iedzenia 
T argów  szerokim  rzeszom ludnoś­
ci, uruchom ione zesłaną z m iast 
pow ia tow ych  w o j. olsztyńskiego Po 
c iąg i specjalne. P rzy jezdn i z P o l­
sk i cen tra lne j korzysta ją  w  d ro ­
dze p o w ro tn e j z 66 proc. zn iżk i ko 
ło jow ej.

Na Targach odbywać się będzie 
sprzedaż m a te ria łó w  teksty lnych, 
artystycznych w yrobów  ludowych, 
maszyn ro ln iczych , ga la n te rii itd .

Na teren ie  T argów  czynne bę­
dzie k in o  i  „wesołe m iasteczko“ . 
Ponadto w  okresie trw a n ia  T a r­
gów odbędzie się w  O lsztyn ie  sze 
reg im prez.

M. Lepiarz w ykonała  
p an roczny

Roczny plan pracy wykonała szwa 
czka G ryfow skich Zakładów Odzieżo 
wych —  ob. M aria  Lepiarz.

M aria  Lepiarz je s t zwyciężczynią 
I I  etapu współzawodnictwa pracy. 
W ykonu je ona od 3 miesięcy ponad 
200 proc. norm y.

Utiuorzenie M ieszanej
K o m i s j i  T a r y f o u i e j  

u j  S z c z e c i n i e

W  Szczecinie odbyło się pierwsze 
konstytucy jne posiedzenia Mieszanej 
K om is ji T a ry fow e j p rzy  Szczecińskim 
Urzędzie M orsk im . W  w y n ik u  w yb o ­
ró w  do prezyd ium  weszli: przedsta­
w ic ie l Szczecińskiego U rzędu M o r­
skiego jako  przewodniczący i  przed­
stawiciele f irm y  C. H a rtw ig  oraz Cen 
t r a l i  T ransportów  M orskich.

Do zadań K om is ji należy opracowy 
wanie ta ry fy :  tranzy tow e j, ekspedy­
cy jne j, sztauerskje j, trym ersk ie j, prze 
ładunkow ej, rebót fizycznych i  innych 
usług po rtow ych , z w y ją tk ie m  tych, 
kć re  są objęte ta ry fa m i S uM . Korni 
s ja  będzie też in te rp re tow a ła  posta­
nowienia ta ry fow e , stw ierdza ła usan- 
cs portowe, rozstrzyga ła  spory spo­
wodowane różną in te rp re ta c ją  ta ry f  
i  zwyczajów portowych, posiedzenia 
K o m is ji będą się odbyw ały p rzyn a j­
m nie j raz w  miesiącu.

M ilio iio ire  oszczędności 
G A Ł - u

O statnio podsumowane zosta ły w y  
n ik i systemu oszczędnościowego wpro 
wadzonego w  przedsiębiorstwach że­
glugowych. M in is ters tw o Żeglugi za 
planowało na ro k  1349 dla żeglugi 
oszczędność 423.382 OOt zł. Ze swej 
s trony D yrekcja  G A L-u zaplanowa­
ła  oszczędność 492.246.000 z i. P ra ­
cownicy wysunę li na naradach w y ­
twórczych p ro je k t zaoszczędzenia jesz 
cze w iększej sumy, a m ianowicie 
&25.917.0OO zł.

W pierwszej połowie roku pracow­
n icy G A L-u  zaoszczędzili ju ż  77 proc. 
sum zaplanowanych. W śród komórek 
G A L-u , k tó re  b iorą udzia ł w  osz­
czędzaniu na pierwsze miejsce w y ­
suwają się: Eksploatacja I I ,  Eksplo­
a tac ja  I I I ,  W ydz ia ł Ubezpieczeń, In ­
spektora t O krę tow y, W ydzia ł H c lo w - 
i,..czo - Ratowniczy i  W ydz ia ł Zao­
patrzenia.

i p L A N  sześcioletni jest d ru g im  z ko
-*■ le i w ie lo le tn im  planem  gospodar­

czym P o lsk i Ludow e j. W okresie jego 
rea liza c ji w y s iłk i nasze sk ie ru jem y na 
rozbudowę gospodarki narodowej i  
stworzenie mocnych podstaw pod 
prze jście na system socjalistyczny. Te 
cele określa na jlep ie j nazwa p lanu: 
6 -le tn i P,.an Rozwoju i  P rzebudowy 
Gospodarczej Polski.

W okresie 1950 —  1955 o tw ie ra ją  
się d la  każdej dziedziny naszego ży 
cia bardzo duże pe rspektyw y rozw o­
jowe, Z na jdu ją  one w yraz  w  zada­
niach, ja k ie  wyznacza p lan  poszczegól 
nym  dzia łom  gospodarki narodowej.

Na czoło —  rzecz zrozum ia ła  —  w y  
suw ają się zadania w  zakresie p ro ­
d u k c ji przem ysłowej.

Zgodnie z w y tycznym i p lanu  sze­
ścio letn iego —  wartość p ro d u k c ji 
przem ysłu państwowego w  1955 r., a 
w ięc os ta tn im  ro ku  planu, wyn ieść 
pow inna 214 procent w artośc i p roduk 
c ji z 1949 r. W stosunku do okresu 
przedwojennego będzie ona 3 i  pó ł- 
krotm ie w iększą.

W skaźn ik w zrostu  p ro d u k c ji prze­
m ysłowej rocznie, je ś li p rzy jm ie m y 
każdy ro k  poprzedni za 100, wynosić 
będzie ko le jno : w  1950 —  116, w  1951
— 115, w  1952 —  114, w  1953 —  113, 
w  1954 —  112, w  1955 — 112.'

W okresie sześcioletnim  wartość pro 
d u k c ji dóbr konsum pcyjnych wzrośnie 
dw ukro tn ie . U m o ż liw i to rea lizac ję  
jednego z podstawowych postu la tów  
p lanu  —  dalszego, znacznego podnie 
sienią stopy życ iow ej mas p ra cu ją ­
cych. Równocześnie w  stopniu jeszcze 
w iększym  aniże li dóbr konsum cyjnych
— w zrośnie p rodukc ja  środków  w y ­
tw arzan ia .

Jest to na jzupe łn ie j zrozum iałe. 
Szybszy rozw ój p ro d u k c ji środków  w y  
tw arzan ia  jes t niezbędnym  w a run k iem  
procesu uprzem ysłow ienia. Chcąc za­
pew n ić k ra jo w i m ożliwość wszech­
stronnego rozw o ju  ekonomicznego m u 
s im y posiadać dobrze rozbudowany, o - 
w ysok im  poziom ie p ro d u k c ji przem ysł 
środków  w ytw a rzan ia .

W wegetu jące j Polsce przedw ojen­
nej na p rodukc ję  środków  w y tw a rza  
n ia  przypadało, z g lobalne j p ro d u k c ji 
przem ysłowej 47 proc, W Polsce L u ­
dowej ju ż  w  r. 1949, a w ięc dirngim  
planowej odbudowy, ud z ia ł środków 
w y tw a rzan ia  w  g lobalne j p ro d u k c ji 
w ynos ił 58 proc.

S iln y  nacisk ja k i w  p lan ie  sześcio­
le tn im  będzie położony na rozw ój 
środków  w ytw a rzan ia  zna jdu je  w yraz 
w  po rów nan iu  w skaźn ików  w artośc i 
p ro d u kc ji poszczególnych przem ysłów 
w  osta tn im  roku  p lanu. M ianow ic ie , 
w  1955 r. w skaźn ik  w artośc i p ro d u k ­
c j i  przem ysłu ciężkiego, p rzy jm u ją c  
rok  1949 za 100, w yn ies ie  239, podczas 
gdy analogiczne w ska źn ik i przem y­
słów : lekkiego, rc lnego i  spożywcze­
go. w ynosić będą 200.

ROZW OJ P R ZE M Y S ŁU  C IĘ ŻK IE G O

P unktem  w y jśc ia  dla rozw o ju  po­
szczególnych gałęzi przem ysłu ciężkie 
go będzie p rodukc ja  hutnicza. W  okre 
sie 6 -le tn im  przem ysł hu tn iczy  zw ięk 
szy produkc ję  s ta li surowej przeszło 
dw u k ro tn ie  w  stosunku do okresu 
przedwojennego. Zadanie to zostanie 
osiągnięte drogą rozbudowy i  m eder 
n izac ji is tn ie jących  zakładów  oraz u - 
ruchom ien ia  części now ej w ie lk ie j hu 
ty  o zdolności p rodukcy jne j 1,5 m il. 
ton s ta li. Urządzeń dla te j h u ty  do­
starczy nam  Zw iązek Radziecki.

W la tach 1950 —  1955 w ybudow a­
nych zastanie k ilkanaśc ie  nowych

w ie lk ic h  pieców, przeszło dw adzie­
ścia p ieców  m artenow skich , k iik a  du 
żych pieców  e lektrycznych crfiz  sze­
reg w a lcow n i. Inw estyc je  te stworzą 
mocne podstaw y pod ro zw ó j całej pro 
d u k c ji hu tn icze j, a w ięc i  h u tn ic tw a  
nieżelaznego. W skaźnik w a rtośc i pro 
d u k c ji hu tn icze j w  1955 r., p rz y jm u ­
ją c  re k  1949 za 100, w yn ies ie  185.

W oparc iu  o rozszerzoną bazę h u t­
n iczą ro zw in ie  się s iln ie  przem ysł me 
ta low y i  maszynowy. W c iągu la t sze­
ściu p rodukc ja  przem ysłu m eta low e­
go zw iększy się przeszło 2 i  p ó łk re t-  
nie, osiągając w  osta tn im  ro k u  p lanu 
580 proc. p ro d u k c ji z 1938 r. N a js il­
n ie j rozw in ię ta  zostanie produkc ja  
obrab iarek, wzrasta jąc dw udziesto­
k ro tn ie  w  po rów nan iu  z okresem 
przedw ojennym . B lisko  p ięc io k ro tn ie  
wzrośnie p rodukc ja  przem ysłu m oto­
ryzacyjnego. W okresie  sześcioletnim  
w p row a dz im y p rodukc ję  w ie lu  róż­
nych maszyn, i  urządzeń dotychczas 
w  Polsce nie  w yrab ianych . W prze­
m yśle tym  uruchom im y około 40 no­
w ych fab ryk , niezależnie od rozbudo 
w y  i  m od ern izac ji ju ż  is tn ie jących.

W dziedz in ie  chem ii p lan  6 -le tn i 
p rzew idu je  przeszło 3 -k ro tn y  w zrost 
p ro d u kc ji w  stosunku do 1949 r . W 
oparc iu  o szczególnie dogodną bazę 
surowcową chcemy zbudować w ie lk i 
nowoczesny przem ysł chem iczny. U ru  
chom im y 18 nowych zakładów, w  tym  
6 w ie lk ic h  w y tw ó rn i. W ytyczne pla  
nu p rze w id u ją  szczególnie s iln y  
wzrost tych środków  w ytw órczych , 
k tó re  m a ją  decydujące znaczenie dla 
unowocześnienia gospodarki ro lne j.

Po zrea lizow an iu  p lanu  6-letn isgo, 
przem ysł chem iczny będzie jedną z 
podstawowych gałęzi naszej gespodar 
k i narodowej.

Czw artą gałęzią naszego przem ysłu 
ciężkiego jest przem ysł e lektro tech­
niczny. Zostanie ęn rów nież poważnie 
rozbudowany. W ytyczne 6-letniego 
p lanu  p rze w id u ją , że wartość produk 
c ji przem ysłu e lektrotechnicznego w in  
na w  1955 r. w yn ieść co na jm n ie j 980 
m il, z ł w  cenach 1937 r., co stanow i 
280 proc. p ro d u k c ji z 1949 r. Szczegół 
ny nacisk położony będzie na wzrost 
p ro d u kc ji maszyn i  apara tów  e lek­
trycznych, przy  w yd a tnym  powiększę 
n iu  w achla rza pred-ukowanych asorty 
m entów. Podstawę dla rea liza c ji tych 
zadań u tw orzą  poważne inwestycje , 
w  ram ach k tó rych  powstanie szereg 
nowych zakładów.

G Ó RNICTW O  I  E N E R G E TY K A

Dla rozw o ju  wszystk ich gałęzi prze 
m ysłu ciężkiego zasadnicze znaczenie 
m ieć będzie rozbudowa bazy energe­
tycznej i  p ro d u k c ji górniczej.

W artść p ro du kc ji przem ysłów  pod 
leg łych M in . G órn ic tw a i  Energety­

k i  wzrośnie w  okresie sześcioletnim  
ogólnie b iorąc o 61 proc. N a js iln ie j 
wzrośnie p rodukc ja  przem ysłu energii 
tycznego, k tó re j w skaźn ik  wartości, 
p rzyy jm u ją c  ro k  1949 za 100, wyn iesie  
w  1955 r . 294. Ten ta k  duży wzrost 
podyktow any jest zw iększeniem  zapo 
trzebow ania  na energ ię e lektryczną, 
ze strony rozbudowującego się i  uno 
wocześniającego p rodukc ję  przem ysłu, 
ze strony ro ln ic tw a  oraz kom u n ika ­
c ji, wreszcie ze w zg lędu na wzrost 
potrzeb konsum cyjnych ludności.

E ne rg ii e lektryczne j produkować bę 
dziem y w  1955 r. 18 m td. kW h, tj,. 4,5 
raza w ięcej an iże li w  1938 r. Na je d ­
nego m ieszkańca w ypadn ie  685 kW h, 
podczas, gdy przed w o jną  wypadało 
114 kW h (w r . b. —  327 kW hj.

W  przem yśle na fto w ym  produkc ja  
wzrośnie w  stosunku doi 1940 r. o 72 
proc. Sześcioletni p lan  przem ysłu na fto  
wegó cha rakte ryzu je : śm ia ły  program  
w ierceń poszukiwawczych i  eksploata 
cy jnych p rzy  m odern izac ji te ch n ik i 
w ie rtn icze j i  eksp loatacyjne j, poważna 
rozbudowa zdolności przeróbczej ra f i 
n e r ii i  w zrost jakości w y tw o ró w  oraz 
dążenie do racjonalnego w ykorzysta  
n ia  gazu ziemnego przez sk ierow anie 
energ ii gazowej tam , gdzie zostanie 
na jbardz ie j ekonom icznie wykorzysta 
na (np. do p rcd u kc ji).

P rzem ysł w ęg low y ma za zadanie 
zw iększyć swoją p rodukc ję  w  okresie 
p lanu sześcioletniego o 26 proc., osią 
gając m. in . w  1955 r. w ydobycie  wę 
gla  kam iennego w  wysokości 95 m il. 
ton (w artościow o b iorąc p rodukcja  
wzrośnie ó 28 prcc.). W po rów nan iu  
z in n y m i przem ysłam i, w zrost ten n ie  
jest duży. Pam iętać jednak należy, że 
rozw ój p ro d u k c ji przem ysłu węglowe 
go w  p lan ie  trz y le tn im  —  b y ł nieZwy 
k le  s ilny . W c h w ili obecnej zna jdu je  
m y się na 5 -tym  m ie jscu w  św ia tow e j 
p rc d u k c ji węgla. W is tn ie jących  w a­
runkach p rodukcy jnych  os iągnę li­
śmy górny pułap. Dalszy rozw ój pro 
d u k c ji wym agać będzie now ych poważ 
nych nak ładów  inw estycy jnych , prze 
prowadzenia robó t poszukiwawczych 
i  w ierceń.

Do g rupy  gó rn ic tw o  i  energetyka 
należy jeszcze przem ysł solny. Jego, 
produkcja  pod względem  w artości 
wzrośnie w  okresie sześciolecia o 23 
procent.

*
Potężny rozw ó j w  okresie 1950 —  

1955 przem ysłu ciężkiego, w  ścisiym  
zw iązku z rozbudową bazy energetycz 
ne j i dalszym rozw ojem  przem ysłów  
górniczych — to podstawy uprzem y­
słów i cn i a k ra ju , a w ięc  podniesien ia 
dobrobytu m ateria lnego, w zrostu k u l 
tu ry  i  św iadom ości mas p ra cu ją ­
cych.

T . P.

Z  całego kra ju
Budownictwo

330 m in . z ł. oszczędności 
d z ię k i w y n a la z k o m  i  u s p ra w n ie n io m
W ciągu 15 m iesięcy w  przemyśle 

w łók ie nn iczym  zgłoszono do k o m is ji 
w yna lazków  i  uspraw nień k ilkase t 
na jrozm aitszych pom ysłów  i  w yńa laz 
ków , 220 spośród n ich  kom is je  posz­
czególnych centra lnych zarządów prze 
m ysłu  w łók ienn iczego uznały ja ko  za 
sługujące na specjalne prem iow anie, 
9zereg innych  m n ie j ważnych —- o zfta 
czeniu lo ka ln ym  zalecono do zastoso­
w ania  w  poszczególnych fabrykach.

220 wynalazcom  i pomysłodawcom, 
z k tó rych  179 osób to robo tn icy , m aj 
s trow ie  i technicy, ® 42 —  inżyn ie ro­
w ie , wypłacono łącznie 3.973.500 zł.

p re m ii jednorazowych. Pewna ilość 
w ynalazców  o trzym a jeszcze dalsze 
w y p ła ty  w  m ia rę  rea lizow ania  ich  po 
m ysłów  i  osiągnięcia przez przem ysł 
p rzew idzianych p rzy  zastosowaniu w y 
na lazku oszczędności.

Ogółem dz ięk i poważnym  w yna laz 
kom  i  pom ysłom  rac jon a liza to rsk im  
państw ow y przem ysł w łó k i m n iczy  
osiągnie w  br. ponad 330 m ilio n ó w  
z ło tych oszczędności na surowcach, 
zużyciu  m a te ria łó w  pomocniczych, e- 
n s rg ii e lektryczne j i c iep lne j, zuży­
c iu  maszyn, robocizn ie  itp .

W  Poznaniu odbyła się w o jew ódz­
ka narada budow n ic tw a  z udzia łem  
w ice m in is tra  B udow n ic tw a inż. P io ­
trow skiego, która, m ia ła  na celu zmo 
fo iłizow anie s ił dla w ykonan ia  pań­
stwow ych p lanów  inw estycy jnych  nar 
ro k  bieżący.

W  czasie narady w ice m in is te r P io ­
tro w s k i om ó w ił obecny stan budow ­
n ic tw a  W Pclsce, ze specja lnym  u - 
w zg lędn ien iem  now ych metod pracy, 
opartych na- dobrze zorganizowanym  
w spó łzaw odn ic tw ie  i  rac jon a liza to r­
stw ie.

*
T ró jk a  m urarska P rzedsiębiorstw a 

B ud ow n ic tw a  Przem ysłowego N r 7, 
za trudn iona p rzy  budow ie  sztucznej 
suszarni na te ren ie  Pom orskich Z a k ­
ładów  Ceram icznych w  G rudziądzu 
ustanow iła  no w y  reko rd  P o lsk i w  tyn  
kow an iu  su fitó w . M urarze A leksan­
der B rzudzkiew icz, A leksander P ie­
trzyko w sk i i  B e rna rd  W ieck i c tynko 
w a li w  c iągu 8 godzin pracy 206,69 
m tr. kw . su fitu , osiągając w  ten spoi 
sób 1289,3 proc. norm y. W  jednym  
ty lk o  d n iu  tró jk a  m ura rzy  zarobiła  
oko ło 12 tys. złotych.

*
P rzy budow ie nowego gm achu w  

K atow icach  p rzy  u l. D rzym a ły  m u­
rarz M a rian  K ra jk o w s k i z pom ocnika 
m i L u d w ik ie m  Łazankiem  i  Józefem 
D ąbrow sk im  o trzym a li zadanie w yko ­
nania m uru  o długości 21 m., w yso­
kości 1,8 rn. i grubości 0,77 m.

T ró jka  K ra jkow sk iego  rozpoczęła pra 
cę <o godz. 8-ej rano i  stosując na jnow  
sze m etody m. in n . posługując się 
warstwo-pi-onem i  nowej k o n s tru k c ji 
czerpakiem  do zapraw y w ykona ła  
sw-e zadanie w  ciągu 1 godz. 58 m i­
nut. M ura rze zbudow ali 29,1 m. sześć, 
m u ru  uk łada jąc  11.351 cegieł co w  
p rze liczen iu  równia- się W ykonaniu— 
3.217 proc norm y.

Obecna na budow ie kom is ja  tech­
niczna s tw ie rdz iła  poprawne i  precy 
zy jne w ykonan ie  robót.

Rolnictwo

życkiego obsieją ogółem ok. 70 tys. 
ha. Ponad 30 proc. ogólnego obszaru 
obsiane będzie zbożami k w a lif ik o w a ­
nym i. W  porównaniu z r .  ub. obszar 
up raw  zbóż ozimych w  PGR tych  dwu 
okręgów powiększono o 18 proc.

*
Pow ia t S trzelin, jako p ierw szy po­

w ia t w  w oj. w rocław skim , w ykona ł 
przedterm inowo plan k o n tra k ta c ji tu ­

czn ików  na I  k w a rta ł 1950 r. R o ln icy  
w  tym  powiecie zakon traktow a li 1.250 
tuczników , co stanow i 145 proc. p la ­
nu. Pierwsze miejsce w  k o n tra k ta c ji 
za ję ły : gm ina Bokćwek i  Malczyce.

*
Państwowe Gospodarstwa Rolne 

Okręgu Pomorskiego o trzym a ły  80 
nowych tra k to ró w  m a rk i „Z a to r“ . N o­
we tra k to ry  będą użyte w  kam pan ii 
siewów jesiennych.

W  snólzawodnictwo

Tegoroczny plan obsiewów jesien­
nych PGR w  w oj. szczecińskim prze­
w iduje zasiew pszenicą, żytem, jęcz­
mieniem ozimym, rzepakiem  i  wyką 
b lisko 63 tys. ha.

Do jesiennych prac siewnych PGR 
przygo tow a ły  1.300 siewników zbożo­
wych i nawozowych oraz 1.500 tra k ­
torów . W  na jb liższym  czasie PGR 
o trzym a ją  jeszcze 270 siewników. — 
Obecnie odbywają się we wszystkich 
m ajątkach om łoty, do k tó rych  p rzy ­
gotowano 270 m łocarn i oraz 65 ioko- 
m obil.

*
Na okręgowej naradzie produkcy j­

ne j PGR w  Bydgoszczy stw ierdzono, iż 
w ie lk i w kład pracy, ja k i w ło ż y li p ra ­
cownicy poszczególnych m ajątków  
oraz dobra organizacja i  współpraca 
adm in is tac ji z radam i ro lnym i, zdecy­
dowały o pom yślnym  przeprowadzeniu 
zbiorów, k tó re  w  rb. są znacznie le­
psze, niż w  r . ub.

W  w yn iku  narady postanowiono za­
kończyć siewy żyta  i  pszenicy we 
w szystkich PGR okręgu pomorskiego 
do 25 września.

*
Państwowe Gospodarstwa Rolne: 

Brzydowo, Boguchwały i  Ponarzyny 
rozpoczęły tegoroczne zasiewy zbóż 
ozimych jako jedne z p ierwszych w 
woj. olsztyńskim . Robotnicy tych PGR 
zakończyli w  b. r .  jako p ie rw s i siewy 
wiosenne i tegoroczne żniwa.

W  jesiennej kam pan ii siewnej m a­
ją tk i PGR okręgu olsztyńskiego i  g i­

Problemy i przebieg skupu zboża

Zuriększpimj zdolność 
przeiaduiikotuą portom
Plan 6 -le tn i staw ia postu la t zw ie­

dzenia zdolności przeładunkowej po r- 
cw Gdańska i  Gdyni.

Zdolność ta  osiągnięta będzie na 
rodzę w p ro w a d z e n i nowych inwe- 
iy c ji,  zwiększenia wydajności u rzą - 
zeń przeładunkowych w  tonach na 
edzinę oraz usprawnienia pracy. 
W skaźnik zdolności przeładunkowej 

/godz. wszystk ich urządzeń prze ła- 
anku węgla podniesie się w  stosunku 
o roku  1950 —  1955 r. ze 100 do 117. 
analogicznie w skaźnik zdolności prze- 
łdunkow e j dźw igów ludow ych zw ię- 
szy się ze 100 do 157, a dźw igów 
robn icow ych ze 190 do 257.^ 

Zwiększenie zdolności przeładunko­
wej dźw igów ma także na celu zmniej 
-enie ich intensywnego i n ieracjo- 
;alnego użytkowania. Vv slcaznik ir.- 
ensywności w yko rzystan ia  urząuzeń 
lortowych zespołu Gdańsk— Gdynia 
m n ie jszy  się w  1955 r . w  stosum.u 
lo 1950 r . z 35 proc. do 74 proc.

O D początku bież. m iesiąca ch ło­
p i dostarczają zboże na gm inne 

p u n k ty  skupu ju ż  z now ych zbiorów. 
Do dn. 20 bm. G m inne Spółdzie ln ie  
zaku p iły  100 tys. ton  zbeża. Jak  w y  
n ik a  z przebiegu skupu w  ostatn ich 
dn iach bm. p lan  skupu na sie rp ień, 
wynoszą-cy 200 tys. ton  zboża, bę­
dzie w ykonany. P rzodu ją  tu  w o je ­
w ództw a: poznańskie, warszawskie i 
łódzkie, k tó re  w y k o n a ły  ju ż  c a łko w i 
c e swój p lan . W edług m e ldunków  z 
terenu jakość zboża jest naogół do- 

| b-a a odsetek zboża s iln ie  zaw ilgoco­
nego lub  zanieczyszczonego stosunko­
wo n isk i.

Pow iększona sieć skupu GS do 
2303 placówek (1585 w  r . ub.) znako 
m ic ie  u ła tw ia  ro ln ik o w i dostarcze­
nie zboża n ie  narażając go na zby­
teczną s tra tę  czasu. P u n k ty  skupu 
wyposażone są ju ż  w  odpow iedni 
sprzęt techniczny.

W ro k u  ub. ty lk o  1200 p u n k tó w  
skupu zboża posiadało urządzenia 
czyszczące, obecnie zaś posiada je 
2.520 placówek; do końca roku  
w szystk ie  p u n k ty  o trzym ają  tak ie  
urządzenia. B rak  jest na punktach  
skupu sprzętu technicznego p ro d u k ­
c ji zagranicznej ja k : wag ho lender­
skich, te rm om e trów  zbożowych, w i ł  
gociom ierzy itp ., k tó re  to urządze­
n ia  sprowadzam y częściowo z Cze­
chosłowacji.

Zw iększona została także ilość 
spółdzielczych ośrodków m aszyno­
w ych  do 2.700 z 4 tys. f i l i i .  W zrosło 
rów nież ich  wyposażenie w  urządze­
n ia  czyszczące. W r. 1948 ośrodki 
maszynowe posiadały czyszczalni 
zboża, w ia ln i,  m łyn ków , try je ró w , 
żm ijek  —  ogółem 1.763 sztuk; obec­
nie liczba tego sprzętu wzrosła do 
3.532 sztuk czy li przeszło d w u k ro t­
n ie  z tym , że ilość np. try je ró w

wzrosła  p ra w ie  3 -k ro tn ie , a w ia ln i 
—  4 -k ro tn ie . W skutek tego, o ile  w  
I I  pó łroczu 1948 r .  oczyszczono 6.500 
ton  zboża, to  w  I I  pó łroczu bież. ro ­
k u  p lan  oczyszczenia z ia rna  w ynos i 
22.500 ton. Jednocześnie ośrodk i ma 
szynowe w prow adza ją  m łocarn ie  o 
napędzie m aszynow ym  iz pe łnym  u - 
rządzeniem  czyszczącym, k tó re  wg. 
p lanu  p o w in n y  om łócić 2 m in . ton 
zboża wobec 248 tys. ton  w  I I  pół 
roczu ro k u  ub.

Ponadto, przed rozpoczęciem akc ji 
skupu; przeszkolono 2.900 m agazynie 
ró w  i  k ie ro w n ik ó w  p u n k tó w  skupu 
na kursach 3-dn iow ych . Obecnie, w  
czasie skupu, prow adzi się rów n ież 
in s tru k ta ż  p ra k tyczn y  w  poszczegól 
nych punktach  skupu, w  k tó rym  
b io rą  ud z ia ł fach ow i in s tru k to rz y  z 
CES, PZIZ a także PZGS. N iezależ­
n ie  od szkolen ia doraźnego, Centrala 
Rolnicza prow adz i szkolenie d ługo­
fa low e (wstępne i  branżowe) w  dzie 
dżin ie  obrotu i  tow aroznaw stw a pro 
du k tów  ro lnych .

W końcu zaznaczyć należy, że Pań 
s tw ow y  B ank R o lny  u ru c h o m ił do­
stateczne k re d y ty  tak , że akc ja  sku 
pu n ie  może być w  żadnym  w yp a d ­
k u  zahamowana z powodu b raku  
pien iędzy. Jednocześnie w prow adzo­
no u ła tw io ną  procedurę roz liczen io­
wą, k tó ra  polega na tym , że spó ł­
dz ie ln ie  za p rzy ję te  z poda tku  grun 
tcwego zboże płacą bezpośrednio U -  
rządom  S karbow ym  a za zboże 7. ty  
tu lu  Państwowego Funduszu Z iem i 
__ O ddziałom  Państw. B anku  R o l­
nego.

Zw iększen ie ilośc i p u n k tó w  skupu 
i  ośrodków  m aszynowych, ich wypo 
sażenie, przeszkolenie personelu i 
należyte postaw ienie spraw y f in a n ­
sowej, a przede w szystk im : skup ie­

nie  ćałości skupu przez apara t uspo 
łeczniony —  w szystko to stwarza 
ca łkow ic ie  odm ienną i  daleko lep­
szą sytuację  w  skupie zboża n iż  w  
ro k u  ub ieg łym .

Podstawową bow iem  cechą skupu 
zboża w  roku  bież. jes t w a lka  o 
jakość, k tó ra  znalazła sw ój w yra z  
w  uchw ale Kom . Ekonom icznego Ra 
dy M in is tró w  o sta łych cenach zbóż 
i  standartaoh i  o  podwyżce cen na 
pierw sze ga tunki.

U chw ała ta została pow zię ta za­
rów no  w  in teresie  konsum enta, k tó  
r y  po w in ie n  otrzym ać p rze tw ory  
Zbożowe ja k  na jwyższe j jakośc i — 
ja k  i  producenta chłopa, k tó rem u 
stworzono w  ten sposób w a ru n k i ja k  
na jw iększe j opłacalności gospodarki 
i dźw igan ia  je j na coraz w yższy po 
ziom. R o ln ik  dostarczając czyste i 
o dopuszczalnej w ilgo tn ośc i zboże 
w ięce j zarabia, n ic  n ie  tracąc na po 
ś ledn im  z ia rn ie , k tó re  może zużyt­
kow ać ja ko  pe łnow artościow ą paszę 
w  sw o im  gospodarstw ie.

P u n k ty  skupu n ie  p rz y jm u ją  zbo­
ża, k tó rego  w ilgo tność przekracza 
17 proc. oraz takiego, d la  którego 
sum a potrąceń za nadm ierną w ilg o t 
ność i  n is k i ciężar ga tunkow y (n ie ­
wykszta łcone ziarno) przekracza 7 
proc. O krzepn ięcie  i  doświadczenie 
apara tu  spółdzielczego gw aran tu je  
w  w ysok im  stopniu przestrzeganie 
tych  n o rm  i  s tandartów . Jest to ko 
.nieczne, jeże li chcem y osiągnąć cele 
zam ierzone uchw a łam i Rządu: wyso 
ką  jakość zboża i  coraz w iększą o- 
płacalmość gospodarki m ało i  śred­
n ioro lnego chłopa.

Jeżeli ro ln ik  dostarcza na m iejsce 
skupu  z ia rno nie odpow iednie, o 
zby t w yso k ie j w ilgo tnośc i to, m im o, 
że spó łdz ie ln ia  tak iego zboża n ie  
p rz y jm ie  —  ma on m ożliw ość do-

W ispólzawodnictwo pracy, za in lc jo  
wane w  b r. w  P om orskich Z a k ła ­
dach G arbarskich, ob ję ło  ju ż  90 proc. 
załogi. D z ięk i tem u zakłady te 
zw iększają n ieus tann ie  Swą p ro du k  
cję. W czerw cu br. p lan  w ykonano 
W 10 proc., a w  lip c u  br. p rzekro ­
czono go o 15 proc.

W  I  k w a rta le  b r. załoga PZG  za­
oszczędziła 28 m il. zł. wobec zapian 
■nowanych 16 m ilio n ó w , w  I I  k w a r­
tale oszczędności w zros ły  do 48 m il.  
złotych.

%
W Szczecińskim  Urzędzie M orsk im  

odbyła się uroczystość zakończeń1'a 
XI etapu w spó łzaw odn ic tw a pracy, 
w  k tó ry m  w z ię ło  udz ia ł 1.171 p ra ­
co w n ikó w  te j in s ty tu c ji, w  czasie 
uroczystości wręczono nagrody p ie­
niężne 92 • zwycięzcom  i  w y ró ż n io ­
nym  uczestnikom  w spółzaw odnictw a.

W w y n ik u  w spó łzaw odn ictw a p ra ­
cy w  S U M  m. in . zwiększono zna­
cznie w ydajność pracy w  w arszta­
tach po rtow ych , k tó re j w skaźn ik  
w zrósł od m a ja  br. z 1,98 do 2,36. 
W taborze p ływ a jącym  gotowość 
eksp loatacyjna w zrosła  z 73 proc. na 
81 proc., p rzy  zaoszczędzeniu pa liw a
0 w artośc i 250 tys. zł. S tw ierdzono 
rów n ież zm niejszenie się o 10 proc. 
p rzesto jów  pojazdów m echanicznych.

*
P racow n icy  h u rto w n i spożywczo - 

p rzem ysłow ej PCH w  K rako w ie , w  
ram ach a k c ji w spó łzaw odn ictw a zo­
bow iąza li się i  w y k o n a li naprawą o- 
b ro tn icy  ko le jo w e j p rzy  magazynach 
m ieszczących się pozy u l. Zbożo­
w e j 4.

W edług o p in ii terenowego re fe ra ­
tu  inw estycy jnego PCH i  ko m is ji 
PKP koszty n a p ra w y  m ia ły  wynieść
1 m il.  zł. Roboty w ykonano sposo­
bem gospodarczym kosztem  50 tys. 
zło tych.

W pracy w y ró ż n ili się ob. eto. No 
w in , D u tk iew icz, Zm ora i  H rab ia . 
Z osta li on i nagrodzeni p rem ią  w  
wysokości 10 tys. zł. i  o trz y m a li spe 
c ja lne  podziękow anie naczelnej dyr- 
PCH. (OZ)

*
W  zakładach Cegielskiego odbyło 

się uroczyste wręczenie nagród u- 
czestaikom  w spółzaw odn ictw a pracy, 
k tó rz y  się w y ró ż n ili w  dziedzin ie u - 
sp raw n ien ia  p ro d u kc ji.

Spółdzielczość

prowadzenia go przez wysuszenie 
lu b  oczyszczenie na m ie jscu czy w  
ośrodku m aszynow ym  do pożądanej 
jakości. Leży to, rzecz zrozum iała, 
w  jego in teresie, gdyż w ięce j w ó w ­
czas o trzym a za sw oje zboże.

F a k te m  je s t, że w  n ie k tó ry c h  o - 
k rę g a ch  , ja k  w  o ls z ty ń s k im , b ia ło ­
s to ck im , g d a ń s k im  i  na  P o d k a rp a ­
c iu , gdzie  w  o s ta tn ie j fa z ie  ż n iw  
w a ru n k i a tm o s fe ryczn e  b y ły  n ie z b y t 
p o m y ś ln e  —  w  ty c h  o k rę g a ch  r o ln i ­
cy  d o s ta w ia li z ia rn o  z b y t w ilg o tn e , 
n ie o d p o w ie d n ie . F a k te m  ró w n ie ż  
je s t, że w  w y p a d k u , g d y  sp ó łd z ie ln ia  
w  m y ś l s łu sznych  p rzep isów , o d rz u ­
c i r o ln ik o w i n ie o d p o w ia d a ją c e  stan- 
d a rto m  zboże, m oże paść o n  ( i n a j­
częściej to  na s tęp u je ) o f ia rą  m ie jsco  
w ego  s p e k u la n ta  —  k u ła k a , k tó ry  da 
za ta k ie  zboże p ó ł ceny  i  w  d w a  d n i 1 
p ó ź n ie j, po d o p ro w a d ze n iu  go do 
o d p ow ie dn ie g o  s ta n u  sprzeda z o- 
g rom inym  zysk ie m .

Jeżeli część ro ln ik ó w , n ie  rozum ie 
jeszcze te j proste j p raw dy, że trochę 
w ięce j w łożonego w y s iłk u  w  przygo 
tow anie  z ia rna towarow ego zapewni 
m u w iększą opłacalność jego pracy, 
zagw aran tu je  lepszy rozw ó j jego go 
spodark i, u w o ln i go od w yzysku  spe 
ku la n ia , k tó ry  ty lk o  czyha na tak ie  
„Okazje“ , aby okpić nieświadom ego 
ro ln ik a  —  to obow iązkiem  spółdziel 
czości gm innej jest u ła tw ie n ie  zro­
zum ien ia  tych  zagadnień ja k  n a j­
szerszym rzeszom m ało i ś redn io ro l 
nych chłopów. T ym  ba rdz ie j jes t to 
konieczne, że w  ro k u  bieżącym  stwo 
rzone zosta ły w szystk ie  w a ru n k i o- 
b jek tyw ne , z cenam i w łącznie, um o­
ż liw ia jące  w ykonyw an ie  skupu zbo­
ża w  m yśl słusznych założeń go-spo 
d a rk i uspołecznionej.

W A C ŁA W  D U Ń S K I

Bydgoska Spółdzielnia Spożywców 
stale zwiększa liczbę członków. W  ro ­
ku 1948 BSS liczy ła  8.120 członków, 
obecnie liczba ich zw iększyła się do 
20.209 osób.

*
Pow ia tow y Zarząd Gminnych Spół­

dzie ln i „Samopomoc Chłopska“  w 
W ałbrzychu osiągnął w  Irpeu b. r. 
ob roty w  wysokości 96 m ilionów  zł,, 
t j .  p ięc iokrotn ie  wyższe niż w  lipcu 
1948 r. N a jw iększy rozw ój i  w zrost 
obrotów w ykazuje gminna' spółdzielnia 
w  Jed lin ie -Zdro ju . Spółdzielnia ta 
zw iększyła obroty w  stosunku do roku  
1D48 przeszło 10-krotnie.

Prs; ce
UJ m ałych portach

Na te ren ie  p o rtó w  tzw . d ru g ie j 
k la sy  trw a ją  prace, zm ierzające do 
dalszego usp raw n ien ia  i  rozszerzenia 
ich  m ożliw ości prze ładunkow ych. Na 
czoło w ysuw a ją  się ro b o ty  rem onto­
we p rzy  g łow icy  m ola ko łob rzesk ie ­
go.  ̂ Roboty podwodne zostały ju ż  
ukończone do c h w il i  obecnej w  60 
proc. prace zaś p rzy  zakładan iu  b lo  
ków , s tanow iących w łaśc iw e  zabez­
pieczenie g łow icy , są' w  toku . P o­
nadto zakończono ju ż  prace p rzy  o - 
czyszczeniu p o rtu  ryback iego  w  K o ­
łobrzegu z w ra k ó w  i  pa li, ja k  ró w  
n ież p rzy  ob ram ow an iu  samego w e j 
ściia do kanału.

Przed k i lk u  dn ia m i f irm a  „H yd ro  
tre s t“  ¡rozpoczęła b rukow an ie  tere­
nów  po rtow ych , zaś  ̂ f irm a  PERCIP 
w  50 proc. upora ła  się ju ż  z usuwa­
n iem  dużego w ra k u  statku, leżącego 
ko ło  m cla  zachodniego.

Na teren ie  po rtu  D arłow o w yko ­
nu je  się w  c h w ili ohecnej dw ie  pod 
Stawowe prace: rem ont magazynów 
po rtow ych , ukończony ju ż  w  50 proc. 
i  um acnian ie  brzegów rz e k i W ieprz 
na odcinku łączącym  p e rt w łaśc iw y  
z po rtem  ryback im .

W porcie Ustka przed k ilk u  ty g o  
dn ia m i przystąp iono w  basenie z i­
m ow ym  do budow y nowego nabrze­
ża^ tzw. puckiego długości 150 m e­
trów . T rw a ją  rów n ież prace p rzy  
w yd o b yw a n iu  dwóch osta tn ich w ra ­
ków  leżących w  -głównym  kanale. 
W toku jes t naprawa g ło w icy  wsch. 
mola. Obecnie rozpoczęto now y etap 
praic p rzy  rem oncie zachodniego fa ­
lochronu.
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V III W yścig K o la rs k i D ooko ła  Polski

K o l a r z e  polscy zno w u  zaw odzą  
Anglik Clark zwycięzcą VII  etapu

u rn  in n r n fa l s ie  7. im iś c ic m  UTA D 7  -  1 0 3  — — ^Ammentorp uipcofał się z wyścigu ETAP 7 — KM m
Red. M. Wierzbowski telefonuje 

z trasy lour de Pologrie
W rocław  29.8 4

N A  V I I- y m  etapie Poznań—W ro cław  (180 km ) znowu spotka ł nas 
w pewnym stopniu zawód, bo ko larze  polscy u leg li wszystkim  groź 

n ie jszym  przeciwnikom , zajm ując dalsze miejsca Itak w k la sy fika c ji 
zespołowej ja k  i  indyw idualne j. Zwycięstw o drużynowe przypadło tym  ra ­
zem F ra n c ji w  czasie 15:33,59 przed A ng lią , Rumunią, W łochami i  (Pol­
ską. Indyw idua ln ie  w y g ra ł etap na fin iszu A n g lik  C lark w czasie 5:06,36 
przed R iegertem  (Francja), W itek iem  (Polonia franc.) i  Negoescu.

P ie rw s i Polacy uplasowali się na

W y n ik i V I I  etapu  
Poznań — W ro  ci atu

K lasy f ikac ja  indywidua lna.
i l .  C la rk  (A ng lia ) —  5:06:36
6. R iegert (Francja) — 5:06:37
3. W itte k  (Polonia fr .)  —  5:08:34
4, Negoescu (Rum unia) — 5:08:43, 5.
fśpalazzi (W łochy) — 5:13:29, 6. Olsen 
(Dania) —  5:13:30, 7. Miculascu (Ru- 
inntnla) — 5:13:32, 8. Z uche lli (W ło­
chy) —  5:13:35, 9. Lem ay (Francja) — 
5:13:36, 10. N orhad ian (Rum unia) — 
5:13:37, 11. W rzesiński (Polska) — 
6:13:38, 12. N ap ie ra ła  (Polska) —
5:13:39, 14. Nowo czek (Polska) —
6:13:41, 17. W ó jc ik  (Polska) — 5:13:47.

K lasy f ikac ja  drużynowa:
1. F ranc ja  
Cł. A ng lia  
6. Rum unia 
4. W łochy 
6. Polska

15:33:59
15:34:08
15:35:52
15:40:10
15:40:58

Po siedm iu etapach  
od Warszauiy  

do W ro c ław ia
K lasyfikac ja  indyw idua lna

1 Niculescu (Rum unia) —-  37:09:44
e L/ocatełli (W łochy) —  37:11:48
g’ Spalazzi (W łochy) —  37:13:40
4 Sandru (Rum unia) —  37:18:53,
g' W ó jc ik  (Polska) —  37:21:49, 6. Oisen 
/D a n ia ) —  37:24:07, 7. C la rk  (A nglia) 
__ 37-24:36, 8. W rzesiński (Polska) —  
37:29:39, 9. W itte k  (Polonia franc.) —  
37:33:31, 10. Lem ay (Francja) —
37:35:12.

Klasyfikacja drużynowa
J. R um un ia  — 111:46:55
B. W łochy - -  111:56:34
3. Polska —  112:04:14
4. A n g lia  —  112:22:31
(i. Francja, , —  112:30:52

W y n ik i wyścigów  
kolarzy — pocztowców

W y n ik i w yścigu pocztowców w  Po­
znan iu :

1. G ościn iak Franciszek obwod Po­
znań 1, czas 32,53,8.

2. K oz łow sk i Z b ign iew  obwód W ol­
sztyn, czas 33,10,2.

Drużynowo zw ycięży ł obwód W ol­
sztyn w  czasie 1:06:22,9.

W y n ik i w yścigu pocztowców we 
W roc ła w iu :

1. B ardeck i F e liks  obwód Jelenia
Góra, czas 37,44. ■

2. S iekiera Józef obwod N am y­
słów, czas 37,44,6.

Zespołowo zw yc ięży ł obwod N am y­
słów  w  czasie 1:06:22,9.

Zm iany
u; kadrze narodow ej 

P Z P N
K ap itan a t S portowy PZPN w p ro ­

w a dz ił następujące zm iany wśród za­
w odn ików  K a d ry  Narodowej.

Z  K a d ry  zestali skreślen i: Rembecki 
i  Brzeski (ZZK Pom orzanin), Tra-mpisz 
(Polonia Bytom ), O chm ański (Polonia 
Warszawa) i  Spodzieja (AKs Cho­
rzów).

Powołano do K a d ry  nowych 8-m iu 
zaw odn ików  Są to: K ry s tk c w ia k  
(W arta), W ieczorek (G órn ik  Szombier 
k i) ,  Duda (Naprzód L ip in y ), Dybała 
(G ó rn ik  R ad lin ), A lszer (Ruch Cho­
rzów), H ogendorf (ŁK S  W łókn iarz), 
Czapczyk (K o le ja rz  Poznań), Patko lo  
(ŁK S  W łókn iarz).

Pow ołanie
kadry ju n io ró w  P Z P N
W ydzia ł S portow y PZPN  pow oła ł 

do K a d ry  Narodowej Jun io rów  24-ch 
zaw odników :

B arańsk i (Resovia), Baszkiew icz 
(B udow lan i B ie lany), B ie n ie k  (G ar­
barnia), B ile w icz  (Z Z K  Łódź), B is k u - 
pek (Polonia Byt.), G odlewski (Spój­
n ia  M arym ont), Gogolewski (K o le ja rz  
Poznań), H a jd u k  (Ruch Chorzów), Ho 
dyra  (D ruka rz  Warszawa), Kaszuba, 
K o rzen iak  i  K ośció łek (Cracovia), K u  
lesza (Okęcie), K u d ła  (Lechia M ysło­
w ice), Jankow ski (G ó rn ik  Katow ice), 
Lech (W isła), P apro tny (U ran ia  K o ł-  
chowice), P io tro w sk i (P rokocim  K ra  
ków ), Pcwązkia (Stal Sosnowiec)^ Pu 
lik o w s k i (G órn ik  W ałbrzych), M a jew ­
sk i (Stal Sosnowiec), Sąsiadek (Le­
gia), S trzyka lsk i (S tal Bobrek), Szcze 
pański (Polonia Warszawa).

POZNAN
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Zym irski zdobywa  
srebrny kask Bydgoszczy

W yścig m otocyk low y o srebrny 
kask m iasta Bydgoszczy w y g ra ł Ży 
m irs k i (Skra Okęcie —  W arszawa) 
w  czasie 39:54 m in. (dystans 56 km .), 
przed Koprow skim  (Gwardia K raków )

początku d rug ie j dziesiątki. I  ta k : 
W rzesiński b y ł 11-ty, Napierała 12-ty, 
Nowoczek 14-ty, W ójcik zaś aż 17-ty.

Napisa liśm y na wstępie, że spot­
k a ł nas zawód ty lko  w  pewnym stop 
niu, bo wszyscy, obserwujący wyścig, 
wiedzą doskonale, że nasi reprezen­
tanci odnoszą sukcesy przeważnie w  
specyficznych warunkach, ja k  naprz. 
w  etapie ciężkim pod względem sta­
nu dróg lub o dłuższej trasie . W te ­
dy Polacy m ają możność rzucania do 
w a lk i najważniejszych a tu tów : dobrej 
ko n d yc ji fizycznej i  am bic ji. Na n ie ­
szczęście dla naszych zawodników, 
ostatnie etapy nie przekraczają d łu ­
gości ok. 180 km, a szosy są w  ba r­
dzo dobrym stanie. W  tych w arun­
kach praw ie każdy defekt zmusza poi 
skich kolarzy, nie rozporządzających 
szybkością, do w ielokilom etrowych, 
wyczerpujących pogoni.

W  ogólnej k la s y fik a c ji po siedmiu 
etapach utrzym ujem y się nadal na 
dawnej pozycji, z tym  ty lko , że p ro­
wadząca drużynowo Rumunia powięlc 
szy ła  swą przewagę nad nam i do ok. 
42 m in. Indyw idualn ie W ó jc ik  u trzy  
m uje się ciągle na 5-tym  miejscu, 
W rzesiński jes t na 8-ym a Nowoczek 
na 12-tym. Na pocieszenie możemy do 
dać, że zespół nasz jes t ciągle w  kom 
plecie i  co najważniejsze —  Polacy 
czują się dobrze.

Potłuczony W eglenda zwalczył 
szczęśliwie w ysięk w  ko lan ie  i  dzi­
s ia j uplasował się ju ż  wśród „śred- 
niaków“ . Należy mieć nadzieję, że 
tw a rd y  Ślązak z każdym dniem bę­
dzie jechał lepie j. M iłą  niespodziankę 
sp raw ił Napierała, zajm ując drugie 
miejsce wśród Polaków. Sałyga, ja ­
dący dotychczas słabo i  w  dodatku 
nadzwyczaj pechowo, m ia ł znowu aż 
t rz y  de fekty na trasie  i  dw ukrotn ie 
bardzo ładnie dochodził do czołówki.

Z zespołów zagranicznych na jw ięk­
szą tragedię przeżywa drużyna D a­
n ii, z k tó re j wykruszają Się na jlepsi 
zawodnicy. Po wycofaniu się z wyści­
gu Ośtergaarda, dz is ia j zrezygnował 
z dalszej jazdy Am m entorp.

Coraz lep ie j jadą F rancuzi i  W ło 
si, k tó rzy  energicznie a taku ją  Rumu 
nów. Niespodziankę również sp raw ił 
dzis ia j C lark z zespołu angielskiego, 
k tó ry  zastępuje skutecznie niedyspo­
nowanego obecnie Saundersa. A n g li­
cy udowodnili ju ż  n iejednokrotn ie, że 
nie chcą zrezygnować z zajęcia czo­
łowego miejsca w  ostatecznej k lasy­
f ik a c ji wyścigu. Jadą bardzo ładnie 
zespołowo i  chociaż nie odnoszą ęfek 
łownych zwycięstw  —  aż do samej 
W arszawy będą groźnym i przeciw n i­
kam i dla Polaków.

V I I  etap b y ł piękną lekcją  poglą­
dową ja k  należy organizować udane 
ucieczki. Taka jazda, ja ką  pokazali 
dzisia j C lark, R iegert, W ittek , Nego­
escu i  Rzeźnicki, gw aran tu je  sukces. 
Ucieczka rozpoczęła się w  odpowied­
nim  momencie ł  co najważniejsze, by 
ła  prowadzona w  bardzo ostrym  tern 
pie. Polak nie m ia ł szczęścia i  po 
kilkudziesięciu k ilom etrach wskutek

defektu gum y odpadł do dalszej g ru  
py. U ciekin ie rzy zdobyli dla swo­
ich drużyn cenne m inu ty , k tó re  za­
pew n iły  im  przewagę nad zespołem 
polskim .

P ierwszy sukces odnieśli na t ra ­
sie Poznań —- W rocław  kolarze Po­
lo n ii francuskie j. Najlepszy z nich 
W itte k  b y ł trzec i na mecie we W ro ­
c ław iu  a jego piękna jazda i  w yg ra ­
nie dwóch fin iszów  lotnych, wzbudzi 
ły  radość w  obozie polskim.

Przebieg etapu do c h w ili ucieczki, 
dzielnej grupy, złożonej z V sve rk i, 
Rzeźnickiego, W itteka, C ląrka. A lix a , 
R iegerta i  Negoescu —  b y ł zupełnie 
nieciekawy, gdyż kolarze jecha li 14 
k m  p rzy  padającym  deszczu i  prze­
ciw nym  wietyze w  zw arte j gr.upie i  z 
niew ielką szybkością. W  ciągu go­
dziny grupa ta zrob iła zaledwie 30 
km.

Na 52 km  zdarzyła się najw iększa 
sensacja dnia —  odpadnięcie od czo­
łó w k i Ammentorpa. Z g rupy  uc iek i­
nierów na 78 km wskutek upadku po 
zostaje na szosie V averka, zmuszo­
ny reperować gumę. Też przez pe­
chowe gum y od czołówki odpadają 
A lix  na 83 km  i  k ilom e tr dalej Rzeź­
nick i. Pozostała czwórka uciekin ierów  
przejechała 100 km  w  czasie 2 godz. 
58 m in. i  m ia ła  w tedy p o n :ll 5 m in. 
przewagi nad następną grupą.

U ciek in ie rzy nie skorzysta li z punk 
tu  odżywczego w  Rawiczu i  zw ięk­
szając jeszcze tempo pojechali dalej. 
W  pogoni za n im i zrezygnowała z je ­
dzenia i  p icia następna grupa kola-

S z a c h y
pod red akc ją  m istrza  S. G aw likow skiego

rzy . Za Rawiczem grupa ta  składa­
ła  się z 15 zawodników i  jechało w 
n ie j ty lko  dwóch Polaków —  W ójc ik  
i  Nowoczek. Za n im i samotnie jechał 
odżywiając się intensywnie Rzeźnicki, 
a nieco dalej N apiera ła  i  Kapiak.

Na 125 km  łapie gumę W itte k , na­
praw ia jednak defekt b. szybko i  rzu 
ca się w  pogoń za czołówką. Na wzgó 
rzach za W rocław iem  pozostaje za 
dw ójką ko la rzy  C lark iem  i  Riegertem. 
Rumun Negoescu. Dochodzi do nis-1 
go W ittek . Francuz i  A n g lik  nieza- 
grożeni wpadają na stadion we W ro­
cław iu kończąc etap wspaniałą w a l­
ką na fin iszu. Niedługo za n im i p rzy 
jeżdżą W itte k  wyprzedzając już  na 
stadionie Rumuna. D rugą grupę ko la­
rz y  prowadzą Polacy jednak na f in i ­
szu dają się wyprzedzić przez dwóch 
W łochów, dwóch Rumunów, Francuza 
i  Duńczyka.

W e w torek s tartu jem y do V I I I  eta­
pu W rocław  —  Katowice długości 187 
km.

O B R O N A  F R A N C U S K A
g ra n a  iw m e czu  I r k u c k  —  U la n  U da  rb . 
B ia łe : S um kin  C zarne : S zaposzniikow  

1. c4, eG. 2. d4, d5. 2. Sc3. Sc6. 4. e5,
Sg—e7. 5. 14, Sf5. 6. Sf3, a6. 7. g3, b6.
8. a3, h5. 9. M , g$. 1«. Hd3, Sb8. 11. S ó l, 
c5. 18. b :c5, b:c5. 13. Se3, S:d4. 14. S:d4, i 
c;d4. 13. H :d l,  ScG. 16. Hd2, HbC. 17, Gg2,
Gc5. 18. 0—0, Sd4. W. K h l  h4. 20. g :h4 ,
W :h4 . 21. H e l, Wih8. 22. c4, Gb7„ 23. c:d5, 
0—0—0. 24. Gd2, Ha7. 25. Gb4, Gb6.
26. GdS, W(!7. 27. W c ł t ,  KdS. 28. Sg4, S15. 
29. Sf6, Se3. 30. S:d7, K :d 7 . 31. Hb4, c:d5. 
32. G I8, W :f8 . 33. H :f8 , Slf5. 34. H :f7 t ,  KdS. 
35. e6 1 czarne p o d d a ły  się.

B ia łe  d o b rz e  w y z y s k a ły  lic z n e  n ie d o ­
k ła d n o ś c i, p o p e łn io n e  p rz e z  cz a rn e  w  d e ­
b iu to w y m  i  ś ro d k o w y m  s ta d iu m  p a r t i i .

O B R O N A  A L IE C H IN A
grama na  tu rn ie ju  „M a n d ra k e  C lu b " , 

L o n d y n  rb .
B ia łe :  G c lo m b e k  C zarne : B ro w n

1. e i, SfG. 2. Sd5. 3. Sc3, S:c3. 4. b:c,3, 
d5. 5. f4 , eG. 6. SJ3, C5. 7. d ł ,  bG. 8. Gd3, 
gG. 12. g4, h5. 13. 15, li:g 4 . 14. i:e 6 , g :f3 . 
GaG. 9. 0—0, G:t!3. 10. H :d3, c4. 11 He2, 
15. HsfS, fS. IG. e : IGcp, G d *. 17. GgS, Hc7. i 
18. I7 t, K f8 . 19. HłG, G :h2 t. 20. K h l ,  G e5 f. I 
21. H :h 8 t, G:hS. 22. e7 f 1 czarne p o d - | 
d a ły  się.

M iła  m in ia tu rk a !  K o ń c o w y  a ta k  p rz e ­
p ro w a d z iły  b ia łe  z  d u ż ju n  te m p e ra m e n ­
tem .

Piłkarze uięgierscjj 
uj M oskw ie

Do M oskw y p rzyby ła  ligow a w ę­
gierska drużyna  p iłk a rs k a  „Vasas“ , 
k tó ra  rozegra w  ZSRR k ilk a  spotkań 
z tam te jszym i drńżyns-mi.

P ierwsze spotkanie W ęgrzy rozegra 
ją  w  M oskw ie.

»Dynamo« Moskwa 
rem isu je

Leader tabe li rozgryw ek o m istrzo 
stwo ZSRR w  piłce nożnej —  mos­
kiewskie Dynamo zremisowało n ie­
spodziewanie na w łasnym  boisku z 
Torpedo (Len ingrad) 1:1.

Lorent b ije  
rekord  m otocyklow y  

Z S R R
W  K ijow ie  odbyły się zawody mo­

tocyklowe, na k tó rych  Lo ren t usta­
n o w ił nowy rekord ZSRR, na dystan 
sie 1.009 m, ze s ta rtu  lotnego w 
ka t. 600 ccm z przyczepką, uzysku­
jąc średnią szybkość 150,501 km /godz, 

W yn ik  ten je s t również rekordem 
dla maszyn, k tó rych  pojemność prze 
wyższa 600 ccm.

Polskie wydanie
MIESIĘCZNIKA

N ow a sekcja 
p iłk i row erow ej

N a terenie M ałe j Dubcówki, koło 
Katow ic, p rzy  K lub ie  Sportowym 
„U n ia “  powstała druga w  Polsce sek 
cja p i łk i rowerowej, k tó ra  zgłosiła 
ju ż  swój akces do Polskiego Związ­
ku Kolarskiego. Sekcja liczy  obecnie 
30-tu czynnych zawodników, k tó rzy  
odbywają tre n in g i pod k ie row n ic t­
wem dwóch by łych reprezentantów 
Polski M isiepskiego i  K ró la .

Jest to  p ierwszy oddźwięk propa­
gandowych występów m is trzów  świa 
ta  w  te j .dziedzinie sportu  —  Cze­
chów, k tó rzy  popisują się swoim i u- 
m iejętnościam i na stadionach 12 
m iast Polski przed zakończeniem e- 
tapów Tour de Pologne.

N ow e sztuki teatra lne  
polskich autorów

Jerzy W alden napisał sztukę pt. 
„P an  S iew ie rsk i w y b ie ra  się do n ie ­
ba“ . Sztuka, k tó re j akcja toczy się 
przed w o jną  na Lubelszczyźnie, de­
m askuje kołtuństw-oi m ałom iasteczko­
we, podatne na każdy zabobon i  p ło t 
kę.

A u to r ukończył swą sztukę w  czerw 
cu rb., a w ięc przed pam ię tnym  „cu ­
dem“  lube lsk im , k tó ry  s tanow i jaskra  
w ą ilu s trac ję  poruszonego tematu.

M ło dy  poeta Tadeusz Różewicz p i­
sze sztukę o M a ria n ie  Buczku, boha­
terze po lsk ie j k lasy robotniczej.

K rys tyn a  Gogolewska. -  B erw ińska  
p racu je  nad sztuką o tem atyce opartej, 
na procesie Doboszyńskiego.

Radziecka”
Z A Z N A J A M I A  C Z Y T E L N I K Ó W  P O L S K I C H  
Z  N A J C E L N IE J S Z Y M I U T W O R A M I W S P Ó Ł C Z E S N Y C H  P IS A R Z Y  R A ­
D Z IE C K IC H , IN F O R M U J E  O B IE Ż Ą C Y C H  O S IĄ G N IĘ C IA C H  W  D Z IE ­
D Z IN IE  R O ZW O JU : P R O Z Y  I  POEIZJI, M A L A R S T W A , R Z E Z B Y  O R A Z  

O C A Ł O K S Z T A Ł C IE  Ż Y C IA  K U L T U R A L N E G O  Z..S.R.R.

N u m e r p ierw szy  podaje szereg in teresujących a rty k u łó w  1 k ry ty k  
lite ra c k ich  czołowych pisarzy radzieckich .

Estetyczna szata zew nętrzna, przystępna cena ro k u je  tem u wartościo­
w em u m iesięczn ikow i ja k  najszersze rozpowszechnienie.

„ L ite ra tu ra  R adziecka“  w  cenie z ł 66.— za egz. Jest do nabycia  
we wszystkich punktach sprzedaży, p renum era tę  k w a rta ln ą  (198 zł) 
p rz y jm u ją  p laców ki „C zy te ln ik a “  w  całym  k ra ju  oraz  C en tra la : W arszaw a  
„ C z y te ln ik " , P ren um erata  Zagraniczna, D aszyńskiego 14, P .K Ą ). 1-8501.

K  4281-0

ZAKŁADY H. CEGIELSKI
w  Poznaniu, ul. Daszyńskiego 136

Przedsiębiorstw o Państwowe W yodrębniono

ogłaszają przetarg ofertowy aa sprzedaż:
1 samochodu osob. „A d le r  - T r iu m p f" , 4 -ro  c y lin d ro w y  K M  45, bez

ogum ienia, na chodzie,
1 samochodu ciężarowego „V om ag“  w ra k  6-cdo c y lin d ro w y  160 K .M . 

typ. 6 L.R. bezi ogumienia,
1 m otocyk l V ic to r ia "  245 cm 3, w ym aga jący napraw y,

1 m otocyk l „D K W “  190 cm 3, w ym aga jący napraw y,
1 m otocyk l ,,B lackburh“  300 cm3, z przyczepką, w ym agający naprawy, 
P rzedm ioty podlegające sprzedaży oglądać można codziennie w  gara­

żu n /Z ak ła dó w  od godzimy 10 —  13-tej.
O fe rty  należy składać w  zalakowanych kopertach pod w /w  adresem 

d.o dn ia  3 w rześnia 1949 r. W B iu rze Sprzedaży.
Z ak łady  zastrzegają swobodny w yb ó r o fe rty . K r  1317-1

Załogi kopalń śląskich 
uiezraą odział 
uj dożynkach

W  uroczystościach dożynkowych w 
w oj. śląskim  masowy udzia ł zapowie 
dz ia ły  za łog i górnicze. Oprócz w y ­
cieczek robotniczych do 72 gm in i  
gromad w yjadą ekipy robotnicze ko­
m ite tów  łączności m iasta ze wsią z 
200 zespołami artystycznym i.

Do ośrodków w ie jsk ich  wyjedzie 
rów nież ok. 200 gó rn ików  — przodow­
n ików  pracy. Górnicy zabiorą ze so­
bą podarunki pam iątkowe, k tóre prze 
kazane zostaną w  czasie uroczystości 
dożynkowych ro ln ikom , osiągającym 
najlepsze w y n ik i w  p ro d u kc ji ro lne j.

Ruch łączności m iasta ze wsią, za­
początkowany w  r . ub. przerodził się 
w  serdeczną przy jaźń górniczych za­
łóg  z ludnością wiejską.

G órnicy kopalń śląskich okazali w  
r . b. w ie lką  pomoc mało i  średniorol i 
nym  chłopom w  akc ji rem ontów sp rzę ' 
tu  rolniczego. M. in. wyrem ontow ali 
2 tra k to ry , 3 m łocarnie, 70 siewni- 
ków oraz ok. 200 innych maszyn ro l­
niczych, przepracowując bezpłatnie k i l  
kanaście tysięcy godzin.

Kronika
K R A J O W A

W A R S Z A W A
N a z e b ra n iu  Z a rzą d u  PZS z, p rz y  u d z ia ­

le d e le g a tó w  P o zn an ia  u s ta lo n o  re g u la ­
m in  i  szereg d a lszych  szczegó łów  tu r n ie ju
0 m is trz o s tw o  P o ls k i.

U ro czys te  o tw a rc ie  n a s tą p i 4.IX .  b r . 
w  g od z in ach  ra n n y c h , p o  p zym  p o  p rz e ­
m ó w ie n ia c h  p o w ita ln y c h  i  lo s o w a n iu  r o ­
z e g ra n y  zos tan ie  „m e c z -m o n s tre “  na ICO 
sza cho w n ica ch  m ię d z y  P o zn an iem  i  K a ­
to w ic a m i. Po p o łu d n iu  ro zeg ra n a  zostan ie
1 ru n d a  tu r n ie ju .

G ra  o d b yw a ć  s ię  będz ie  co d z ie n n ie : 
od 9 d o  13 d o g ry w a n e  będą  n ie d o k o ń ­
czone pa-rtie , od 10 d o  21 *r- k o le jn a  r u n ­
da. T e m p o  n o rm a ln e : 40 pos. na. 2,5 gedz. 
i  >po 15 n a  ka żdą  następną . M ie js c e m  g ry  
będzie  re p re z e n ta c y jn a , w ie lk a  sa la  ,,B e l- 
v e d e ru “  (n a p rz e c iw k o  d w o rc a ).

P rz e w id z ia n e  są n as tę pu jące  n a g ro d y : 
I  — 55.505.— ; III — 35.OTO.— ; I I I  — 25.5C5— ; 
I V  — 15.05)0.— ; V  — 10.055.— ; V I  — 6.005.— ; 
V I I  — 4..050.— z ł;  d y p lo m y  p a m ią tk o w e  
i  szereg s p e c ja ln y c h  na-gród rze czo w ych .

K ie ro w n ik ie m  tu r n ie ju  b ędz ie  F . K u -  
b ic z  (zastępca B . W ie rze  je w s k i) .  p rz e w o d ­
n ic z ą c y m  K o m is j i  A r b i t r ó w  — L . W i-  
d e rm a ń s k i.

tWfczyscy u c z e s tn ic y  tu r n ie ju  ju ż  od 
2.I X  m o gą  zg łaszać s ię  d o  k ie ro w n ic tw a  
(re s ta u ra c ja  ,,B e lv e d e re “ ) g dz ie  o trz y m a ją  
s k ie ro w a n ie  na n o c le g i i  b o n y  ż y w n o ­
śc iow e .

Z a ró w n o  p od  w zg lę d em  s p o r to w y m  
(gdyż m im o  b ra k u  m is trz ó w  B o ro w s k ie ­
go i B łaszczaka  te g o ro c z n y  tu rn ie j  trzeba  
uznać za znaczn ie  s i ln ie js z y  i  ró w n ie j 
obsadzony n iż  oba p o p rz e d n ie  p o w o je n n e  
m is trzos tw a)., ja k  i  o rg a n 'z a c y jn y m  — ta

n a jp o w a żn ie jsza  im p re z a  szachow a  w  kra-* 
ju  zapow iada  się d osko n a le . N a w e t n a ­
g ro d y , z w y k le  n ie p ro p o rc jo n a ln ie  m a łe  
wi s to s u n k u  do p o w a g i tu r n ie ju  i  d o  w ło ­
żonego p rzez  u c z e s tn ik ó w  w y s iłk u  — ty m  
ra ze m  w y g lą d a ją  n ie ź le , a w  k a ż d y m  
ra z ie  n ie  o d b ie g a ją  ra żąco  o d  ta k ic h ż e  
n a g ró d  w  in n y c h  k ra ja c h  D e m o k ra c ji  
L u d o w y c h .

Z A G R A N I C Z N A

. ZS R R
R oze g ra n y  n ie d a w n o  t r a d y c y jn y  m ecz 

m ię d z y  d ru ż y n a m i I r k u c k a  i  U łan .-U da 
z a k o ń c z y ł się  p o  c ię ż k ie j 'w a lce  z w y c ię ­
s tw e m  Ir k u c k a  15 1/2 : 13 1/2. P o d a je m y  
d z iś  je d n ą  z p a r t i i  tego s p o tk a n ia .

W  M iń s k u  ro z e g ra n o  tu r n ie j  ju n io ró w
0 m is trz o s tw o  B ia ło ru s i.  Z w y c ię ż y ł D e - 
m ent.e j (M iń s k ) 12 1/2 p rz e d  Rojzm acnem
1 S a w ic k im . G ra ło  15 z a w o d n ik ó w .

CZFJC H  O S GOWACJlA
R o ze g ra ny  w  V im p e rk  m a ły  tu r n ie j

z u d z ia łe m  h o le n d e rs k ie g o  m is trz a  K r a ­
m e ra  — p rz y n ió s ł g o ś c io w i z w y c ię s tw o  
(9 1/2 p . z 101, p rz e d  R e jd a le m  9, F ic h tle m  
i  R ic h te re m  (!) po a 1/2, D ob ia szem  i  P ru -  
chą po  8 itd .

T u rn ie j o  m is trz o s tw o  B ra ty s ła w y  w y ­
g r a l i  ex aeq u o  Szefc i  U g ro c k y  p o  12 p. 
(z 14). W  d e c y d u ją c y m  m e czu  S ze lc  p o ­
k o n a ł R y w a la  3:1.

R U M U N IA
R ozegrane  w  ty m  r o k u  p o  ra z  p ie r w ­

szy d ru ż y n o w e  m is trz o s tw a  m ia s t r u m u ń ­
s k ic h  z g ro m a d z iły  <na s ta rc ie  44 (!) re­
p re ze n ta c je , k tó re  p o d z ie lo n o  na 8 g ru p . 
W  g ru p ie  f in a ło w e j z w y c ię ż y ła  ła tw o  
z dużą  p rzew a g ą  d ru ż y n a  B u k a re s z tu .

F R A N C J A
M is trz o s tw o  P a ryża  z d o b y ł le k k o  z n a j­

d u ją c y  s ię  te ra z  w  z n a k o m ite j fo rm ie  
R osso lim o  6 1/5 p . (z 7!).

Apryas po operacji

Przed Kongresem  
Zjednoczeniowym  

Zw iązków  Kombatantów
Dn. 1 w rześnia rb . rozpocznie w  

W arszaw ie obrady Kongres Zjednoczę 
nicfwy Z w iązków  B o jo w n ikó w  o W ol 
ność i  Demokrację.

W przededniu o tw arc ia  Kongresu, 
t j .  31 bm. o godz. 15-tej odbędą się 
Z jazdy S tatutow e jednoczących się cr 
ganizacji.

Z w . B o jo w n ikó w  z Faszyzmem i 
Najazdem  H itle ro w s k im  o N iepodle­
głość i  Dem okrację odbyw a Zjazd 
K ra jo w y  delegatów w  W arszaw ie — 
w  sa li Rady Państwa.

P o lsk i Zw . b. W ięźn iów  Fo litycznych 
H itle ro w sk ich  W ięzień i  Obozów K o n  
cen tracy jnych oidbyw; Zjiazd K ra jo w y  
w  W arszawie — w  sa li K lu b u  M in i­
sterstwa Bezpieczeństwa Publiczne­
go.

Zw . W eteranów W alk R ew o lucy j­
nych w  1905 r. odbywa Z jazd K ra jo ­
w y  w  W arszawie — w  sali K o m ite tu . 
W arszawskiego PZPR.

Zw . Dąbrowszczaków odbywa Z jazd 
K ra jo w y  w  W arszawie —  w  sali M i­
n is te rstw a H and lu  Zagranicznego (daw 
n ie j siedziba CUP).

Kongres po łączeniow y Zw . B o jow ­
n ik ó w  o Wolność i  Dem okrację od­
będzie się 1 i  2 września 1949 r. w  sali 
W arszawskiej P o lite c h n ik i w  Warsza 
w ie.

¿rem ie za jakość 
tow arów  w łókienniczych

We w szystkich fabrykach przem y­
słu bawełnianego odbywają się nara­
dy załóg, poświęcone sprawie nowe­
go systemu prem iowania. Nowy sy­
stem przew iduje prem ie za jakość wy 
produkowanych tow arów  oraz za u n i­
kanie błędów produkcyjnych.

Robotnicy w ykazu ją  zainteresowa­
nie tym  zagadnieniem i  b iorą żywy 
udzia ł w  dyskusji.

OGłOSZENIA DROBNE ■
PR A C A  P O S ZU K IW A N A

Loty przodowników pracy 
w dniu Święta Lotnictwa

W  nadchodzącą niedzielę 4 wrześ­
nia br. w  dniu Święta Lotnictwa, na 
lotnisku Okęcie w Warszawie o godz. 
15 rozpocznie się wielki pokaz dorob­
ku wszystkich działów Odrodzonego 
Lotnictwa Polskiego.

Pokaz rozpocznie się przelotem 3-ch 
samolotów szkolnych z wielkim por­
tretem Prezydenta R. P.

Następnie zademonstrowane zosta­
ną m. in. skoki spadochronowe, im i­
tacja ataku w wykonaniu lotnictwa 
szturmowego, pokazowe bombardowa 
nie, akrobacje samolotów myśliwskich, 
sportowych i  szybowców. W  dalszym 
ciągu imprezy nastąpi pokaz modeli 
latających.

Na zakończenie uroczystości samo­
loty komunikacyjne „LOT“ wozić bę 
dą warszawskich przodowników pra­
cy nad Stolicą.

D yre k to r -  handlowe, m atem atyka, 
astronomia, pro fesorka angielskiego, 
rosyjskiego, francuskiego, poszukują 
posad liceum  -  gim nazjum . W rocław , 
W ieczorka 64-9. K r .  1318-1

Profesorka w ie lo le tn ia  rosyjskiego, 
angielskiego, francuskiego, n iem iec­
kiego poszukuje za trudnien ia  L iceu ro - 
szkoła. W rocław , W ieczorka 64-9.

K r .  1319-0

U N IE W A Ż N IE N IA  
i ZGUBY

Skradziono k a rtę  re jes tracy jną  R K U  
G liw ice. N a  nazw isko G ustow ski Je- 
rzy, 30884-1

Zaginęło zaświadczenie R K U  Warsza­
wa - Praga N r  130/904 zw o ln ien ia  od 
obow iązku służby w o jskow ej na naz­
w isko Jerzego Neugebauera. 30885-1

Zgubiono dowód Osobisty ,ka rtę  repa- 
tracy jną  na nazw isko Szpilczak A - 
dam. 30886-1

Zgubiono toartę re jes tracy jną  R K U  
Roman Z a jąc w ieś G rzebow il gm ina 
G lin ia n ka  po w ia t M iń sk i. 26469-1

Skradziono przepustkę N r. 448 zaś­
w iadczenie p racy N r  55 wyd. przez 
Kom . G ł. SP na nazw isko G ustow ski 
Jerzy. --------*30799-1

a kiełbasy nie chcą dać...
p P .A N C IS Z E K  A pryas zbu dz ił się
A i spo jrza ł na  m n ie  w p ie rw  je d ­

nym  okiem , potem  d ru g im , a potem 
się  uśm iechnął.

—  No, ja k  się pan czuje? —  sa- 
py ta łem  cicho, tak, ja k  p y ta  się cho 
rego na trze c i dzień po operac ji
ślepej k iszk i.

W zruszył ram iona m i i  przeciągnął 
się, aż kości zatrzeszczały.

—  Ech, tam... — m ru k n ą ł —  z ta  
ką  chorobą. K ie łb a sy  n ie  da ją , p i­
w a  się chce —  n ie  dają, ja k ieś  k le ­
je  i  zu p k i ty lko .

—  No, przecież pan jes t po opera­
c ji!  Jak  tam, bardzo bolało?

—  Nie. E te r dostałem. A le  m ocny 
.jestem ! —  roześm iał się —  do 76 im
liczy łem  i  n ie  spałem, ju ż  n ie  w ie ­
dzie li, co ze m ną zrobić, żebym za­
snął. D okto rzy nadem ną z ty m i no ­
żam i .stoją, a ja  n ic , ty lk o  fu r t  l i ­
czę: 73, 74, 75, 76...

B ia ły  cień p o ja w ił się ko ło  nas i  
d y re k to r Szpita la  Ubezpieczaln i Spo 
łecznej w  K atow icach, d r Iw ańsk i, 
p o ch y lił się nad pacjentem .

—  No, ja k  tam? K ie łbasy  dać, co? 
No, jeszcze trochę. Poczekajm y.

—  Jak b rzm i op in ia  lekarska o 
naszym z ło to ręk im  pacjencie, panie 
doktorze? —  pytam  z niepokojem .

D r  Iw a ń sk i macha ręką.
— C hcia łbym  m ieć zawsze tak ich  

pacjentów , ja k  A pryas! To je s t że­
lazny organizm . A n i .grama zbytecz­
nego tłuszczu w  ty m  cz łow ieku, sa­
me m ięśnie, ja k  stal.

—  K ie d y  by ła  operacja?
—  We w to re k  dostał ataku ślepej 

k iszk i, po po łudn iu , zaraz go tu  
p rzyw ie ź li —  i  „na  s tó ł“ . Norm aln ie , 
po ta k ie j operacji wypuszczamy pa 
c jen tów  na ósmy dzień, ale tego wa 
r ia ta  chc ia łbym  przetrzym ać trochę 
dłużej, bo m i gotów  dziew iątego dnia 
do ko p a ln i zjechać!

— Całą noc dziś „fed row a łem “ , 
doktorze — śm ieje się Apryas.

—  Co to  znaczy? M ia ł pan gorącz­
kę, czy co?

— Fedrować, to  po górnicku, po 
naszemu. No, śn iło  m i się, że p ra ­
cowałem  przy swojej ścianie, w  ko 
palni... P rzyk rzy  m i się w' tym  łóż­
ku , że aż strach...

Pokó j, w  k tó ry m  leży A pryas i 
trzej in n i pacjenci, jes t duży, jas­
ny i  słoneczny. G ó rn ik  odpoczywa, 
m ógłby cieszyć się w łaśc iw ie  z te j 
przym usowej bezczynności, w ysy ­
piać się, dumać o „n ieb iesk ich  m i­
gdałach“ . A le  A pryas dum a o k o ­
pa ln i. O ulepszaniu Swego systemu 
pracy. O... ach, o w ie lu , w ie lu  roz­
m a itych  sprawach, n ie  m ających n ic 
wspólnego z odpoczynkiem  i  m igda ­
łam i. Apryas złości się, że n ie  może 
pracować. Że ta g łup ia  ślepa kiszka 
p rze rw a ła  m u p iln ą  robotę. Macha 
nogam i pod bia łą  ko łd rą , w b re w  
m o im  przerażonym  Spojrzeniom  i 
m ruczy:

—  Jużby czas do roboty...
A  przecież leży dopiero trzec i 

dzień, a n ie  np. trzeci miesiąc...
—  N iech pan pozd row i tam  w a r­

szawiaków. I  —  no, ja  prędko w ró ­
cę do kop a ln i! T u ta j n ie  m a co ro ­
bić...

Tę k ró tk ą  rozm owę przeprow adził
FRED

RZECZPO SPOLITA
D ilN M h UGLObLlih

Drobne: 45 zt. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zl. za wyraz, m in im um  
1S stów. maKimum 25. Ogiosz. wym ia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty i  za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zt. 130: 121 — 200 mm zt. 180; 201 
— 300 mm. zl. 230; ponad 300 mm. sł. 
280; tekstowe do 70 mm. zt. 170; 71 — 
120 mm. zt. 220; 121 — 200 mm. zl. 270: 
201 •— 300 mm. zt. 340; ponad 300 rapa. 
zt. 420; nekrologi do 70 mm. zl. OT: 
n  — 120 mm. zł. 100; 121— 200 mm. 
zt. 150; 201 — 3t!0 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych i  św ią­
tecznych 50% dopiaty. Za term inowy 
druk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpa- 
włada. Należność za ogłoszenia naJear? 
kierować przez P K  O na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń,

O GŁOSZENIA P R ZY JM U JĄ : 
B iuro Ogłoszeń „C zyte ln ik“  Centrala 
J l- 'Y ^ rs,zawie, Poznańska 38 parter, tel.

i 857-S3. Oddziały m iejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Złota r l  przy M arszałkowskie j Praga, 
ul. Targowa 67 (księgarnia Jeżew­
skiego), „ Im p e t" K rucza 48, księgar­
n ia  „C zyte ln ik" ul. Puławska 49, księ­
garnia „W olność" ul. Marszałkow­
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały 

..Czytelnika" i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk K oro tyásk i

Sp. Wyd.-Ośw. ..C zv te '. k "  Druk. N r i  

B-85049
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W  m iesiącu odbudow y — każdy m ieszkaniec W arszaw y 
o fia ru je  8 godzin jednorazow e j p racy

Duia głóuine cele SFO S-u:

M Z K  w yjaśn iają: 
D rugi autobus 

otrzym uje lin ia  „104”
W  zw iązku z zamieszczoną w  dn iu  

17 bm. no ta tką  p.t. ,.P ik n ik  na szosie, 
czy li b a jk i z 1000-nccy i  jednego au­
tobusu „104“  — ,,oraz w  zw iązku  z 
posiadanym  przez D yrekc ją  pismem 
zb iorow ym , dot. usp raw n ien ia  kom u­
n ik a c ji na l i n i i  ,,104“ , kom u n iku je m y 
up rze jm ie , iż “ :

"i ze względu na bardzo w ybo istą  i źle 
u trzym aną drogę, po k tó re j bieg­

n ie  trasa l i n i i  'autobusowej „104“ , skie 
row an ie  tern autobusu typu  Chausson 
jest chw ilow o niem ożliwe.

ty O dchylenia w  kursow an iu  wozów l i -  
"  n i i „104“  od rozk ładu  jazdy w y n ik a  

ją  m iędzy in n y m i i  z tego powodu, 
iż  w  razie uszkodzenia wozu, ze 
względu na b ra k  połączenia te le fo n i­
cznego i  w yc iągn ię tą  trasę, dojazd po 
gotow ia technicznego jest u tru d n io ­
ny.

q  Celem uspraw nien ia kom u n ikac ji 
na l i n i i  „104“  skierowano na tę 

trasę d ru g i autobus, ku rsu jący  w  go­
dzinach szczytowego nasilen ia  ruchu.

INotua M arszałkow ska i Zam ek Królew ski
|  września rozpoczyna się miesiąc Warszawy, a zarazem altoja społecz- 
A nej odbudowy stolicy. Całością akcji kieruje Stołeczna Rada Narodo­

wa. Poszczególne prace będą wykonywane w  dzielnicach pod kierowni­
ctwom i kontrolą Dzielnicowych Rad Narodowych, do których należy po­
nadto wybór obiektów i punktów pracy społecznej.

DRN decyduje o przydzia le  grup ludności do poszczególnych robót. 
P rzew idu je  się także pracę ludności dz ie ln ic , które wykonały wcześniej

roboty w  swoich dzielnicach, na Mu 
ranowie. Ludność będzie tam praco­
wać przy odzysku cegły.

Każdy mieszkaniec Warszawy powi 
nien przepracować w  ciągu miesiąca 
społecznej akcji odbudowy stolicy jed 
norazowo 8 godzin. Pracę społeczną 
przy odgruzowywaniu, niwelowaniu  
terenów parków, porządkowaniu cgró 
dków ludność będzie wykonywać w  
dni powszednie od godz. 16 do 20, po 
pracy oraz w święta.

Niezależnie od tego rozpocznie się 
wytężona zb ió rka  na Społeczny Fun 
dusz O dbudowy S to licy, k tó ry  m a na 
swoim  koncie inw estow an ie  tak ich  
ob iektów , ja k  trasą W— Z, Nowa M ar 
Szatkowska, pałac K az im ie rzow sk i, pa 
iac Staszica, pom nik  K op ern ika , ko ­
lum nę Zygm unta  a obecnie w  robocie 
pom n ik  M ick iew icza.

Prognoza pogody
Zachmurzenie duże o charakterze 

zmiennym. Tem peratura maksym alna 
ok. 23 st. W ia try  słabe przeważnie z 
k ie runków  zachodnich.

NO W A  M A R SZA ŁK O W SK A  
I  Z A M E K  K R Ó LE W S K I

W zw iązku z m iesiącem  W arszawy 
SFOS przygotow uje  się do rea liza c ji 
dalszych in w es tyc ji w  ram ach p lanu 

.sześcioletniego.
Przed SFOS-em zarysowują się na 

ten okres dw a główne zadania: re a li­
zacja Now ej M arsza łkow skie j oraz 
odbudowa Zam ku K rólewskiego. Cele 
te obszernie om ów ił na kon fe renc ji 
prasowej sekretarz generalny Naczel 
nej Rady O dbudowy S to licy  inż. Je­
rzy  G rabow ski.

B udow a Now ej M arsza łkow skie j, t<> 
początkowo prob lem  up rzą tn ięc ia  g ru  
zów i  usunięcia zna jdu jących się na 
tym  teren ie  domów, a w ięc i w y b u ­
dowanie m ieszkań zastępczych dla

czterech tys. osób. Ludz ie  c i znajdą 
pomieszczenie w  domach p rzy  ul. Bed 
na rsk ie j, w  osiedlu N ow om ie jsk im  
oraz na S tarym  M ieście.

N A  S TA R Y M  M IE Ś C IE
W obecnej c h w ili WDO otrzym ała 

od SFOS zlecenie na oczyszczenie Sta 
rego M iasta oraz p ierwsze 150 m in. 
zł. Budowa domów w  te j dz ie ln icy 
rozpocznie się prawdopodobnie w  dru 
g ie j po łow ie  następnego roku.

Stare M iasto zostanie odbudowane z 
uw zględn ien iem  specyficznego chąrak 
te ru  zabytkowego, ale m ieszkan ia bę 
dą dostosowane do obecnych w ym o­
gów h ig ie ny  i  zdrow ia.

Specjalne fundusze przeznaczy się 
na dokończenie odbudowy ka tedry 
św. Jana, Do 1954 r. p rze w id u je  się 
odbudowę Starego M iasta, Zam ku 
K ró lew skiego, a także pl. Zam kow e­
go.

„METRO* N A  M A R SZA ŁK O W SK IEJ
W ciągu sześciu la t zrea lizu je  się od­
c inek Szybkie j K o le i M ie jsk ie j od B ie  
la n  do rogu u l. M arsza łkow skie j i 
Z ło te j. Specja ln ie in te resu jącym  za­
gadnieniem  jest, w  ja k i sposób w y ­
budu je  się tune l do „m e tro “ na ul. 
M arsza łkow skie j. P raw dopodobnie w

m ie jscu tym  urządzi się w ykop, na 
k tó ry m  następnie zbuduje się na­
w ierzchn ię . Teren ten bow iem  nie  
wym aga głębokiego tunelu.

Przed SFOS-em stoi zadanie po­
w iększen ia pałacu Staszica, w  k tó ­
ry m  będzie się m ieśc ił In s ty tu t A rc h i­
te k tu ry . SFOS m usi także p rz y p iln o ­
wać robót wykończeniow ych na No­
w y m  Swiecie.

(fcł)

Spacer po szpitalach stolicy

F o n t a n n ę  i t r a w n i k  
zamiast szpitala przp ul. K opernika  

p r o p o n u j e  B O S
C  Z P IT A L  dziecięcy p rzy  u l. K o -  

p e rn ik a  13 je s t jednym , z n a j­
starszych w  W arszaw ie. P ow sta ł on 
70 la t tem u.

S zp ita l ten p rz e trw a ł dw ie  w o jn y  
św ia tow e, lecząc w  sw ych m urach  
dzieci różnych  epok. W  1914 r .  W cza 
sie pow stan ia , N iem cy, e w aku ow a li

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys taw a  M ic k ie  

w  czow ska i  P u s z k in o w s k a  o raz  z b io ry  
s ta le  o tw a r te  co d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30 
w  s o b o ty  n ie d z ie lę  1 ś w ię ta  godz. 10 — 19. 
W p o n ie d z ia łk i m u z e u m  z a m k n ię te .

M U Z E U M  w  W IL A N O W IE  o tw a r te  c o ­
d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10—18.

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . p rz e d m . 87/89) 
wystawa k s ią ż e k  ' 1 C zasopism . P ięć  la t 
odrodzone.) l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 1944 — 1949.

A R C H IW U M  G ŁÓ W NE., (Fa tac P od B la ­
chą — P l. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  ...Prze­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
c o d z ie n n ie  w  godz. 11 — 8 p rócz  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i p o ś w ią te c z n y c h .

O dczyty
O godz. 18-ej w  D o m u  T e c h n ik a  (Cza­

c k ie g o  3/5) D y r .  In ż . Jan P io t ro w s k i w y ­
g ło s i o d c z y t p4. „ D r o g i ro z w o ju  te ch ­
n icznego  w  p rzesz ło śc i i  p rz y s z ło ś c i" .

Z o o
O gród  Z o o lo g ic z n y  (R a tuszow a  3) Jest j 

o tw a r ty  co dz ie n n ie  od  godz. 9 do  19-ej.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „ H a r r y  
S m ith  o d k ry w ra A m e ry k ę "  godz.: 17 21
Z w . Z a w . 19, n isd z . od l5-e.i.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112y. pocz. co d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „M ło d a  G w a r­
d ia "  se ria  I I ,  godz. 17 21, Z w . Z a w . 19. 
N iedz. godz. 15.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „C z w a r ty  p e ry s k o p "  
godz. 17, 21, ZW. Z a w . 19. n iedz . 15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „T ra g ic z n y  
p o ś c ig "  godz. 17, 19, 21 na 19 50 p ro c . b i le ­
tó w  d la  Z«w. Z a w .

K IN O  W —Z  (Leszno 135/H37): „P ie ś ń  
ta jg i"  godz. 16.45, 21.15, Z w . Z a w . 19,
n ie d z . 14.30.

S T O L IC A  (p l. N a rb u tta ) :  „ K a r ie r a " ,  
gedz. 17, 19, 21. n iedz . 15, na 17 i  19 — 
50 p roc . b ile tó w  d la  Z w . Zaw .

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „G rz e s z n ic y  
bez w in y "  godz. 17, 2 l. Z w . Z a w . 19. 
N ie d z . godz. 15.

C Y R K  n r  1 pod d y r .  D in -D o n a  (M a rsza ł­
ko w ska  ró g  C h m ie ln e j)  P oczą tek  co dz ie n ­
n ie  godz. 20. S o b o ty  godz. 16 i  20 N ie ­
d z ie la  godz. 12, 16 i  20.

Teatry
P O L S K I (K a ra s ia  2): n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16). n ie c z y n n y .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  8): o godz. 19 

„P o w ó d ź “ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8): n ie ­

c z y n n y .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): o godz. 19 

„W e s o łe  K u m o s z k i z W in d s o ru "  W . Sha- 
ke spe a re ‘a.

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  2«): n ie ­
c z y n n y .

N O W Y  (P u ła w s k a  39): n ie c z y n n y .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): n ie ­

c z y n n y .
T E A T R  L E T N I  (P o lna  26): godz. 19.15 

„W e s e le  na  K u rp ia c h " .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w s k a  8)i godz. 19.15 „ T y lk o  d o  p ie rw ­
szego ".

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): o godz. 19.15 
„ B l iź n ia k "  — c z y l i  „P rz e m in ę ło  z H e r ­
b e m “ .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r “ : 
n ie c z y n n y .

T E A T R  L A L E iK  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły “
(u l. M a rs z a łk o w s k a  69): na o k res  w a k a c ji 
s z k o ln y c h  — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
(K o n o p n ic k ie j 6): n ie c z y n n y .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „K u - lls y  r i n ­

g ó w “  godz. 17 21. Z w . Z a w . 19.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9)1 „W ie ś  na p o ­

g ra n ic z u “  godz. 19.21 Z w . Z a w . 17 n. od/.. 15.
P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  59): „D z ie c i 

k a p ita n a  G ra n ta "  godz. 19, 21, Z w . Z a w . 
17, n ie d z . 15.

W  d n iu  31 bm. (środa) usłyszym y 
m. in . następujące audycje :

W ia d o m o ś c i 5.15 6.90 7.00 8.00 12.01,.
5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  pracy. 6.15 

6.40 7.15 8.05 M uzyka. 6.30 G im na s ty ­
ka. 9.00 P rzerw a. 12.05 D la  w si. 12.55 
M elodie ludowe. 13.35 K o n c e rt ro z ry w ­
kow y. 14.00 P ogadanka. 14.15 K o n c e rt 
solistów-. 14.50 M uzyka  rozryw kow a .

W ia d ta m o S c i 17.00 19.00 21.00 23.00.
15.30 D ia  dzieci. 16.00 M uzyka  ludo ­

wa. 16.20 K o m p o zy to r T ygodn ia : H aydn  
17.15 M elodie operetkow e i film o w e .
18.00 „G los m a ją  k o b ie ty “ . 18.15 P o ­
gadanka. 18.25 M uzyka  polską. 18.45 
„P ło n ą cy  w rzes ień" —  m ontaż. 19.15 
„S z p ilk i" . 19.30 K o n c e r t C hopinow ski.
20.00 F e lie ton . 20.20 K o n c e rt ro z ry w ­
kow y. 21.40 „D a le ko  od M oskw y" — 
Ażajewa. 22.00 U lub ione  m elodie. 22.45 
M uzyka  rozryw kow a . 23.10 R eportaż 
z m iędzynarodow ych zawodów k o la r ­
sk ich. 23.30 M uzyka . 24.00 K on iec  
au d yc ji.

W ia d o m o ś c i 16.50 17.1,5 19.1,5 22.00
23.00.

16.50 M uzyka  ludow a. 17.15 „Ż m i­
ja "  -— Słowackiego. 17.80 P ieśn i M o­
n iuszk i. 18.00 M u zyka  popularna . 18.30 
P rzeg ląd  w yd a w n ic tw . 18.45 M in ia tu ry  
skrzypcowe. 19.00 Z  życ ia  W ęg ie r. 19.10 
G ram y w  szachy. 19.25 P iosenk i ra ­
dzieckie. 20.00 M uzyka  operetkow a. 
20.20 M uzyka  radziecka. 20.40 A u d yc ja  
l ite ra c k a . '21.00 F ra n c ja  p rzem aw ia  do 
P o isk i. 21.40 Aud. lite ra cka . 2g.20 M u ­
zyka  poważna. 23.15 K on iec  audyc ji.

P o ls k ie  RalcUo « a s t r ra g a  m .o lU ic o ś f  
z m ia n  w  p r o g r a m ie .

Listy z Trasy W  — Z  
wysyłam y od n ied zie li
Dla wygody m ieszkańców sto licy  

oraz wycieczkow iczów , zw iedzających 
trasę W—Z, D yrekc ja  O kr, P. 1 T. w  
W arszawie zaprowadza z dn iem  28 
s ie rpn ia  rb. t j.  od na jb liższe j n iedzie  
l i  służbę pocztową na tras ie  W— Z w  
pob liżu  tunelu od strony W is ły  i  na 
P l. Zam kow ym  oraz w  kam ien icy  
Johna przy w y loc ie  schodów rucho­
m ych.

P racow n ik  P. T. sprzedawać będzie 
znaczki pocztowe, kope rty  i papier l i  
stówy urzędowego nakładu oraz p rzy j 
mować lis ty  zw ykłe, polecone ł  te le­
gramy.

Ten rodzaj poczty obchodowej czyn 
ny  będzie od godz. 11-ej do 17-ej w  
dn i powszednie, n iedzie le  i  św ięta.

Warszawa tam i  z powrotem

Los No mego Światu  
u1 rękach firm y asfaltowej

W d n iu  wczorajszym  w icem in is te r 
B udow n ic tw a P io tro w sk i w raz  z prze 
dstaw ic ie lam i p rezyd ium  Z M  i  SRN 
oraz k o m is ji: p lanowania, k o n tro li i 
koo rdynac ji . p rzeprow adził kon tro lę  
postępu prac na u licach N ow y Ś w ia t 
i  K rucze j.

W c h w ili obecnej na N ow ym  Swie 
cie przeprowadzono ju ż  45 procent za 
p la n o w a n y c h  ro b ó t, bez a s fa lto w a n ia .
Trudności powstaną dopiero p rzy  ro ­
botach asfa ltow ych. Jedyna f irm a  w a r 
szawska w ykonyw a iąca tego rodzaju 
roboty  n ie  posiada dostatecznej liczby 
fachowców  i  jest przeciążona pracą.

R obcty na ul. K rucze j m ogły by 
być ukończone nawet przed term inem , 
jednak powolne tempo prac Wodocią 
.gów i E le k tro w n i, stają się poważną 
przeszkodą dla dotrzym ania te rm inu. 
Szczególnie ta drugą ins ty tuc ja , póź 
no przystępując do robó t kab low ych 
w strzym u je  całość robót i  w yw raca 
ich  kolejność.

K on tro la  poza ty m i n iedociągnięcia 
m i s tw ie rdz iła  ca łkow itą  zgodność 
przebiegu prac z harm onogram !.

ki­

cho  ć w y n ik i inspekc ji m in is te r is l 
nej na szlaku robót N ow y Ś w ia t i 
K rucza w ykaza ły  zgodność w yko - 
nen ia  robót z harm onogram am i, n ie  
pekojąco w yg ląda  sprawa asfa lto­
w an ia  jezdni. Już dziś m ieszkańcy 
S to licy  są poważnie zaniepokojeni 
un ie ruchom ien iem  tej żywotnej czę 
ści m iasta.

To bardzo niedobrze, że n ie  za­
gw arantowano sobie w  owej je dy ­
nej i przeciążonej f irm ie  asfa lto ­
w e j ścisłego te rm in u  prac p rzy je ­
zdn i Nowego Św iatu.

Bialonosy koczkodan  
przybył do Z O O

W  poniedziałek p rzyb y ły  z A n tw e r 
p i i do W arszawskiego ZOO 2 m anga- 
w y, duży resus, i  jeden koczkodan 
bialonosy.

Spodziewany jest także przyjazd
rosom aka z ZSRR.

Co niedzie lę w  ZOO prowadzona I śnią p rzystąp i się do odgruzowywania 
jest dla dzieci starszych nauka jazdy j terenu po k tó rym  będzie ona przebie- 
kenne j. (wus) gać. (o)

6 tys. robotn ików  zamieszka 
w e  w s p a n ia ły m  osiedlu na M uranow ie
O siedle robotnicze budowane na zlecenie ZOR-u w rejonie ulic Leszno, 

Nowa Marszałkowska i  Nowolipie zostanie całkowicie ukończone w  czer
wcu przyszłego roku.

Składa się ono z 2 odcinków: M u ran ó w  C 1 B, przy czym, w tych 
dniach rozpoczęto prace przygotowawcze na terenie trzeciego odcinka —  
Muranów A , który wybudowany zostanie po obn stronach Trasy N  —  S.

Część „Muranów C“ ukończona będzie już w kwietniu 1950 roku, z wy 
jątkiem trzech wieżowców, których budowa nie została jeszcze ostatecznie 
zdecydowana, ze względu na koniecz­
ność poszerzenia na tym odcinku Tra 
sy W  —  Tj, zgodnie zresztą z pier­
wotnym projektem. Stanie tu ogółem 
18 bloków mieszkalnych, z czego 9 
wykończonych w grudniu br.

Harmonogram wyprzedzono dzięki 
stosowaniu nowych metod pracy i 
współzawodnictwu, w którym uczest­
niczy 86 proc. załogi, liczącej 1200 lu 
dzi, o przeszło 6 miesięcy. Zamieszka 
tu ponad 3000 mieszkańców w blo­
kach 3 —  4 piętrowych. Zespoły mu 
rarskie osiągają wydajność 10 ra 
sześć. Pozostałe brygady wyrabiają 
ponad 200 proc. normy.

O tempie pracy na jlep ie j świadczy 
fa k t  wykończenia w stanie surowym 
3 bloków o łącznej kubaturze 60.000 
m  sześć, w ciągu 45 dni. Pom ysły ra ­
cjona liza torskie  pracowników A lb ina  
Zagrzejewskiego —  oszczędność be­
tonu p rzy  m urach fundamentowych,
Olaka i Boreyka — użycie deski, spe­
c ja ln ie  umocowanej zam iast pionu, 
zosta ły rozpowszechnione na innych 
budowach w  W arszawie.

SZYBKOŚCIOW IEC UKOŃCZONY  
Na odcinku „M uranów  C“  powsta­

nie również 18 bloków mieszkalnych 
opracowanych w g p ro jek tu  p ro f. La- 
cherta. Dwa z n ich w  tym  ro ku  od­
dane będą do użytku , nie licząc bloku 
„szybkościowego“ , który w dniu wczo 
ra jszym  wykonany został w stanie 
surowym, na 2 dni przed terminem  
przew idzianym  przez harmonogram.
Pozostałe b lok i doprowadzone zostaną 
jedynie do stanu surowego. Cały od- i 
cinek będzie ukończony w  czerwcu 
1950 r. Dostarczy on około 700 miesz 
kań dla ponad 3000 ludzi.

Na budynku szybkościowym rozpocz 
ną w  tym tygodniu pracę instalato­
rzy którzy założą przewody elektrycz
ne, kanalizację i  centralne ogrzewa­
nie. Z końcem września b lok ten o 
kuba tu rze , 7.600 m sześć, będzie przy  
gotowany do zamieszkania.

W arto  podkreślić, że w yn ik i osiąg 
nięte p rzy  budowie nie są czymś nad 
zwyczajnym . W  czwartek ta  sama za 
łoga p rzystąp i do budowy nowego 
bloku, k tó ry  zostanie wykonany w  
rów nym  okresie czasu. W y n ik i te nie 
odbiegają poza tym  od wydajności 
poszczególnych brygad, skrócony o- 
kres budowy zawdzięczać należy prze 
de . w szystkim  planowej organ izacji 
pracy, term inow ej dostawie m ate ria ­
łów  i  stosowaniu nowych metod.

B O H A TE R K I SZYBKOŚCIOWCA  
Z wyn ików , k tó re  zasługują na pod 

kreślenie, należy wym ienić poza wy 
dajnością zespołów m urarskich, osiąg 
nięcie brygady Ochmana, k tó ra  w cią 
gu sześciu godzin założyła ła w y  fu n ­
damentowe pod ca ły budynek w  ilo ­
ści 110 m sześć, betonu, oraz w y n ik i 
3 kobiet, k tó re  w ym urow a ły  w  1 dzień 
90 m sześć ścianek działowych.

W  ramach planu sześcioletniego 
dzielnica M uranów liczyć będzie 50.000 
mieszkańców, rozciągając się od t r a ­
sy W  —  Z, po Dworzec Gdański i 
w iaduk t żolibor&ki. Poszczególne osie 
dla te j dzielnicy stanowić będą zwar 
tą  całość.

Urządzone zostaną piękne zieleńce, 
pa rk i, place do g ier, w  blokach spo­
łecznych —  kina, sklepy i  lokale roz 
ryw kow o -  ku ltu ra lne .

Obecnie od tygodnia trw a ją  prace 
p rzy  przygotow aniu terenu na od­
c inku „M uranów  A “ . Niezależnie od 
tego od soboty rozpoczęto w ytycza­
nie trasy  Północ - Południe, a 1 wrze-

C w ia rtu ch n a . . .

Sprawa alkoholizmu była już nie 
raz omawiana jako nad wyraz 

ciężkie zagadnienie ogólnokrajowe. 
W  Warszawie, problem ten jest tak 
poważny jak  ilość konsumowanej 
w ódki. Przejdźmy się w  godzinach 
wieczornych po restauracjach po­
czynając od „Canalette“, PD T Po. 
łomii, a zakończmy na „.Złotej Re­
necie“ na Grochówie czy innej knaj 
peczcc przedmieścia.

Wszędzie ujrzymy niezmiennie je  
den widoczek: ćwiartuchna na każ 
dym stoliku. Zakąska czy kolacja 
będą różne, ale buteleczka zawsze 
jedna —  ćwiartuchna.

Wprowadzenie prohibicji Jest u 
nas, jak  wiadomo, z w ielu wzglę­
dów niemożliwe. Jednak jest pe­
wien sposób, który święci trium fy  
w  Skandynawii I który został zasto 
sowany również w  Warszawie w  
Probierni Centrali Rybnej przy No­
wym Swiecie. Można tam dostać 
jedynie dwa kieliszki wódki.

N ie jest oczywiście dla nikogo ta 
jemnicą, że bez trudu uzyskuje się 
tam trzy, cztery kieliszki. Jednak­
że probiernia, próbuje ograniczać 
konsumeje i przy odpowiedniej kon 
troll system ten dałby z pewnością 
duże rezultaty.

A  gdyby takie ograniczenie wpro 
wadzić w  P D T  Polonii i Gospodach 
Ludowych WSS? Każdego wieczoru 
w idzim y przepełnienie jak ie  tam  
panuje i  jasnym jest, że lokal ten 
cieszy się stałą ogromną popularno 
śoią. Gdyby mlo te uświęcone „ćwlar 
tuchny" na każdym stoliku. Polonia, 
mogłaby być naprawdę Gospodą Lu 
dową.

Druga sprawa to sprawa cen. 
Wódka, po zeszłorocznej zwyżce 1 
pijackich lamentach, nagle przesta 
ła być kosztowną i znów' jest spoży 
wana w  niemałych ilościach. In a ­
czej jest z cenami w in. Wino, które- 
by mogło skutecznie przeciwstawić 
się wódce, za drogo nas kosztuje. Bu 
tełka w ina krajowego w  Podzie­
miach Polonii ok. 800— 1900 zł. (w 
sklepie to samo 300— 400 zł ).

Lampka w ina w  „Złotym Barze“ 
Polonii restauracji kosztuje 200 zł. 
Kieliszek wódki jest tańszy.

Na terenie Warszawy ogranicze­
nie podawanej wódki i obniżenie ce 
ny w ina mogą stać się skuteczną 
bronią w  walce z alkoholizmem., w  
w’alce z tradycyjną „ćwia-rtuchmą“.

(ZW)

Harm onogram  
w yprzedzony o 11 dni
Załoga budowy szybkościowej, na 

osiedlu m oko tow skim , budowanym  
przez SPB W arszawa 2 na zlecenie 
ZO R -u, zakończyła w czora j budowę 
osta tn ie j kondygnac ji m u ró w  kon ­
s trukcy jn ych . W ykonano rów nież 
stropy nad tą kondygnacją w yp rze ­
dzając w  ten sposób harm onogram  
o 11 dn i. Ś c iank i działowe oraz ro  
bo ty s to la rsk ie  p row adzi się obec­
nie  na wysokości 1 p ię tra .

Zakończenie stanu surowego bu­
dynku, w raz dachem, ryn n a m i, fu ­
try n a m i ok ien i  d rz w i oraz k la tk ą  
schodową przew idyw ane jes t ną naj 
bliższą sobotę.

Pośpiech, z ja k im  p ra cu je  załoga 
pozwala przypuszczać, że te rm in  ten 
zostanie dotrzym any.

szp ita l na B ukow inę . Po w yzw o le ­
n iu , szp ita l p o w ró c ił i  zosta ł p rze ­
ję ty  przez władfze m ie jsk ie . Pracę  
w  szp ita lu  pod ję to  na tychm iast, ro i 
poczynając n ie w ą tp liw ie , jeden z 
na jtru d n ie jszych  okresów.

W ojenne dzia łan ia  po zba w iły  szpi 
ta l oddzia łu  oku lis tycznego, o to la ryn  
gologicznego, m agazynów  oraz ambu 
la to riu m . Do dzisiejszego dn ia  szp i­
ta l odczuwa d o tk liw ie  b ra k  b u d yn ­
ków , k tó re  zosta ły zniszczone i  bo­
ry k a  się z lic zn ym i trudnośc iam i. W 
m iarę  s ił i  możności b ra k i te są n i ­
welow ane. D zień 1 m a ja  b. r. uczcił 
szp ita l u ruchom ien iem  świeżo w y re ­
m ontowanego oddz ia łu  obserw acyjne  
go, k tó ry  w  czystych, w id n ych  sa­
lach pom ieśc ił 31 chorych dzieci.

W  przeciągu m iesiąca zostanie od 
dany do u ż y tk u  oddzia ł d y f te r ii ,  bę­
dący obecnie w  stanie rem ontu . Osią 
gnięcie to  wzbogaci szp ita l o 20 łó ­
żek.

S zp ita l posiada w  obecnej chw H i 
utrzym ane we w zo row ym  po rządku  
2 pa w ilon y . M ieści się tam  19 oddzia 
łó w  z łączną liczbą 190 łóżek. Jest 
to ilość n ie  wystarcza jąca. Codzien­
nie szp ita l je s t zm uszony odm aw iać  
przy jęc ia  l5  -— 20 obłożnie cho rym  
dzieciom. Odczuwa się d o tk liw ie  
bra k  m iejsca. W  salkach p rze w id z ia ­
nych  na 3 łóżeczka  —  sto i 5, tu in ­
nych zam iast 7 -m iu  —  je s t 15. P rze­
lotność dn ia  b. duża. W  ro k u  u b ie ­
g ły m  przez szp ita l p rzew inę ło  się 
3.200 dzieci —  do obecnego dn ia  cy ­
f ra  ta  w zrosła  do 3.300.

D ziec i począwszy od tych  na jm ło d  
szych, k ilkum ies ięcznych , otoczone 
są tro s k liw ą  fachow ą opieką. W ie le  
z n ich  u ra to w a ło  tu  sw oje zdrow ie , 
n ie  rzadko  życie. Na te ren ie  szp ita la  
zorganizow ana je s t S tac ja  O p ie k i 
nad M a tką  i  D zieckiem , k tó ra  p rz y j 
m uje  dziennie około 300 m ałych  pa ­
c jentów . M a ją  one tu zapew nioną  
opiekę oraz k o n tro lę  lekarską.

S zp ita l p rzy  u l. K o p e rn ik a  „w a l­
czy" obecnie rozpacz liw ie  z BO S-em , 
k tó ry  p rze w id u je  ro zb ió rkę  całego 
szpita la  z w y ją tk ie m  b u d yn ku  f ro n ­
towego w  s ty lu  S t. A ugusta. W  po ­
zostaw ione j części p ro je k to w a n a  je s t 
stacja  op ie k i nad D z ieckiem , ew en­
tu a ln ie  —  ośrodek zdrow ia . M ie jsce  
zburzonych pa w ilo n ó w , m a ją  n a to ­
m iast zająć tra rę n ik i i  fon ta nny .

W  w yp a d k u  zrea lizow an ia  p lanów  
B. O. S. —  szp ita l ja k o  ta k i p rzes ta ł­
by is tn ieć , n ie  m a bow iem  w  p lan ie  
odbudow y, żadnych w y tycznych  co 
do jego dalszego losu. Usunięcie te ­
go szp ita la  by ło b y  w  c h w ili obecnej 
n ie w ą tp liw ie  w ie lk ą  s tra tą  d la  dz ie ­
c i W arszawy.

W  te j sp raw ie  op in ia  św ia ta  le ka r  
skiego je s t zgodna —  usunięcie dzie­
cięcego szp ita la  p rzy  u l. K o p e rn ika  
s tw o rzy łob y  poważne trudnośc i c l i i i  
szp ita ln ic tw a  stołecznego na odc in ­
ku  p e d ia tr ii.

B IG

Jak zapisywać dzieci 
do przedszkoli?

Inspekto ra t Szkolny podaje do w ia 
domości, że zapisy do przedszkoli na 
terenie m. st. W arszawy odbędą się 
dn. 30 i  31 sierpnia.

W  roku  szkolnym  1949-50 przy jm o 
wane będą do przedszkoli dzieci nastę 
pujących roczników : a) do oddziału I  
—  urodzone w  roku  1945 ew. 1946, 
b) do oddziału I I  —  urodzone w  r . 
1944, c) do oddziału I I I  —  urodzone 
w  r. 1943.

P rzy  zgłoszenia dziecka należy
przedstaw ić:

m etrykę urodzenia dziecka (w zg lę d ­
nie zaświadczenie adm inuftr. domu 
stw ierdzające datę urodzenia dziec­
k a );

świadectwo szczepienia  ̂ ospy (po­
żądane świadectwo szczepienia b łon i­
cy) i  lekarskie  świadectwo zdrowia 
dziecka (wymagane w  tych  przedszko 
lach gdzie nie ma zorganizowanej 
sta łe j op iek i le karsk ie j);

zaświadczenie z miejsca pracy opie 
kuna, utrzym ującego dziecko, z w y­
mienieniem wysokości miesięcznego 
zarobku względnie zaświadczenie o- 
środłta w spółdzia łan ia (Opieka Spo­
łeczna) o stanie zdrow ia żywiciela, o 
ile  rodzina korzysta z pomocy spo­
łecznej.

Początek zajęć w  przedszkolach 1 
września.

D z i e ń  p o w s z e d n i  T o u r  de P o l o g n e

D zień ko la rzy  s ta rtu ją cych  w  V I I I  W yścigu D ookoła P o lsk i rozpo­
czyna się podobnie, ja k  dzień przecię tnego obyw a te la , t. zn. polega na 
doprow adzen iu  siebie do p rzytom ności, m yc iu , z jedzen iu  śniadania i  in ­
nych d ro bn ych  czynnościach. Próżnice przychodzą dopiero późnie j. A  w ięc  
ko la rz  m usi pom yśleć o sprzęcie, na k tó ry m  pojedzie , p rzypom ina  sobie 
topogra fię  trasy  i  om ów ioną zeszłego dn ia  ta k ty k ę . W reszcie sta je  na  
starcie (fo t. N r. 1). D o b ry  s ta rt to po łow a powodzenia na trasie.. Jesz­
cze na k ilk a  c h w il przed odjazdem  k ie ro w n icy  d ru żyn  udz ie la ją  ko larzom  
osta tn ich napom nień. W reszcie d łu g i waż zaw odn ików  w y ru szy ł. Jeste­

śm y na tras ie  (fo t. N r. 2). Po d łuższe j drodze, o ile  n ie  m a żadnych  
■ucieczek i  szczególnie z ło ś liw ych  de fek tów , żo łąd k i ko la rzy  up om ina ją  
się o jedzenie. I  o ty m  po m yś le li o r gan iza torzy p ię k n e j im p rezy . S to ły , 
zastaw ione żyw nością (fo t. N r. 3) czeka ją  na zaw odników . K ażdy się 
spieszy, łap ie  sw o ją  torbę z żyw nośc ią , nape łn ia  b idony wodą i  jazda  
d a le j! N ieste ty , na trasie  zdarza ją  się także t. zw. „k ra k s y “  c z y li w y ­
pa dk i. Na m ie jscu, posuw ając się zaraz za ko la rzam i, je s t obsługa sani­
ta rn a  w yśc igu  z leka rzam i w arszawskiego C e n trum  M edycyny  S porto ­
w e j, m ająca do dyspozyc ji doskonale wyposażony w łasny samochód sa­

n ita rn y . K ilk a  c h w il na założenie op a tru n ku  (fo t. N r. 4) i  ko la rz  jedzie  
da le j. W reszcie do b iliśm y  do m ety. Teraz następuje odprężenie. K ażdy  
je s t b ru d n y  ja k  nieszczęście. T rzeba się w ięc um yć, (fo t. N r. 5) a potem  
zaspokoić p ie rw szy  głód (fo t. N r. 6) i  podzie lić  się w ra żen iam i etapu  
z kolegam i. P ra co w ity  dzień ko larza  je s t skończony.1 Teraz do p racy za­
b iera się K om is ja  Sędziowska, dz ienn ika rze  i  obsługa techniczna. A  ko ­
la rz, po om ów ien iu  ju trze iszeao e tapu idz ie  na zasłużony odpoczynek, 
Do ju tra  na s ta rc ie i


